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Rok XIX. 


Redaktor naczelny: JERZY KONARSKI. 


w pierwszem czytaniu, odsyłając budżet do komisji. 


Polubowne załatwienie sporu o Chorzów. - „Carmen” w Iwow- 
skiem wydaniu: Skazanie Kuca, mordercy Harynówny. 


Ż,wB tyby na s"ładzie poleca F-a „Zakopana“ Moor I Stachowicz Lwów, Akademicka 24, - Laona Saplshy 25. 


MARSZ. PIŁSUDSKI W POSEL- 
STWIĘ ESTOÑSKIEM. 

Warszawa 14. listopada. (Tel. G. P) 
\WWe wtorek przybył do posła estoń- 
‘kiego w Warszawie Strandmana Mar- 
szałek Piłsudski celem rewizyty gen. 
Lajdonera 1 członków delegacji estoń- 
"kiej, przżybyłej na uroczystości 10-le- 
sia P Manszałek zabawił w posel- 
stwie około godziny na ożywionaj i ser 
decznej rozmowie. Wieczorem odbył 
się w poselstwie estońskiem obiad po- 
zegnalny. 

A 
PRZEDŁUŻENIE URLOPU GEN. SI- 
KORSKIEGO. 

(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 14. listopada. (st). Jak 
się Wasz korespondent dowiaduje, ba- 
wiący na urlopie we Francji gen. Si- 
korski zwrócił się do Min. spr. wojsk. 
© przedłnżenie mu urlopu i pozwolenie 
przebywania zagranicą. Na podanie 
lo Min. spraw wojsk. zawiadomiło 
zen. Sikorskiego, że urlop jego został 
mu przedłużony bezłerminowo z pra- 
wem przebywania zagranicą. 


——0)—— 
UBEZPIECZENIE DZIENNIKARZY. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 14. listopada. (ab) Dziś sub- 
komisja prawnicza zajęła się sprawą pro- 
jekfn ustaw o unormowanie Stosunków 
prawnych zawodu dziennikarskiego. Po 
zaznajomieniu się z tekstem projektu, po 
wysłuchaniu przedstawiciela Związku Syn 
dykału Dziennikarzy Polskich red. Bazy- 
lewskiego, postanowiono przedstawić wy- 
dawcom 
miastach tekst projektu celem paczynie- 
unia uwag w terminie 14 dniowym. 

W ciągu miesiąca ma się odbyć posie. 
dzente subkomisji, w którem wezmą u- 
dział przedstawiciele wydawców, dzienni- 
karzy oraz zaproszony minister pracy, dla 
wysłuchania opinji rządu co do tej części 


projektu, która dotyczy ubezpieczenia 
pracowników dziennikarskich. 
| nominacji 


dzienników w  poszezególnych . 


REDUKCJA 


Reorgqa 


CHIŃSKIE PIESKI W SŁUŻBIE ZŁODZIEJSKIEJ. 


(Do artykułu na str. 5-tejń 


mw. IN. 


mizacja Ministerstwa 


Spraw wojskowych. 


PERSONALU BIUROWIIGO. — 250 OFICERÓW DO SŁUŻBY 


LIMJOWEJ. 


(Telefonem od naszego korespondenta. 


Warszawa li. listopada. (aby W 
Min. -spraw wojsk. przeprowadząne Są 
obecnie prace nad xrevrganizaeją Min. 
które pociągną za. scb}  wydałne re- 
dukocje personalu. Pokrewne referaty w 
różnych depart. będą skasowane, a na 
ich miejsce będą Stworzone referaty 
centralne dla wszystkich departamen- 
tów. Niektóre czynności przekazane 


| zoslamą ckyęgom korpusu., Togo rodza- 
Ju reorganizacja pociągnie za scbą 


niektórych referatach do 50 proc. Oko- 

ło 250 oficerów przeniesionych zosta: 

nie do służby linjowej, Mocryanizacja 

ma być przeprowadzona do 1. stvcznia 
1 1928 r. 


Te- 
dukoję sił biurowych, dochodzącą w 


| 


ZMIANY W KURATORJACH. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 14. listopada. (ab) Kurato- 
rem okręgu szkolnego w Wilnie miano- 


wany będzie p. Stanisław Pogorzelski. Ku + 


rator okręgu lubelskiego p. Pieracki zo- 
staje odwołany, a miejsce jego obejmie 
radca min. oświaty dr. Nowicki, 

(o) 
WOLNE STANOWISKA W SĄDACH 
PRACY. 

(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 14. listopada. (st) W zwią- 
zku z zamierzonem utworzeniem sądów 
pracy z dniem 1. stycznia 1929 r. będą da 
obsadzenia, w tych sądach dwa stanowiska 
przewodniczącego, dwa zastępców prze- 
wodniczących w Warszawie, oraz po jed- 
nem takiem stanowisku w Łodzi, Sosnow- 
cu, Drohobyczu ; in. miastach. 

Sędziowie, klórzy zamierzają ubiegać 
się © powyższe stanowiska winni wnosić 
podxznia na ręce odnośnych Prezesów Są- 


"dów okręgowych do 5. grudnia. 


——0— -— 


NGWY LOKAUTF W NIEMCZECH. 


Berlin, 14. listopada. (Tel. G. P.) Je- 
szcz» nie zakończył się lokaut w przemy- 
śle niefalowym, a już związek przemysłu 
jstwabniczego w Nadreuji wypowiedział 
z dniem 15. wzgl, 31. grudnia umowę ta- 
ryiową wszystkim (około 1000) robotni- 
kom 

Berlin, 14. listopada. (Tel. G. P.. 


Lokaut w przemyśle metalowym w 
Nadrenji rozszerzył się na dalsze. o- , 
kręgi, graniczące z Westfalją, wsku- 


lek czego zostało pozbawionych pra- 
cy dalszych około 40.000 robotników. 

Berlin, 14. listopada. (Tel. G. P3. 
Najwyższa instancja urzędowa ubez- 
pieczeń Rzeszy odrzuciła dzisiaj żąda- 
nie związków robotniczych o wypła- 
cenie zasiłków robotnikom datknietym 
Jnkantem. 


Każdy powinien zostać 
członkiem L. 0. P. P. 


Str. 2 


ASil 


WNIOSEK KLUBU B.B. W SPRAWIE PRZYKRYCH ZAJŚĆ LWOW SKICH. 


„GAŹLIA PGRANNĄA 


6 Zal 


z dnia ið listopada 1928. 


— MOWA P. LOEWEN- 


HERZA BYŁA OSKARŻENIEM CZYNNIKÓW, KOPIĄCYCH PRZEPAŚĆ MIĘDZY DWOMA NARODAMI, 
ZWIĄZANEMI KILKUWIEKOWEM WSPÓŁŻYCIEM 


powstaly i w przyszłości mogą powstać j że żadna sila nas nie rozerwie. Wspól- 


Lwów, 15. listopada. 

Echa sejmowe wypadków lwow- 
skich znalazły swe niezwykle uiębo- 
kie uięcie w mowie posła Loewenher- 
za, uzasadniającej nagłość wniosku 
Bezp. Bloku. Wniosek ten zaś jest 
jedyną z państwowego punktu widze- 
nia stosowną konkluzją zajść z 1. li- 
stopada. 

Stwierdzamy to w imię prawdy, 
a nie w konsekwencji naszego stosun: 
ku do Bezp. Bloku, — słosunku peł- 
nej swobcdy tak w uznaniu, jak w 
krytyce. Stwierdzamy ło, jakkolwiek 
wniosek posła Strońskiego, domagają- 
cy sią akcji represyjnej przeciw wimo- 
wajeom pośrednim, lepiej wczuwa się 
w sytuację wewnętrzną Małopolski 

Na czem polega EPOE ujęcia 
sprawy przez Bezp. Blok? Oło własnie 
na uwolnieniu się z tych „nastrojów“, 
które przy całem swem psychologicz- 
nem uzasadnieniu państwowej poli- 
tyki tworzyć nie mogą. Państwo musi 
do pewnych zagadnień 'ustosunkowy- 
wać się inaczej, niż ta lub inna grupa 
obywateli. Jak sędzia — mimo pod- 
niecenia stron zachować musi 
trzeźwy sąd i wznieść się ponad na- 
miętności i animozje wiodących spór, 
tak polityk, myślący kategorjami pań- 
stwowemi, musi w sądach swych się- 
gać dalej, niż bezpośrednie przyczyny 
i skutki. 

Z tego punktu widzenia należało 


odrzucić wszelkie „wnioski, tak ze 
strony polskiej, jak ruskiej, któreby 
- przez wywieranie odwetu  zaognily 


konflikt. Należało a limine zrezygno- 
wać z „nadzwyczajnej komisji“, któ- 
rej powstanie byłoby pośrednim dowo- 
dem nieufności do rządu, a której dzia- 
łalność, gubiąca się w drastycznych 
szczegółach, nie wniosłaby w sprawę 
nie innego, jak wygrzebywanie i roz- 


pamiętywanie faktów, godnych za- 
pomnienia. 
Bezp. Bluk pomija szczególy; wie, 


że są nie do odrobienia. Uważa, że 
wystarczy, jeśli ich zbadaniem zajmie 
się rząd przez swe organa i skorzysta 
z poczynionych spostrzeżeń, bez rzu- 
cania ich przed „sąd opinji publicz- 
nej. Natomiast cały nacisk idzie w 


kierunku usunięcia podłoża na którem | 


HELSINCBOR 


Śnięgowce: Kalosze 
Tretorn 


HAJLEPSRY WYRÓB 


jadryel Sia 


Lwów, pl. Marjacki IŁ 


i: 
enowe zatargi. 


> Przemówienie posła Loewenherza 
est oskarżeniem pod adresem tych 
czynników postronnych, które sieją 
zatrute ziarna waśni wśród obywateli 
polskich, jest mocnem stwierdzeniem 
nienaruszalności granic i bezskutecz- 
ności wszelkich prób odśrodkowych. 
I wreszcie apelem do zgody. 

Apel to bez patosu. Poprostu wy- 
kłada on na „chłopski rozum“: dzie- 
sięć wieków żyliśmy razem i dalej 
żyć musimy. Zespoleni jesteśmy tak, 


ność doli sprawia, że szkodę jednej 
strony odczuwa druga, że dobro jednej 


jest zarazem dobrem drugiej. Więc 
walka nie doprowadzi do niczego 
i innych skutków nie wyda, prócz 
strat. 


Posłów ukraińskich ta perswazja 
nie przekonała. Zbyt głęboko tkwią 
w doktrynie, której cały urok polega 
na przeczeniu rzeczywistości. Może 
jednak przekona ludność, która stra- 
szliwe koszta tej doktryny raz już 
płaciła. 


Polubowne załatwienie sporu 
o Chorzów. 


POROZUMIENIE OSIĄGNIĘTO. — WYMAGA ONO JESZCZE ZATWIER- 
DZENIA ORU RZĄDÓW. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa 14. listopada. (st) Jak się dowiaduje agencja „Press 


“z dobrze 


poinformowanego źródła, toczyły się w ostatnich dniach w Warszawie roko- 
wania na temat pelubowanego, zlikwidowania sporu między skarbem „polskim, 


a towarzystwami miemieckiemi o własność zakładów w Ghorzowie. Z 


Z ramie- 


nia zainteresowanych towarzystw niemieckich przybył do Warszawy radca 


prof. dr. 


Nikodom Garo, by prowadzić pertraktacje z przedsławicielami rządu 


polskiego. Rokowania te trwały kilka dni, a w wyniku ich doszło do nzgo- 


dnienia pogłądów na sporne dotychczas 
aprobaty rządu niemieckiego i polskiego. Ustalono, że rzą- 


wymaga -mere 


kwestje. Osiągmięte porozumienie 


z Powezmą decyzję w tej sprawie do dnia 28. iistopada. Prof. Caro wy: 
«hal wczoraj de Roslina. aby przedstawić tam treść kompromisu i uzyskać 


i n obale rządu niemieckiego. 


Ppik. 


Beck radcą ambzsady. 


PRZECHODZI DO SŁUŻRY DYPLOMATYCZNEJ. 
iTelefonem cd naszego korespondenta). 


Warszawa, 14. listopada. (st). Z 
dobrze poinformowanego źródła do- 
wiaduje się Wasz korespondent, że 


zapadła decyzja powołania szefa ga- 
binetu min. spr. wojsk. ppułk. Józefa 
Becka čo służby dyplomatycznej. O- 
bejmie on stanowisko pierwszego rad- 
cy ambasady w Paryżu, bądź leż rad- 
cy poselstwa polskiego przy Kwiryna« 


| 


| 
| 
| 
l 


le. Sprawa ta zostanie ustalona w naj- 
bliższym czasie. Ppułk. Beck będzie 
zwolnieny ze służby czynnej w armji 
w grudniu br. Należy przypomnieć, że 
ppułk. Beck pełnił przez dłuższy czas 
obowiązki attacke wojskowego w Pa- 
ryžu i w tym charakterze tewarzyszył 
marsz. Fochowi w podróży do Folski. 


Wykrycie sprawców mordu 
w Łodzi. 


JEDNYM ZE ZBRODNIARZY JEST CHŁOPIEC 14-LETNI. 


Łódź, 14 listopada. (Tel. G. P.). Dziś nad ranem 


funkcjonarjusze 


łódzkiego urzędu śledczego aresztowali jednego ze sprawców mordu, 


dokonanego w niedzielę wieczór na gsobach małżonków 


Fiszerów w 


Łodzi. Aresztowany został 19-letni Słanisław Łaniucha, który przyznał 


się do udzialu w morderstwie. 


zeznania szofera taksówki, 


Na 
którą złoczyńey 
mordu. Drugim zbrodniarzem, poszukiwanym 


ślad morderstwa naprowadziły 
odjechali po dokonaniu 


przez policję, ma być 


14-lcini młody chłopiec. Zbrodniarze zrabowali zaledwie kilkaset zło- 
tych, które Fiszer miał w portfelu. 


Wielki cyklon w Argentynie. 


40 ZABITYCH, PONAD 100 RANNYCH, 


Buenos Aires, 14. listopada. 
G.. P). Gwałiowny cyklon nawiedził 
okolice Kordoba. W miejscowości 


= 
Przy bladej, Szarawcj cerze, przyga- 


jłych oczach i złem samopoczuciu, ogól- 
nem przygnębieniu, ciężkich snach, bó- 


lach żołądkowych, ucisku na głowę i po- 
bydzeniu chorobliwem zaleca się pić 
przez kilka dni zrana naczezo szklankę 
naturalnej wody gorzkiej „Franciszka Jó- 
zefa”. W praktyce lekarskiej wodą „Fran 
ciszka Józefa" dlatego jest zalecana prze- 
dewszystkiem, że łagodnie usuwa powody 
wielu objawów chorobliwych. 6612 


| 


(Tel. | Villa Maria zuiszczonych zostało oko: 


ło 30 budynków, przyczem 40 osób 
nasłałn zabitvch, a 118 odniosło rany. 


KLĘSKA LLOYDA GEORGE'A. 

Lomdyn 14. listopada. (Tel. G. P.) 
Na wczorajszem „posiedzeniu Izba 
gmin edrzmciła 326 głosami przeciw 
163 poprawkę Lioyda George'a, w któ- 
ref występuje om stanowczo przeciw- 
ko układowi moxskiemu francusko- 
ang. 

e (mood 
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INSPEKTORZY ARMII U MARSZ, 
FIŁSUDSKIEGU. 
Warszawa 14. listopada. (Tel. G. P) 


Marszałek Piłsudski udzielił dziś au- 
djencji wszystkim imepektorom armji i 
generałom przydzielonym do Sztabu 
Gen. 

a 
WNIOSEK W SPRAWIE SAMORZĄDÓW, 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 14. listopada. (ab) Na dzi- 
siejszem posiedzeniu sejmowem stronni- 
ctwa Wyzw., PPS. i stronnictwa chłop- 
skiego złożyły do laski marszałkowskiej 
wniosek obejmuj:cy całokształt ustaw sa 
morządowych. Wnioskodawcy domagają 
się załatwienia tego problemu jako bar- 
dzo pilnego, gdyż w obecnym stanie rze- 
czy chroma funkcjonowanie samorządu. 
Do wniosku dołączone zostały projekty 
ustaw, które w całości niemal odpowiada- 
ja projektom, któremi się zajmował Sejm 
poprzedni. 

ZR 
POSEŁ SOWIĘCKI U MINISTRA 
ZALESKIEGO. 

Warszawa 14. listopada. (Tel. G. P) 
Min. Zaleski przyjął dziś na dłuższej 
audjeneji posła sowieckiego w Warsza- 
wie p. Bogomoława. 

— i juuu 
ROKOWANIA HANDLOWE 
Z SOWJETAMI 
s3 na dobrej drodze, 

Warszawa 14. listopada. (st) Agen- 
cja „Press“ dowiaduje się, że rokowa- 
nia prowadzonę przez dyrekcję pol- 
skiego Towarzystwa handlu z Rosją 
„Polres“ z władzami sowjeckiemi, po 
usłaleniu zakresu i wartości eksportu 
produktów polskich do Rosji, są na do- 
brej drodze. Dyrektor „Polrosu* Skąp- 
ski, który bawił ostatnio w Moskwie, 
przybył przed kilku dniami do Warsza 
wy celam omówienia szczegółów przy 
szłych tramsakcyj z przedstawiocielami 
przemysłu polskiego. Po osiągnięciu 
porozumienia fp. Skąpski wyjechał 
wczoraj do Moskwy. 

pna 
NOWY ZARZĄD STR. CHŁOPSKIEGO 

Warszawa 14. listopada. (Tel. G. P) 
Na posiedzeniu klubu Stronnictwa 
Chłopskiego wybrano nowy zarząd w 
osobach prezesa Jana Dąbskiego oraz 
wiceprezesów posła Pluty i posła Ga- 
leckiego. — W najbliższym czasie pre- 
zydjum Str. Chłopskiego wystosować 
ma do Wyzwolenia pisma z propozy- 
cją połączenia obu stronnictw. 

———— 
DELEGACJA POSZKODOWANYCH 
WOJNĄ. 

Warszawa 14. listopada, (Tel. G. P) 
Dalegacja Rady naczelnej poszkodowa 
nych wojną odbyła wczoraj obrady z 
prezesami klubów sejmowych w spra- 
wie ustawowego uregulowania szkód 
"wojennych. Następnie delegacja przy- 
jeta była przez marszałka Daszyń- 
skiego, który odniósł się przychylnie 
do jej postulatów. Także u ministra 
Skarbu Czechowicza społkała się ze 
zrozumieniem dezyderatów, przyczen: 
p. minister oświadczył, że dalszy bieg 
sprawy uzależnia od stanowiska Rady 
Min., której przedłoży rzeczowy reft- 
rat w tej sprawie. 

——— 
ETNA SIĘ USPORAJA 

Rzym 14. listopada. (Tel. Q. P) 
Główne kratery Etny, z których wy- 
rzucana jest masami lawa, obniżyły 
się o kilkanaście metrów. Równocze- 
śnie osłabił się impet wylewającej się 
jawy. Rozpalone masy zaczynają krze 
pnąś i stygnąć. 

„zer daina 
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Ostatnie 


„NADZIEJA, Lwów, Syksiuska 6. 


„GAZETA PORANNA" 


dn 


Co drugi los musi wygrać! 


z dunia 16 kstopada 1928. 


na całą Polskę z swego nad wyczajnego szczęścia, 


10.—, 


za 1/2 z. 20_=+ 


BS Nie emiiai ostatniei sposobnoic. wzbogacen' a s'e! 
Ceny losów: za 1/4 zł. 


Salm zakonczyl pierwsze czytanie 


preliminarza budżztowego. 


UKRAIŃCY I KOMUNIŚCI ZGŁASZAJĄ DEMONSTRACYJNY WNIOSEK O ODRZUCENIE BUDŻETU. 
PPS. W CZASIE GŁOSOWANIA OPUSZCZA SALĘ. — DEMONSTRACJE SOCJALISTÓW PRZECIW 
P. SMULIKOWSKIEMU. — WYMIANA EPITETÓW MIĘDZY EX - KOLEGAMI. — ATAK KOMUNISTY 


(Telefonem od naszeeo korespondenta), 


Warszawa, 14 listopada. (ab) 
Preliminarz budżelowy na r. 1929- 
1930 szczęśliwie przepłynął przez 
Seyllę i Charybdę sejmową. Ani na 
chw.lę nikt mie przypuszczał, że 
mogło się siać inaczej. chociaż w 
dyskusji budżetowej ostatnio przed 
stawiciele niektórych stronniciw a- 
takowali bardzo ostro rząd, popi- 
sując się demagogia, klóra ma im 
posłużyć za alut na wiecach i ze- 
braniach poselskich. 

Wniosek o odrzucenie prelimi- 
narza budżetowego w l. czytaniu 
zgłosili opozycy jnie nastrojeni od lat 
Ukraińcy, oraz posłowie frakcji ko- 
munistycznej, którzy stale z tego 
rodzaju wnioskami występują. W 
głosowaniu za temi wnioskami wy 
powiedzieli się jedynie Ukraińcy, 
Białorusini, część Niemców, grupa 
Selrobu oraz komuniści, zatem za- 
ledwie 

kilkadziesiąt głosów. 

Posłowie z PPS w czasie głoso- 
wania opuścili salę posiedzeń. W 
ten sposób w I. czytaniu budżet o- 
desłany został do komisji budżeto- 
wej, gdzie podjęte zostaną teraz 
merytoryczne obrady. 

Oświadczenie min. skarbu Cze- 
chowicza, złożone na wstępie posie- 
dzenia, przyczyniło się do usunię- 
cia zastrzeżeń, jakie dały się sły- 
szeć z ust poszczególnych mowców 


na temat wykonywania przez rząd | 


budżetu na rok bieżący. Przed zam 
knięciem dyskusji, która obfitowa- 
ła dzisiaj 
w szereg djalogów, 

przemawiał imieniem NPR posel 
Roguszczak, który stwierdził, że nie 
ma powodu poddawać w wątpliwość 
realności preliminarza budżetowe- 
go, poczem przeszedł do omówienia 
postulatów klasy robotniczej, wska- 
zując na ciężkie położenie robotni- 
ków, kiórych płace stale się obni- 
ża ją. 

Pojawienie się p. Smulikowskie- 
go (frakcja rewolucyjna PPS) na 
trybunie, 

wywołało protesty 
na ławach socjalistycznych. Woła- 


l 
I 


NA SOCJALISTÓW. 


no do p. Smulikowskiego: 
mandat, oddaj mandat!“ i 
Poseł Smulikowski: —W okresie | 


Z łóż l 


wyborczym panowie wołali: niech 
żyje Piłsudski!“ 

Poseł Ciołkosz (PPS): W okresie 
wyborczym pan się wogóle nie po- 
kazywał! i 

Posce! Smulikowski: Teraz się o- 
kazuje, kto szczerze wołał: „Niech 
żyje Piłsudski!" 

Glos na lawach socjalistów: — 
Co on tu robi, gdzie on ma wybor- 
ców? 

Marsz, Sejmu Daszyński: 


Pro- ' 


szę załatwiać te rzeczy nie na po- 
siedzeniu Sejmu! 

Poseł Żuławski: Słowo honoru — 
gdzie słowo honoru? 

Głos: On jest bez honoru! 

Poseł Smulikowski: Nie dawa- 
łem słowa honoru! 

Następnie p. Smulikowski od- 
czytuje deklarację swej grupy, 
stwierdzającą, że sprawa budżetu 
uważana jest przez nią jako nieo- 
dzowna konieczność państwowa i do 
tego budżetu ustosunkurje się ściśle 
rzeczowo. Frakcja nie uważa bo- 
wiem za właściwe złemi zwyczaja- 


Wspólny front 3 stronnictw 


W SPRAWIE „OCHRONY REPUBLIKI I DEMOKRACJI“, 


leleionem od naszego korespondenta. í 


Warszawa, 14. listopada. (ab) Dziś od | 
było się posiedzenie reprezentantów klu- | 
bów Wyzwolenia, Stronnictwa chłopskie- | 
go i PPS., na którem zapadła decyzja po- | 
wołania do życia wspólnej komisji poro- , 
zumiewawczej do ochrony repuhliki i de- 
mokracji. Stronnictwa te hędą współdzia- | 
lać zgodnie w sprawach dotyczących u- | 


trwudenia obrony ustroju repahlikańskie- 
go. dcmokracji i parlamentaryzmu. W in- 
nych sprawach zachowają stronnictwa 
swohodną taktykę, przyczem postanowio- 
no, że w każdym konkretnym wypadku 
należy dążyć do uzgodnienia poglądów 
i tukiyki. 


Zatarg honorowy mędzy 


p. Sławkiem a p. 


ZASTĘPCY P. SŁAWKA ŻĄDALI POJEDYNKU. 


Niedziałkowsk m. 


— SPISANO PROTOKÓŁ 


JEDNOSTPONNY. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa 14. listopada. (ab) Incy- 
dent między posłem Sławikiem ' a po- 
słem Niedziałkowskim, znalazł dziś 
swój epilog. Jak wiadomo p. Niedzial - 
kcwski ogłosił w „Robolniku” nchwa- 
łę PPS., którą p. Sławek mczuł się do- 
lkmięty i posłał p. Niedziałkowskiemu 
sekundantów. P. Niedziałkowski nom: 
nował swoich. Dziś odbyło się posie- 
dzenie sekundantów. Z ramienia pułk 
Sławka występowali pułk. Wieniawa: 
Długoszowski i Pieracki, z ramien't 
p. Niedziałkowskiego b. poseł Thugntł 
i poseł Gzapiński. Zastępcy p. Sławka 
oświadczyli, że wobec doznanej obra- 
ży, skierowanej przeciwko niemu jako 
oficerowi jedynym sposobem załatwie: 
nia zajścia jest pojedynek, Na wręcz 
innem stanowisku stanęli zastępcy p. 


Niedziałkowskiego, uzasadniając je 
tem, że p. Niedziałkowski należy do 
ludzi, którzy z powodu swych przeko 
nań politycznych nie uznają drogi po- 
jedynku. Jedynem załatwieniem więc 
byłoby przekazanie sprawy sądowi 0- 
bywatelskiemn. Wobec tych dyferen- 
cyj posiedzenie zamiknięlo, a zastępcy 
p. Sławka spisali protokół jednostron- 
ny. 

SPRAWA HONOROWA SŁAWEK 

MAREK. 

Warszawa 14. listopada. (ab) W 
sprawie incydentu Sławek-—Marek o- 
Lydwie strony  mianowały swych 
przedstawicieli do sądu marszałkow* 
“kiego. Arbitrem p. Marka został posel 
pułk, Kalinowski z Wyzw., p. Sławka 
«AŚ poseł dr. Lówenherz. 


sprzeuazy LO©-ÓóW -szej 
Loterji KI so ej w największym i naj łysniejszym 
ze szczęścia Kantorze w kraju 


Filje: DROH3BYCZ, pl. św. Bzriłomieja, TARŁO GL Mickiewicza 27. 


Główna wygrana 750.000 Złotych. % 


Ciągnienie już 15 i 16 b. m.! 
W ostatnica loter ach wyp aciliśmy naszym -lientom ty uł m wygranych kilkanaście m ljonów Złotych. 
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| ka się chłopom pożyczki, których 


Str. 3 


klasy P:ń twoweł. 


Kai 


mi parlamentarnemi czynić z bu- 
dżetu 

przedmiot igraszek, 
zbyt bowiem wielkie wartości wcho 
dzą tutaj w rachuhę, ażeby budżet 
traktować jako jeden z ośrodków 
gry politycznej. 

Następnie poseł Jeremicz (Biało- 
rusin) oświadczył, że posłowie biało 
ruscy głosować bedą przeciwko bu- 
dżetowi, nie mając zaufania do o- 
becnych rządów. 

Przemawial: następnie posłowie 
komunistyczni, Wołyniec i Henryk 
Bittner, żaląc się na budżet jako 
budżet terroru i ucisku, kapitali- 
styczny i klerykalny (1). Robotnicy 
— zdaniem mowcy — widzą, że rząd 
popiera kapitalistów przeciwko ro- 
| botnikom (2). 
| Głos z ław B. B.: 

na wyrzucili z Łodzi! 

Poseł Bittner: Min. Kwiatkowski 

przysłał do Łodzi w czasie strajku 
tysiące policjantów! 

| Głos: Którzy bronili pana przed 

| robotnikami! 


— Jednak pa- 


Dalej atakuje p. B. socjalistów, 
zarzucając im, że mimo udawania 
opozycji, są zwolennikami rządów. 
burżuazyjnych i rzadu obecnego. — 
Chłopi nie dadzą się oszukiwać ha- 
słami reformy rolnej, są uświado- 
mieni co do tego, że jeżeli sami nie 
wezmą ziemi, to jęj nie będą mie- 
li O. 

Wicemarsz. Czetwertyński: 
| Niech pan będzie łaskaw nie obra- 
| żać chłopa polskiego, bo on niema 
| takiej tendencji! 
| Poseł Bittner: Pan nie jest przed 
| stawieielem chłopów, a ja nim je- 
| stem (?), bo zą nami głosowała du- 
| 
| 
| 


ża ilość chłopów (?). 

Poseł Bittner nazywa dalej po- 
litykę rządu obecnego faszystowską 
i dlatego zgłasza wniosek © odrzu- 
cenie budżetu. 

Poseł Stapiński (Związek chłop- 
ski) wskazuje na liczne niedoma - 
gania w dziedzinie administracji 
kióre powinny być usunięte. Wśród 
ludności wiejskiej jest dużo rozgo- 
ryczenia, co jednak nie powinno 
stanowić powodu do twerzenia no- 
wych partyj, któreby się cieszyly z 
tego fermentu. Zwraca uwagę, że 
na liście ostatnich odznaczeń niema 
ani jednego chłopskiego nazwiska(!) 
Zdarzają się wypadki, że przyrze- 


jednak nie otrzymują, A 

W tem miejscu przerywa mow- 
cy poseł Stanieki (ND). Poseł Sta- 
piński odpowiadając: 

— Moje stronnictwo i mój organ 


We Lwowie najła- 
|dniejsze kapelusze 
Habiga i Borsalino 
Antica casa oraz 
najnowsze krawaty 
francuskie i angiel- 
skie ma na składzie 
tylko 


CH. STADLER 


LWÓW, Jagiellońska 15. 


z: niedoli państwa nie robią atutów 
politycznych. 

Poseł Slanicki: Pańska rola skoń 
czyła się! 

Poseł Siapiński: Panie Stanick;, 
moja rola z-.powodu starości, a pań- 
ska z powodu przegranej kampa- 
nji też się skończyła. Nie wołno 
działać na szkodę państwa! 

Poseł. Puchałka (Ch. D.): Medi- 
ce.. Poseł Stapiński: co to znaczy 
„medice“? Ja wtedy siedziałem w 
więzieniu za Polskę, gdy na pana 
jeszcze raki nie gwizdały! 

P. Puchałka: Ale za co pan sie- 
dział? 

P. Stapiński: Za chęć oderwania 
Małopolski od Austrji siedziało aż 
285 akademików. 

Mimo ciężkich chwił, jakie prze 
Żywamy, mowca jest przekonany, 
że wszysiko pójdzie ku potężnej 
chwale Polski, ale spodziewa się 
lego dopiero włedy, gdy on i ró- 
wieśnicy jego pomrą, gdy minie 
pokolenie, wychowane w niewoli. 
Państwo szczęśliwie przebrnie przez 
te trudności, bo po nad niem sto: 
twórca jego narodu, Marsz. Piłsud- 
ski. 

Przemawiał jeszcze poseł Wożni- 
cki (Wyzw.), dla którego wyjaśnie- 
nia ministra skarbu nie są wystar- 


czające. 
Poseł S$anojca BB. polemizował z 
przedstawicielami stronnictw opozy- 


cyjnych. M. i. twierdził, że opozycja 
gra tylko komedję, niema przygotowa- 
nej większości, nie istnieje między nią 
porozumienie, jak również nie ma ani 
jednego człowieka do objęcia rządów. 
Gała opozycja trzęsie się ze strachu, 
ażeby „stary“ nie upadł. Czy panowie 
myślą, że rządowi brak jest fantazji 
w kierunku rozwiązania Sejmu? Nie, 
ale wy sami byście łego nie chcieli, 
dlatego uciekacie przed głosowaniem. 
Rząd wznawia dawne tradycje Jagiel- 
lonów i Batorych i daje Polsce roz- 
kwit”, 

Na tem  zoslała wyczerpana lista 
imowców i przystąpiono . 

do głosowania. 

Wnioski przeciwne budżetowi 
zgłosił poseł Chrucki (Ukr.) i Bittner 
(komunista), zosłały one odrzucone, 
a temsamem budżeł odesłano do komi- 
sji budźstowej. 

Pozatem Sejm przyjął jeszcze na- 
głość wniosku posła Gzapińskiego w 
sprawie ustawy © zgromadzeniach, 
która to sprawa była niemal już na u- 
kończeniu w dawnym Sejmie. 


E — EE: 
Każdy powinien zostać 
członkiem L. 0. P. P. 


| 


| uważamy 
, stwierdzić, że mieszkańcy 


M LETPABNE WADY MARA 


4 alli iu usosujmauń iya. 


awis + 


Ustąpienie zasłużonego 
i popularnego urzędnika. 


SPOŁECZEŃSTWO LWOWSKIE, ZWIĄZANE Z DR. REINLENDERREM WĘZLAMI DŁUGOLETNIEJ 


SYMPATJI, PRZYJĘŁO Z ŻALEM WIEŚĆ O JEGO USTĄPIENIU. — 


ZASŁUGI DLA POLSKOŚCI W 


OKRESIE AUSTRJACKIM. — NASTĘPCA DR. REINLENDERA. 


Lwów, 15 listopada. 

(©) Prawdziwą, przyjętą ze zdu- 
mieniem przez szerokie stery społe- 
czeństwa lwowskiego, była wiado- 
mość, podana przez prasę o prze- 
niesieniu starosty grodzkiego, dra 
Józefa Reinlendera, przez Centralne 
władze, w związku ze znanemi wy-' 
padkami z dnia 1 listopada 


w stan spoczynku. Nie chcemy i nie | 


możemy się w tej chwili wdawać 
w ocenę decyzji władz centralnych, 
jednak 
Lwowa 
fakt ustąpienia dr. Reinlendera przy 
jeti ze szczerym żalem. 


Jeśli chodzi o osobę dra Rein- 


lendera, to miasto nasze bez wzglę- | 


du na różnice narodowościowe i wy 
znaniowe, czy też kierunki polity- 
czne, traci urzędnika par excellence 


wybitnego. Dr. Reinlender w naszem | 


mieście ukończył studja uniwersy- 
teckie i tu rozpoczął karjerę urzę- 
dniczą najpierw w sądownictwie. 
W r. 1897 wstąpił do ówczesnej dy- 
rekcji policji. Młody urzędnik dał 
się poznać wkrótce jako energiczny 
a zarazem 
niezwykle taktowny 

reprezentant władzy, a nieprzecięt- 
nem orjeniowaniem się w zawiłych 


problemach  polityczno - admini- | 


strącyjnych zwrócił na siebie uwagę 


| przełożonych. 


za obowiązek | 


Pierwsze publiczne 
wystąpiemia dra Rcinlendera datują 
się z czasów gorących protestów 
społeczeństwa polskiego przeciw wy 
padkom we Wrześni oraz rozjątrze- 


| niu przeciw Rosji. Występując wów 


czas na ulicach, w najgorętszych 
chwilach, dawał sobie doskonale 
| radę. 


Po zamordowaniu namiestnika hr. 
Andrzeja Potockiego, gdy w r. 1910 
rządy w pałacu Pod Kawkami objął 
prof. dr. Bobrzyński, dr. Reinlendero- 
wi mimo jego młodego wówczas wie- 
| ku powierzono kierownictwo dyrekcji 
policji, które zatrzymał nieprzerwanie 
| po dzień wczorajszy. Szczupłe ramy 
tego artykuliku nie pozwalają nam na 
szczegółowe ' omówienie  całokształ- 
| tu tej 
olbrzymiej pracy, 
| pełnionej wśród nader ciężkich wa- 
| runków, wśród zmienności rządów i 
poglądów politycznych na kwestje na- 
i rodowościowe w Małopolsce. Wszysł- 
| kim są znane zasługi dra Reinlendera 


I 
| 
l 
I 


Lwowa przez Austtiję, gdy ck. rząd 
począł stosować wobec nich represje. 


| położone dla Legjonistów po odbiciu 
| 
| 


Dr. Reinlender wówczas masowo wy- 
| syłał legionistów zagranicę za fałszy- 
| wymi paszportami i ochraniał przed 
prześladowaniem. 


W państwowości polskiejj gdy na 


Komunikat urzędowy 


o przyczynach p'zeniesienia p. Nowodwor- 
skiego i zwolnienia p. Reinlendera. 


Warszawa, 14. listopada. (Tel. G. 
DP). PAT komunikuje: W związku z 
wiadomvściami w prasie, dotyczącemi 
zmian personalnych we władzach po- 
cyjnych we Lwowie, Min. spraw. 
wewn. donosi, że zarządziło przenie- 
sięnie 'w stan spoczynku starosty 
urodzkiego wc Lwowie dra Reinlende- 
ra, Oraz przeniesienie komendanta po- 
licji państwowe; m. Lwowa Nowo- 
dworskiego. Zmiany na tych odpowie- 
iziatnych za bezpieczeństwo stang- 


| 


wiskach dokonane zostały na skutek 
zbyt biernego zachowania się wymie- 
nionych urzędników, jakie okazali w 
czasie osłatnich wypadków lwowskich. 


* 


(W związku z tem nasz korcspon- 
dent dowiaduje się, że Nacz, Urzędu 
śledcz. insp. Łoziński zosłaje przenic- 
*%onnyv do Poznania, jego zaslępea nadr. 
Miilemer nrzochwlzi w slan speczyn- 
ku. Prócz nieh ma opuścić Lwów nad- 
I bh PDazuanjob 


Syn zamordowanego prez. 
Obregona 


usiłrwał zastrzelić mordercę ojca. 
GDY MU PRZESZKODZONO, ODEBRAŁ SOBIE ŻYCIE. 


Meksyk, 14 listopada. (Tel. G. P.). Kapitan Obregon, syn zamor- 
dowanego przez Torala, prezydenta Obregona, usiłował w dniu wczo- 


rajszym strzelić do mordercy ojca, został 


jednakże rozbrojony. W 


chwiię potem Obregon odebrał sobie życie. 


Odcinek I. Obrony Lwowa. 


Lwów, 15. listopada, 
Dorocznym zwyczajem zwołuje 
w sobolę tj. 17 bm. Ogólne Zebra- 
nie uczestników walk, z następują- 


cym programem: O 9 rano odprawi ' 


ks. biskup sufragan dr. Franciszek 


L>zowski w kaplicy Zakładu Braci | 


Albertynów przy ul. Kłeparowskiej 
13. w asystencji ks. kapelana Stra- 
ceńców Marjana Jakubowskiego, 
mszę św. za spokój dusz poległych 


| 
| 
| żeńska 
i 
I 


i zmarłych towarzyszy. broni. 

O 5-tej popoł. na Górze Stracenia 
przed pomnikiem bohaterów Wiśniowskie 
go i Kapuścińskiego, odprawi ks. kape- 
lan Jakubowski egzekwie za spokój dusz 
poległych kolegów. O. 5.30 otwarcie Ogól- 
nego Zebrania odcinkowców w Zakładzie 
Aljbertynów. Po obradach zabawa kole- 


Komisja organizacyjna wzywa wszyst- 
kich kolegów do punktualnego przybycia. 


ulicach Lwowa grasowały bandy ra- 
busiów, dr. Reinlender energicznemi i 
celowemi zarządzeniami szybko do- 
prowadził do poskromienia szumowin. 

W okresie walk majowych w War- 
szawie, gdy we Lwowie społeczeń- 
stwo podzielilo się na dwa obozy, dr. 
Reinlender na zebraniu czynników o- 
ficjalnych postawił kwestję jasno i o- 
twarcie, opowiadając się za Marsz. 
Piłsudskim. Następnego dnia ówcześm 
posłowie prawicowi, zgodnie ze swo- 
imi wówczas poglądami, domagali sie 
od wojewody dra (rarapicha  areszło- 
wania dra Reinlendera! 

Jeśli mowa o całokształcie działal- 
ności dr. Reinlendera, to należy %za- 
znaczyć, że cechowała go słale zimna 
krew, przytomność umysłu i niezwy- 
kły takt, co umożliwiło mu pozosta- 
wanie na tem stanowisku przez naj- 
cięższe okresy. 


| 
| 


* * w 

Wczoraj w godzinach południowych 
przybył do gmachu Starostwa Grodzkiego 
następca dr. Reinlendera kap. Alfons 
| Kloiz i odebrał z rąk dr. Reinlendera u. 
rzędowanie. 

Nowomianowany starosta grodzki przy 
chodzi do nas jako niezapisana jeszcze 
karta w dziedzinie pracy administracyjno- 
politycznej, ale cieszący się opinją niezw» 
kle zdolnego człowieka. Wiadomo nam, 
że współpracował dłuższy czas z attachem 
wojskowym w Rydze i że ukończył Aka- 
demję Wojenną. Ostatnio za swe zasługi 
został odznaczony orderem „Polonia Rce- 
stilutać. 

Nie wątpimy, że władze centralne po- 
wierzając stanowisko starosty grodzkiego 
we Lwowie kap. Klotzowi, dokonały naj. 
lepszego wyboru. Ze swej strony zapew- 
niamy p. starostę grodzkiego, że ze stro- 
ny spełeczeństwa polskiego może spodzie- 
wać się ogólnego poparcia, tembardziej, 
że zdaje ono sobic sprawę z niezmiernie 
ciężLiego zadania, czekającego nowego 
starostę. Na wstępie tej pracy życzymy 
nowemu staroście, byśmy mogli kiedyś 
o jego działalności napisać to, co dziś pi- 
szermy o jego poprzedniku. 


ISTOTNY GEL PODRÓŻY 

P. DEVEYA. 
Warszawa, 14. listopada. 
Donoszą z Moskwy, że 13. bm. 
Krążą różne 


(Tel. G. 
EO, 
przybył tam p. Devey. 
wersje co do celu podróży Deveya, 
mimo, iż on sam zapewnia, że przy- 
| jechał jedynie w celach rozrywko- 
wych. W kołach sowjeckich zapew- 
niają, że Devey miat polecenie ze stro- 
ny Polski lub St Zj. o poczynienie 
kroków, któreby się przyczyniły do 
poprawienia stosunków między Polską 
| i Rosją dla zapewnienia wymiany han- 
| diewej, 

Berlin, 14. listopada. (Tel. G P.) W ko- 
łach niemieckich przypisują wielką wagę 
podróży Deveya do Moskwy i sądzą, że 

| podróż ta będzie przygotowaniem gruniu 
dla rozwoju stosunków gospodarczych 
| między Ameryką i Sowietami 
ja 
| OGALONO 218 OSÓB Z PAROWCA 
„ VESTRIS”. 

Nowy Jork 14. listopada, (Tel. G. P) 
Amer. parowiec „Shipper Cummings“ 
ocali? około 100 osób z zatopionego pa- 
rowca „Vestris“. Dotychczas ocalało 
218 osób z zatopionego parowca, brak 
jeszcze 110 pasażerów, 


men 


fr 
73 9 20 


„GAZETA PORANNA” 


z dnia 16 listopada 1928. 


DWSAKGM WYWARU. 


Sądowy epilog miłosnej tragedji na pl. Gołuchowskich. 
Morderca Horyniówny, Kuc, skazany na 4 lata więzienia | 


uwów, 15 listopada. 

(—) W poludnie 7 
na chodniku obok Fealru Wielkiego 
od strony pl, Galuchawskich, za- 
kotlowało. jak w ulu — i w jednej 
chwili obszerny ten plac zaczernił 
się oł Humów, które zgromadziły 
się na wieść, iż zostało tu popełnio- 
ne morderstwo. 

żadni krwawej emocji „szczę- 
sliwew”, którzy byli niejako bezpo- 
średnimi świadkami calego zaj- 
ścia, mieli tę watpłiwa satysfakcję, 
że na własne oczy widzieli morder- 
cę, trzymającego nóż, ociekający 
krwia i byli świadkami sceny. gdy 
zbrodniarz zatrzymany przez tlum, 
stojąc obok swej ofiary, leżącej na 
ziemi, już bez życia, wołał: „Dajcie 
tu policję, gdzie jest policja!“ — a 
gdy zjawił się posterunkowy, 

oddał mu nóż 
i bez oporu pozwolił się odprowadzić 
to komisarjatu. 

Zanim jeszcze wladze policyjne 
przystąpiły. do oględzin zwłok i spi- 
sania protokolu zajścia, w tłumie 
wiedziano 0 kogo tu chodzi i co 
hyło przyczyną krwawej zbrodni, 


zakończonej tragiczną śmiercią 25- | 


letniej 

Kazimiery Horyń, 
tak bowiem nazywala się 
Sprawcą. jej Śmierci był 
Feliks Kuc, z zawodu 
murarski. 

W r. 1927 pewnej niedzicli, w cza 
sie pobytu u braia na Persenków- 
ce, Kuc spotka! Horyniównę, w kłó 
rej odrazu zakochał się na zabój. 
Horyniówną nic nic miala przeci- 
wko jego ośw: 'adczynoni, więc po 
kilku eo rn Euc wziął ją do 
mieszkania swej macochy, przy pl. 
Teodora 7, gdzie razem zamieszka- 
li w nadzieji, że gdy slosunki ma- 
terjalne im pozwolą, pobiorą się. 

Po kilku miesiącach zgodnego | 
współżycia poczęły się niesnaski, 
które zmieniały się w kłótnie a na- 
wel często 

dochodziło do bójek. 
Tłem tych waśni byla zmiana u- 
czuć, które nasląpily w sereu Ho- 
ryniówny, albowiem ta, mając już 
dosyć amorów Kuca, wyszukała 
sobie 


ofiara. 
_ 26-letni 
pomocnik 


nowego kochanka, 


podmajstrzego murarskiego p. S., 
zamieszkałego przy ul. Warsztato- 
wej. Wreszcie 26 sierpnia po wię- 
kszej sprzeczce Horyniówna opuści- 
la dom Kuca i przeniosła się de do- 
mu p. S. 

Fakt ten bardzo dotknął Kuca, 
który żywiąc dla niej szczere uczu- 
cie miłości, nie mógł zrozumieć 
psychiki swej nieslalej kochanki. 

6 września przedpoludniem spot- 
kał ją na ul. Kopernika i prosił, by 
wrócila do niego. 

Horyniówna nietylko 
dziłą się, ale by 

nodsycić w nim zazdrość, 
„poczęła opowiadać o swym nowym 
kochanku, z którym jest jej bardzo 
dobrze, albowiem daje jej mieszka- 
nie i ulrzymanie, a nie wymaga od 
niej żadnej pracy. Pod koniec roz- 
mowy, na jego gorące błagania 
przyrzekła, że gdy tylko wykorzy- 


nie zgo- 


września br. ! 


sta całkowicie swego kochanka, to 
wróci do niego, poczem umówiła 
się na randkę dnia następnego na 
| Wały Hetmańskie. 

Na randkę tę jednak nie przyszła. 
Kuc idąc ul. Łazienną, przypadkiem 
spotkał Horyniównę i poszedł z nią do 
restauracji na pl. Gołuchowskich. W 
toku rozmowy Horyniówna znowu po- 
częła -chwalić swego nowego kochan- 
ka. Wtedy Kuc zawołał: „Albo on, 
albo ja, tak dalej być nie może, żyj ze 
naną, albo z nim“. Horyniówna odpar- 
la krótko: „Rób, co chcesz“, poczem 


wyszli na wicę. 


Gdy stanęli na chodniku obok Te- 


„atru Wielkiego, Kuc zażądał, by Ho- 


ryniówna poszła z nim na rogiitky 
stryjską, gdzie pracował wówczas pod- 
majstrzy S. celem wyjaśnienia wc (ro- 
je całego tego stosunku. Horyniówna. 


nie zgodziła się, a wówcząs Kuc szyb: 


kim ruchem wydobył z kieszeni nóż i 
dwukrotnie 
dżgnął ją w szyję, 
poczem trzeci cios zadał jej pod bro- 
de. Gdy upadła, rozszalały kuc zadał 
iej 
czwarty cics w serce, 


T keze zmenag sę W Deste.. 


Wiejska dziewczyna do spółki z kochank'em 


zamordowała I4-letnią Haśkę, 
by zdobyć... 35 zł.! 


Lwów, 15 listopada. 


(—) W ostalnich dniach policja powiatu gródeckiego wykryła po- 
tworną zbrodnię, której szczegóły wzbudzają wstręt i obrzydzenie a 
zarazem świadczą o niesłychanym zaniku moralności w sferach wiej- 


| 
i 
skich: 


Jeszcze w październiku wydaliła się z domu swego w Wiszence pow. 


Gródek Jagielloński, 14-leinia Haśka Juroczko. Policja zawiadomiona 


o tem zniknięciu, ustaliła, że Juroczkówna 


wraz z 26-letnia Anna 


Bałandiuk udała się do Lwowa na roboię. lecz że nie można jej od- 


wracając <e Lwowa z 


zl., 
zamordowanie dziewczyny. 
rzeką” 


wiła dziewczynie odebrać zrobione przez nią pieniędze, 
które posiadała w swojem przechowaniu. Wobec tego uplanowała 
Gdy vrzechodzili kolo rzeki tzw. 
koło Domażyra, oboje wirącili po 


i czekali tak dlugo, aż ta utonęła. 
Po tych potwornych zeznaniach zarządzono natychmiast poszuki- 


rę zbrodniarzy aresztowano. 


BĄ. — „TOK“ I „JOU“. 


Paryż, w listopadzie. 
W przedziale pociągu Pa: 


(r 


ryż—Nizza rozegrała się przed mie- 
siącem następująca scena: 
Dn coupé. zajętego przez urodziwa 


szukać. Wobec lego przedwczoraj, gdy Bałandiukówna wróciła do 
Wiszenki, przesłuchano: ja w policji, a zeznania jej odsloniły ohydną 
i wstrząsającą zbrodnię, którą popełniła wraz z swym kochankiem, 
niejakim Mikołajem Rysiakiem. Balandiukówna dnia 21 października, 
z Haśką Juroczko i swoim kochankiem, 


postano- 
w kwocie 35 


„Stara 
dstępnie dziewczynę do wody 


wania w wspomnianej rzece, ale zwłok nie znaleziono. Bestjałską pa- 


TRESURY ZŁODZIEJSKIEJ. 
(De ryciny na Stronie 1-szej) 


Amerykankę, nfiss Florencję Badger, 
wszedł jakiś eegancki jegomość, nio- 
sac jako caly bagaż sporą torbę, którą 
położył na siatce. Gdy pociąg minął 
pare stacji, Amerykanka, nie zwraca- 


w sk losiek lwowskich. 


DYREKCJA CEL 

Lwów, 15 listopada. 

(—) Wczoraj przedpołudniem 

| Dyrekcja ceł we Lwowie o:rzyma- 
ła wiadomość z okręgowego Inspek- 
toralu Straży granicznej. w Sano- 
ku, :ż do Lwowa przybył duży tran- 
sport jedwabi i koronek. przeszmu- 
glowany z Czechosłowacji, i że ten 
| towar miał być rozdzielony między 


szereg kupców galanteryjnych i tek- 
stylnych; 


Przemycne czeska Jedwab i Korenk 


ZARZĄDZIŁA DORAŹNE REWIZJE. 


Po otrzymaniu lej informacji, 
dyrekcja cel zarządzila natychmia- 
stowe rewizje. W tym celu w «-go- 


dzinach popoludniowych dwudzie- 


stu kilku urzędników celnych, w a- 
systencji policji wyruszyło na mia- 
sto celem przeprowadzenia rewizji 
i poszukiwań za przemyconym to- 
warem. Do późnego wieczora nie mo 
gliśmy stwierdzić, czy rewizje dały 
oczekiwane rezultaty. 


| 
| < 
| 


Bali m 


hasło samowystarczalności oaar czol 
xupując.we firmie 


LWÓW 3. Waja Nr 11a 
Krajowe 
Radjoodbiorniki 
3- lampowy aparat autos, 
dynowy bez wymiany cewek na 


Ceny: 


wszystkie fale „Cena zł. 190 


4-lampowy aparat ze 
sznurami 

Typ wzmocniony dla 
sHnego odbioru gło- 
śnikowego. 


Cena zł. 274 


Cena z’. 285 


którym ją dobił. Dalszy przebieg zaj- 
ścia jest znany. 

Sprowadzony na policję zeznał 
Kuc, że motywem zbrodni była roz- 
pacz z powodu zdrady Horyniówny, 
którą przez półtora roku utrzymywał. 
N śledztwie sądowem nalomiast bro- 
nit się, że mic nie pamięta. 

Wezoraj stanął on przed sądem 
przyzięgłych. Na rozprawie przyzmał 
się pemownie do czynu i zeznał, że 
do prawdziwej pasji doprowadziło go 
oświadczenie denaiki, że 

już go nie kocha, 

ralomiast kocha podmajstrzego S. Po 
uslyszeniu tych słów, jak zeznaje, dó- 
znał zamroczenia umysłu i pamięta 
tylko tyle, że dobył noża i zadał jej 
cięcia. 

. Sędziowie przysięgli, po przeprowa- 
dzonej rozprawie zaprzeczyli pytanie 
w kierunku zbrodni  skrytobójczego 
mórdereiwa, a potwierdzili pytanie w 
kierunku zbrodni zabójstwa. Trybunał 
wydał wyrok zasądzający osk. Kuca 
sa 4 lała ciężkiego więzienia. Oskarżo- 
my.wyrok przyjął. 

Trybunałowi przewodniczył nad- 
radca Zgóralski, oskarżął prok: Gürtler 
bronił adw. dr. Szymon Wejss. 


Bliskie piesti w służbie złodziejskiej, 


BOGATA AMERYKANKA W POCIĄTU PARYŻ—NIZZĄ. . NIEZNAJOMY PASAŻER Z TAJEMNICZĄ TOR- 


— PERŁOWA KOLJA NIKNIE Z Z TORBY „MADONNY SLEEPINGÓW". — „ SUKCES 


jac bynajmniej uwagi na siedząceg. 
w drugim Kącie przedzialu towarzysza 
podróży, otwarła swą. torbę podróżną. 
by wydobyć z niej lusterko. 

W tym momencie zauważyła, że 
w torbie jej sąsiada powstał jakiś ruch 

i dał się słyszeć pisk. 

Widząc jej zdumienie, nieznajomy 
wstał, ukłonił się uprzejmie i rzekł: 

— Bardzo panią przepraszam za 
ten alarm. Moi malcy, Tok i Jou, do- 


pominają się, bym ich wypuścił z 
więzienia. ; 
To . mówiąc- zdjął i otworzył swą 


torbę, z której wyskoczyły dwa mi- 
njaturowe 
pieski chińskie 

i wesolo poszczekująe, zaczęły się ła- 
sić do swego pana. Miss Badger, .na- 
miętna miłośniczka psów, była za- 
chwycona  pupilkami swego sąsiada. 
Wzięła je na ręce i zączęła pieścić 
jednego po drugim. Nie zauważyła 
tymczasem, że nieznajomy, siedzący, 


. 


APOLLO wyświetlają n Jpiękniej- 


SZĄ "e nje Miłości 


i LEW 


wciąż w przyzwoitej odległości pod 
oknem, nieznacznie cmoknął językiem. 
Na ten znak, jeden z piesków, w tej 
chwili właśnie wolny od pieszczot 
Amerykanki, kocim ruchem wsunął 


pyszczek do torby miss Badger, wy- | 


ciągnął stamtąd ” 

kolję perłową 
i zręcznie aportował ją panu, który 
łup zgrabnie schował do kieszeni, 

Tymczasem pociąg stanął w Mon- 
targis. Pasażer przeprosiwszy Amery- 
kankę, zabrał od niej swego pieska, 
załadował oba zwierzątka do torby 
i wysiadł. Miss Badger dopiero w 
Lyonie stwierdziła z wielkiem przera- 
żeniem brak swej cennej kotji, która 
ją kosztowała 

15 tys. dolarów. 
Zaalarmowała policję, zaznaczając, że 
ewego pasażera nie może podejrzywać, 
mimo, że był jedynym jej współtowa- 
rzyszem podróży, gdyż przez cały 
czas siedział tak daleko, że absolutnie 
nie mógł ręką sięgnąć do jej torby. 

Zawiadomiona o zagadkowej spra- 
wie policja paryska oświadczyła, że 
jednąk to ów nieznajomy był złodzie- 
jem, znanym jako specjalista od okra- 
dania dam w pociągach z biżuterji. 
Pomocnikami jego b$ły owe dwa pic- 
ski, świetnie wylresowane 

w kradzeniu kosztowności. 
Okradzione panie nie przypuszczały 
takiego tricku i robiąc doniesienia, kie- 
rowały podejrzenia raczej na wszel- 
kie inne osoby, tylko nie na elegan- 
ckiego właściciela piesków, którego 
osoba w ten sposób uchylała się z pod 
dochodzeń policyjnych. Dopiero pewna 
pani, również Amerykanka, przypad- 
kowo wspomniała policji o panu z 
pieskami. Gdy więc identyczny wy- 
padek wydarzył się miss Badger, stało 
się jasnem, że tylko ów oryginalny 
jegomość musi być złodziejem. 

Wobec takich danych, złodziej nie 
mógł już długo uprawiać swego rze- 
ruiosła, gdyż chińskie pieski stanowiły 
kompromitujący „znak  rozpoznaw- 
czy”. Istotnie —-- przed paru dniami 
ujęto rzezimieszka we Włoszech. Jest 
to były 

artysta kabaretowy, 
Willy Zweck, Oczywiście skradzionych 
precjozów już przy nim nie znalezio- 
no. Jak się sam przyznaje, ukradł on 
przy pomocy swych piesków 7 kolji 
bogatym „madonnom steepingów“. 


Biika alfonsów 
i koryntjanek 
na pl. Misjonarskim. 
Lwów, 15 listopada. 
(2) Wczoraj około godz. 5 po 
poludniu na pl. Misjonarskim wy- 
buchła „wojna* między dwiema 


niewiastami lekkich obyczajów. — 


Wmieszał się w to Aron Lemmel, 
elektrotechnik, przyjaciel jednej z 
owych korynijanek, stając w obro- 
nie swej bogdanki. Gdy to ujrzeli 
przyjaciele jej przeciwniczki, pu- 
ścili w ruch noże i zmasakrowali 
Lemmela, zadając mu kilka cięż- 
kich ran. - 

Na miejsce przybyła natychmiast 
policja, oraż Pogotowie. kióre żaję- 
to się ciężko rannym.. Aresziówano 
jego pogromców w osobie dwóch 
braci Kornów. 
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| leziono w aleji zwłoki młodego człowieka, 


„GAZETA PORANNA" z dnia 16 listopada 1928. 


Miłość i łzy Szopena 


ZN:ŻKI WAŻNE. 


Geny dia młodzieży szkolnej znacznie zn żona. 


najkorzystniej zakupić w Magazynie 


lwów, Rutowskiego 21. _ Telel. 46-41. 
TETAS 


Wózek kolejowy rozbity 


- 
przez pociąg. 
JAĄDĄCY NIM ROBOTNICY JAKBY CUDEM OCGALELT. 
Lwów, 15. listopada. z trzema robotnikami, między Mona- 
(—). Z Buczacza donoszą o kata- | sterzyskami a Korościatynem wpadł 
strofie, która wydarzyła się na torze | pod pociąg towarowy Wózek został do- 


kolejowym między Monasterzyskami a 
Korościatynem i na szczęście nie przy- 
brała tragicznych rozmiarów. Oto %o- 
rowy kolejowy Jan Pałkiewicz wraca- 
jąc z przestrzeni wózkiem kolejowym 


szezetnie rozbity, a dwaj robotnicy do- 
znali tylko  lekkiogo uszkodzenia, 
trzeci zaś tobolnik i Pałkiewicz wy- 
szli bez szwanku 


Dwa samobójstwa czeladników 


KRAWIEC ODEBRAŁ SOBIE ŻYCIE KULĄ, A PIEKARZ CZADEM WĘGLOWYM. 
Lwów, 15. listopada. | W kilka godzin później zawiadomiono 

|—j Wczoraj zdarzyły się we Lwowie | wladze o wypadku samobójstwa przy ul, 
dwa samobójstwa, tym razem mężczyzn. | Raszyńskiej 3. Mieszkał tam 26-letni po- 
Rankicm na cmentarzu Janowskim zna- : mocnik piekarski Michał Batich, który na 
| pl. Unj} Brzeskiej miał stragan z pieczy- 
wem. Gdy około 10 rano nie wychodził 
z mieszkania, sąsiedzi zaglądnęli do wnę- 
trza i ujrzeli Baticha leżącego na łóżku 
bez znaku życia. Okazało się, że popełnił 
on szmobójstwo przez zaczadzenie się na 
co wskazywał zatkany komin i otwarte 
dizwiczki od kuchni. Zwłoki zabrano do 
Insiytułu medycyny sądowej. Przyczyna 
vozpaczliwego kroku na razie nie znana. 


który, jak się okazało, popełnił samobój- | 
stwo sirzeliwszy do siebie z rewolweru 
w skroń. Na podstawie dokumentów, zna- | 


lezionych przy denacie, stwierdzono, że | 
jest to 28-letni Kazimierz Denys, czeład- 
nik krawiecki, zam. brzy ul. Bilczewskie- 
go 2. Frzyczyny samobójstwa nie zdołano 
ustalić. Zwioki desperata odstawiono do | 
Instytutu medycyny sądowej. 


Skazana awcmurwezeh MO ÓW 


W KAMIONCE STRUMIŁOWEJ. 

Lwów, 15. listopada. Pi 

W swoim czasie donieśliśmy ł 

o wielkich awantuzach. wywołanych | 
| 


masz Litwin i Lue Adąamowiez zoslali 
| zasadzeni na 4 miesiące więzienia, 
Teza Jasieniecki, Jan Temetiuk, Ste- 
jan S:emsan, Piotr Urban i Mikołaj Li- 
lwin na 2 miesiące, a wreszcie Wład. 
Gioma na dwa miesiące więzienia z 
zawieszeniem kary. Prokurator wniósł 
sużalenie nieważności z powodu ni- 
skiego wymiaru kary. 


(--7. 


przez parobków w Kamionsc Strumiłs- 
wej, którzy dnpuśrili się zbrodni gwał- | 
tu na funkejomarjnszach policyjnych. 
Przedwczoraj przeciwko /arcszlowa- 
nym odbyla sie rozprawa w sądzie w 
Kamionce i zapadł nastęnzjacy wy- 
rok: Oskarżeni: Karol Jasieniecki, To- 


-—— A AEK BO LA 


Człowiek 6 trzech nazwiskach | 


ZROBIŁ „SKOK“ PRZEZ OSNO PO PŁASZCZ. 


Lwów 15. listopada. | de jaj sublokatorki Józefy Stark skradł 

— W micy z ŻW. na 27. pażdziet- płas zeń wartości 250 zł. 
" nika Ignacy Feaertag, ulse Zygmunt | za radz tę obydwaj odpowiada: 
Watin, false Juljan Strochoweki w | li wczoraj jirzed sędzią Pyceżkowskim 


tenrarzystwie Hmaiuela Scheina. wła- 
mal sig przez okno do mytszkwnia Ka- 
uużyny Kechańskioj, przy uł. Rzecz- 
nej 8 w Żamarstynowie i tam na szko- | 


który znsastzil: pierwszego na 5 mie- 
sięcy, drugiego na 3 miesiące ciężkiego 
ięziemia. 


SKAZANIE NACZELNIKA STACJI, | SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 


DEFRAUDANTIA. | 1 WENERYCZNYCH. 
Kraków l4. listapada. (Tel. G. P.) | 
B. naezałnik stacji kolejowźj w Boch- Dr. LAUTERSTE!N 
ńi, Stanisław Dleczewski, tg Ak o | Lwów, Sykstuska 37 .(róg Słowackiego). 
zdefraudowanie 74% Lys. zł, został ska Leczenie włosów, plam, znamion elektro- 


zany ma 4 lata wiezicnia, | lizą, ląmna kwarcowa. 
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KOŁDRY MATERACE J: DWABIE x758 s 


tunkac kolorach 
F.RANKI ręcznej roboty 


F., K R a E er i Syn pda pl. Ksapitulny 2. 


eny najniższe. 


Nr, FOSĘ 


é sali koncertowej, 


Koncert pianisty Leopolda Muenzera. 
Lwów, 15. listopada. 


Pierwszy z trzech zapowiedzianych 
przez L. Muenzera na bieżący sezon 
popularnych wieczorów arcydzieł for- 
tepianowych poświęcony był dziełom 
Beethovena 1 Schuberta. 

Rozpoczynającym wtorkowy recital 
interpretacjom utworów klasycznych 
sprzyjał mniejszy niż drugiej części 
produkcji sukces artystyczny, a groźne 
dla fortepianu Bechsteina fortissima 
(z przymieszką ostrego tonu) i przesa- 
dnie szybkie tempa nadały wykonaniu 
sonaty Beethovena op. 10 (c-moll) 
niemiłą cechę wprost karykaturalnego 
popisu pianistowskiego. _ Koncertant 
stosował widocznie do swej interpreta- 
cji tempa sportowo-rekordowe a nie 
Beethovenowskie (jak wszystkim wia- 
domo, wolniejsze w porównaniu z na- 
szymi) i zapomniał również o tem, że 
najsilniejsze nawet forte nie może być 
pozbawione estetycznego brzmienia. 
Wszystkie tego rodzaju zapasy i walki 
siły fizycznej z wytrzymałością in- 
strumentu nie są nigdy uwieńczone 
pomyślnym dla koncertanta rezulta- 
tem. Różnicę między głaskaniem a 
masakrowaniem klawiatury zaznacza 
doskonale język francuski, w którym 
„grać na fortepianie“ nazywa się „tou- 
cher du piano“, a nie „battre“ lub 
„frapper le piano"... 

Ten nadmiar siły raził też niejed- 
nokrotnie w dalszych popisach cenio- 
nego u nas wirtuoza, a jednak przy- 
znać wypada innym interpretacjom 
dzieł Beethovena (jak np. brawurowo 
wykonanym  arcytrudnym warjacjom 
icrnatu z symlonji „Eroica“) wysokie 
pod względem artyzmu odtwórczego 
walory. 

Drugą część programu zapełniły 
oryginalne kompozycje Fr. Schuberta 
i Lisztowskie transkrypcje dzieł tego 
senjalnęgo romantyka. Te pierwsze na- 
stręczają — gdy ma być mowa o reci- 
talu par excellence interesującym — 
każdemu koncertantowi niemałe trud- 
ności, gdyż rozwlekłość utworu powo- 
duje częslo znużenie słuchacza. (Prze- 
bacz mi, nieśmiertelny Mistrzu, że o- 
śmięlam się wyznać to otwarcie w ro- 
ku jubilcuszowym!). Drugiej natomiast 
serji inlerpretacyj, czyli wykonaniu 
Serenady w układzie Liszta i „Soirée 
de Vienne* towarzyszyły nadzwyczaj- 
ne sukcesy. Niemniej elektryzująco 
podziałała na słuchaczów brawurowa 
interpretacja Schubertowskiezo „Mili: 
tarrmatsche" w transkrypcji Taussiga, 
jako okazały popis wytrzymałości, 

Licznie zgromadzońć uudytosjum 
nie szczędziio wybitnemu pianiście i 
niestrudzonemu po lylu wysiłkach 
kóncertantowi serdecznych oklasków 


Tr. Nenhkavser. 


LWUWSKA 


Szwalnia B elizny 


Rad i Rosenwurzel 
Lwów, Fopernika 24 


Telefon 32-24. 


„poleca 
BIEL ZNĘ damską i męską wszel- 
kiego rodzaju oraz wyprawy 
ślubne. 
Zawsze na składzie pul very, 


swótery peń czechy damske, èkar= 

petk: w wielsim wyborze pó ce- 

nach hurtownych, oraz bielizna 
JA_eTa. 


Nr. 8684 


„GAZETA PORANNA” z dnia 16 listopada 1928. 


Wykolejenie się pociągu 


na linji Zbaraż-Tarnovol. 
CZTERY WAGONY ULLEGŁY ROZBICIU. 


Lwów, 15 listopada. 

(—) Onegdaj wieczorem pociag 
towarowy jadący z Zbaraża do Tar- 
nopola, przed siacją w Tarnopolu 
obok mostu przy ul. Sienkiewicza, 
wykoleił się, wskutek czego 4 wago- 
ny uległy rozbiciu. Przyczyna wy- 


kolejemia tego pociagu o 2 maszy- 
nach, na razie nie ustalona. Nie 
jest wykluczone, że nastąpiło ono z 
tego powodu, że maszynista, wjeż- 
dżając na stację, począł bieg wstrzy- 
mywać, zaś maszynista, jadący na 


suche- 


na parą. Ruch osobowy na linji 
Zbaraż — Lwów — Tarnopol od- 


drugiej maszynie, pchał pociąg peł | pywał się z przesiadaniem. 


zak a 


Nwa placówka teatralna we LWOWIE. 


Wywiad u dyr. H. Barwińskiego w sprawie Teatru im. Fredry. 


TELEFON PRZERYWA RYK ROZPASANEJ TŁUSZCZY Z „MIŁOSIERDZIA“. — PRZED OBLICZEM DYREKTO- 
RA. — PO MAŁYCH NIEPOROZUMIE NIACH, WYWIAD. — TEATR IM. FREDRY BĘDZIE POŚWIĘCONY PRZE- 


DEWSZYSTKIEM DRAMATOWI — SCENA KAMERALNA, — OTWARCIE KOŁO NOWEGO ROKU. 


Lwów, 15. listopada 

Zieleń reflektora, łachmany na 
grzbietach, ryk xozpasanej tłuszczy, 
zbrodnicze twarze, (tak dobrze mi zna- 
ne), a wszystko razem: Generalna 
próba z „Miłosierdzia'. 

Jestem w swoim żywiole; latam 
jak opętana, ryczę jak wściekła: bić 
gol — i mimo, że nic mi nie zawinił, 
z pasją wskazuję na kol. Guttnera. 
(Tak wymaga rola). 


Naraz ktoś mnie trąca — cichy 
szept: 

— Telefon do pani! 

Delikatnie wycofuję się ze seny 
i już po chwili słyszę znany mi głos 
redaktorski: 


-— Proszę koniecznie zaraz zrobić 
wywiad w sprawie otwarcia nowego 
teatru! 

Rozkaz, to rozkaz!... — Wpadam 
do kanećlarji dyr. Barwińskiego: 

— Panie Dyrektorze, chciałam pro- 
Sl.z i 

— Co?!... może rolę?! — przecież 
dostała pani aż dwie „Kobiło! — 
bój się Boga! Dajcież mi żyć! 

— Ależ nie! Ju nic o rolę. Chcia- 
łam prosić... 
Zaliczkę?! WykJuczone! 
Zresztą proszę iść do dyr. Zaremby. 

— Ależ nie! — Ja chciałam... 

—- (0? — może urlop? — Jeszcze 
lepiej! — Niema mowy! 

— Ależ nie!! — Wywiad! — tylko 
wywiad. 

— Ach, tak — No więc, czemu 
pani odrazu tego nie powiedziała? — 
Pewnie chodzi pani o nowy teatr — 


czy tak? 
— Tak. — Chciałabym wiedzieć 
wszystko, co się tyczy tego teatru; 


czyj to projekt, jaki charakter, termin 
otwarcia itd, a 

Pan dyr. Barwiński w uprzejmych 
słowach objaśnia: 

Od dawien dawna marzeniem mc- 
jem było stworzenie we Lwowie te- 
atru kameralnego im. Fredry i to w 
dzielnicy, w której kiedyś mieszkał 
Aleks hr. Fredro. Idealnym takim 
punktem byłaby parcela na rogu ul. 
Romanowicza i pl. Akademickiego, 
ale na to trzebaby mieć olbrzymie pie- 
niądze, 

Do myśli mojej. zapalił się także 
Dyr. Zaremba — na własną więc rękę 
zaczęliśmy się starać o wydzierżawie- 
nie dawnego Kasyna Oficerskiego. — 
Pertraktacje już już dochodziły do skut 
ku, ale ponieważ kontrakt mógł być 
podpisany tylko na łat dziesięć, a lym- 
czasem nasz kontrakt z Gminą opiewa 
na lat trzy, więc gmach wnzięła Gmi- 
na, dodając go nam, jako „poddzierża- 
wę” drugiego teatru miejskiego. 


| 
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MIEJSC DLA WIDZÓW. 


W tem miejscu muszę przypom» 
niać, że gdyśmy się podali o dzierża- 
wę teatrów miejskich, była mowa o 
dwóch teatrach: Teatrze Wielkim i 
Nowości, i że do dwóch teatrów został 
skompletewany personal dramatycz 
ny. Przez zamknięcie trzech działów 
w jednym gmachu i ożywienie działu 
muzycznago, etremnie mcjermiał dra- 


— 380 


mat, który nie ma w jednym teatrze 
ani miejsca ma bardziej intensywną 
pracę, ani czasu na taką ilość przedsta 
wień, jak w latach poprzednich, kiedy 
to istniały dwą teatry. -— Przecież w 
sezonie 1925,26, w pierwszym roku 
mojej dyrektury, dramat dat 482 przed 


stawienia, a w drugim roku (sezon 
1926127) 403. — Drugi więc teatr. 


Curo Ee AE aa i aa w O" 


Już 1a Ì1ö km. Ciagn ene tañsiw wej Lo.eri Kasowej 


Ma cmjaj Hoekom T S.L Fredry 3 
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Liy spadł koło Sokala. 


PILOT DOZNAŁ CIĘŻKICH OBRAŻEŃ, SAMOLOT ZNISZCZONY. 


Lwów 15. listopada. 

g Z Kamionki Sirum. donoszą 
że onegdaj popołudniu spad? pod lasem 
w Sokalu aereplan 5 pulku lein. w Li 
dzie. Pilct kapitan Roman Wawryk 
przy upziku doznał ciężkich obrażeń 
na calem ciele oraz wstrząsu  mózyu. 


| 


Brasa przerwał 


by wspólnie operządzić posterunkow'ego. 


NIE POMOGŁO „ROBIENIE $ŚWIRKA* W SĄDZIE: KWARTAŁ KRYMINAŁU 
DLA KAŻDEGO Z BRĄCI. 


Lwów, 15. listopada. 

(—) Przed sędzią Łyczkowskim odpo- 
wiadali wczoraj bracia Zygmunt i Karol 
Wolscy, zam. przy ul. Gródeckiej, oska- 
rżeni o zbrodnię gwałtn publicznego do- 
konanego na osobie post. policji Zającz- 
kowskiego 

26. października post. Zajączkowskiego 
pełniącego służbę obchodową na ul. Gró- 
deckiej zaalarmowano, że na pl. Jura to- 
czy się krwawa bójka między dwoma o0- 
sobnikami. Zajączkowski pośpieszył na 
mtejsce i zastał tam obu Wolskich, któ- 
rzy staczali ciężki bój, tarzając się po 
ziemi. Zajączkowski rozłączył ich, łecz 
momentalnie adwersarze zawarli sojusz i 
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zaś towarzysz jego, obserwator ppor. 
Szczygielski wyszedł cało. Aparat zo- 
stał zniszczony. Rannemu kpt. Wa- 
wrykowi pierwszej pomocy udzielił le- 
karz wojskowy lpt. dr. Hipp z Ka- 
mionki, a naslęąpmnie odwieziono go de 
Tawowa, do szpitala wojskowego 


aneia tike 


solidarnie rzucili się na posterunkowego, 
przyczem jeden z nich uderzył go laską 
po głowie, drugi zaś usiłował go rozbroić. 
Dopiere pomoc dwóch przechodniów ura- 
towała post. Zajączkowskiego. Po zawe- 
zwaniu z Komisarjatu dwu kolegów, zdo- 
łał napastników sprowadzić do Komisa- 
rjatu, gdzie Wolscy w dalszym ciągu a- 
wanturowali się, lżąc posterunkowych 
i łamiąc krzesła. 

Na wczorajszej rozprawie jeden z Wol- 
skick usiłował odgrywać warjata, co mu 
jednak nie pomogło, albowiem sędzia rad- 
ca l yczkowski wymierzył obu karę wie- 
zienia przez trzy miesiące. 


lam owane westel służą el 


MORDERCA PONADTO OKRADŁ CHLEBODAWCĘ OFIARY. 


Lwów 15. listopada. 
(—) Z Brodów donoszą o zagadko- 
wem morderstwie, pobełnionem przed 
kilku dniami we wsi Ponikwie. Wc 
wsi tej onegdaj po południu została za” 
mordowa»» 20-letnia Michalina $a- 
czyńska, służąca u gospodarza Mykie- 


| 


ty Hortyniuka. Stwierdzono, że zbrod- 
niarz uśmiercił Łaczyńską przez pt- 
aerżnięcie jej gardła. Przesłuchany 
lvtebodawca jej stwierdził, że sprawce 
po dokonaniu morderstwa zrabował ze 
szafy około 750 zł, oraz srebrny ze 
garek z łańcuszkiem, 


PULSA PUDRY 


he - płynne prasowane! 
ryzowe-matowe-perfowe) 


Str. 7 


poświęcony specjalnie dramatowi jest 
konieczny, zwłaszcza, że chodzi tu e 
scenę kameralną, dla której Teatr 
Wielki zupełnie się nie nadaje. 

Zdziwił nas i przykro dolknął zja- 
dliwy artykulik w jednym z dzienni- 
ków o jakiejś rzekomej „darowiźnie” 
drugiego teatru. Przecież, jak już mó-* 
wiłem, idzie tu tylko o poddzierżawie- 
nie drugiego miejskiego teatru, co jest 
— zaznaczam jeszcze raz — koniecz- 
mością dla: dobra Sztuki i o czem była 
mowa w konkumwie na wydzierżawiee 
nie „Teatrów miejskich”, 

Jeśli wsżystko pójdzie dobrze, to 
spodziewam się otwarcia naszego no- 
wego teatru około Nowego Roku. Be- 
dzie to salka na 350 osób, Repertuar 
będzie zastosowany do imienia naszej 
nowej placówki, czyli, że zobaczymy 
tlam pnzeilewszystkiem komedję, mały 
dramat i od czasn do czasu farsę, Na 
inauguracyjne przedstawienie mójdzią 
oczywiście któraś z komedji Fredrowa 
skich — prawdopodobnie „Mąż i żo- 
na“, — No, cóż? Zadowolona pani ż 
udzielonych jej wiadomości? 

— Ależ tak, Dyrektorze. — Przedee 
wszystkiem jednak cieszę się. w imie- 
niu swcjem i kolegów na perspektywę 
gramia. Przecież Dyrektor wie, że my 
tylko czekamy na „żer“. — Bo praca 
może się znudzić każdemu, z wyjął 
kiem — aktora! 

Irena Ładosiówna. 


Strzał do Półbióska 


Lwów, 15. listopada. 

(—) Przedwczoraj w nocy post. Józef 
Półchłopek z Dobromila przytrzymał nie» 
znanego osobnika w chwili, gdy ten usi: 
łował włamać się do mieszkania Szapsy 
Sperlinga w Dobromilu. Osobnik ów zdo- 
łał się wyrwać z rąls*posterunkowego, a 
uciehając strzelił do posterunkowego z re- 
wólweru, lecz chybił. W odpowiedzi po- 
sterunkowy strzelił również dwukrotnie, 
także bez rezultatn. 


D—— 


Napad bandycki na 
samotną kobietę. 


Fod grozą rewolwerów — zrabowałi 
kożnch. 
Lwów, 15, listopada. 
(—) Przedwczoraj w nocy dwóch za- 
maskowanych i uzbrojonych sprawców 
wtargnęło do mieszkania Katarzyny Wal- 
skiej, zam. we wsi Stale pow. Tarnohrzeg 
i pod groźbą rewolweru zażądali wydania 
pieniędzy. Gdy napadnięta wzbraniała się 
im dać pieniędzy jeden z bandytów strze- 
Kł do niej z rewolweru i zranił jej lewe 
ramię. poczem zrabowali kożnch wartości 
115 zł. i zbiegli w niewiadomym kie- 
runku. 


Podz.ękowanie. 


Wielce Szanownej Dyrekcji Teatru 
Wiełkiego we Lwowie i zespołowi arty- 
stycznemu Teatru Wielkiego, w szczegól- 
ności Paniom: Korabiance, Kulczyckiej, 
Ładeosiównej, Panom: Bojanowskiemu. 
Morenie, Kupczyńskiemu, Sowińskiemu i 
Turkiewiczowi dziękuję serdecznie w imie 
niu swoim i chorych żołnierzy za urzą- 
dzenie pięknych koncertów w Szpitalu, 
okręgowym i Domu inwalidów w rocznice 
Dziesięciolecia Niepodległości Polski. 

Komendant 6. Szpitala okręg. 
Dr. Skrowaczewski Pawel, Ppik. lek, 


SU. 8 „GAZETA PORANNĄ” z dnia 16 listopada 1928. Nr. 6684 
Mimochodem. = 


STARE NAŁOGI. 
Lwów, 15. listopada. 


Wczorajsze „Słowo Polskie“, stwier- 
dziwszy umieszczenie przez nas ode- 
zwy wyborczej listy nr. 2 do Rady 
Kasy Chorych, zapytuje: „Ponieważ 
jest rzeczą wiadomą, że „Gazeta Po- 
ranna“ nic jest organem P. P. 5., ko- 
mu chce się tą propagandą przypodo- 
bać, wzgl. na czyich stoi usługach"? 

Nie chcemy zalegać z odpowiedzia. 

Lista nr. 2, której odezwę zamie- 
ściliśmy, nie jest listą P. P. S., lecz 
dotychczasowego Zarządu Kasy Cho- 
rych. Umieściliśmy ją dlatego, ponie- 
waż uważamy, że Zarząd ten przez 
swą dotychczasową działałność  zdo- 
był sobie prawo do zaufania i popar- 
cia. Uważamy, że pozostawienie przy 
warsztacie rąk, które pozytywnie za- 
służyły się około rozwoju Kasy Cho- 
rych, że umożliwienie im dokończenia 
wielu rozpoczętych i na wielką miarę 
zakrojonych prac, łączy się z dobrem 
instytucji. 

To są względy rzeczowe. Natomiast 
obojętne nam jest, jakie stronnictwa 
lirmują tę listę, bo Kasa Chorych nie 
jest parlamentem. Gruźlica, dla zwal- 
czania której buduje się dzis wielkie 
sanatorjum, jest bezpartyjna. Recepta 
także. 

54 ludzie, którzy spraw tak pro- 
stych nie mogą pojąć. Idąc za starym, 
do dziś dnia niewykorzenionym nało- 
giem, chcieliby wywiesić chorągiewkę 
partyjną nawet na szpitalu; gdyby 
mogli, na flaszkach z lekarstwami na- 
klejaliby sentencje polityczne. A wy- 
nikiem takiego światopoglądu jest po- 
tem zadawanie pytań nierozumnych: 
dlaczego panowie popierają P. P. 8.? 

My popieramy tylko instytucję. 


———— 
Rugi w czerwonej 
armji 


Moskwa, w listopadzie. 

W ostatnich dniach ogłoszono 
caly szereg zmiań na najwyższych 
stanowiskack dowódców (głównie — 
okregowyen w armji czerwonej. Rugi 
te znajdują się w związku z wykry- 
ciem „niepewnych nastrojów“ w łonie 
armji, a zarządzone zostaly osobiście 
przez Stalina, który najbardziej oba- 


wia się przewrotu ze strony najbliż- 
szego otoczenia. 

PEJLETON „GAZ POR s 
TEE WORA . O_O - GZNADWA w | 


MIGUEL ZAMACOTDS. 


NIEOCZEKIWANY 
PACJENT. 


Dzieje się w chwili, kiedy zmierzch wal- 
czy z nocą. 

Auto-taxi podjeżdża do trotuaru. Dwie rę- 
ce spotykają Się na klamce drzwiczek. Je- 
dna z nich należy do bardzo dystyngowane- 
go mężczyzmy w cylindrze, druga do męż- 
czyzny również bardzo dystyngowanego w 
meloniku. 

— To ja pierwszy zrobiłem znak szo- 
ferowi! — oznajmił nerwowo pan w cy- 
lindrze. 

— Przepraszam pana, to ja! — za- 
przeczył z odcieniem gniewu pan w melo- 
niku. 

— Nie wiem zreszta, po co się wdaję w 
dyskusję — pali energicznie pan w cy- 
lindrze — wsiadam do auta! 

— Nie, auto moje! — odparł pan w me- 
loniku stanowczym tonem, 

— Zaraz zobaczymy, ośle! 

Ośle!... Obelga ta wyprowadziła z równo 
wagi dystyngowanego pana w meloniku: ko 
niec jego laski zakreśla w powietrzu pól- 
kole i nieszczęście chciało, że cylinder opo- 
nenta znalazł się — że powiedzieć geometry 
„cznie — w planie Sektora... 

Co chcecie, żeby zrobił kapelusz gwal- 
townie trącony przez laskę? Żeby upadl?... 
Nie omieszkał i uderzył o asfalt z dono- 
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o godz. 9- ej Ceny miejsc od 50 groszy do 1.50 zł. 


16 (dawny T-a r Nowosci) wy- 

świotla dziś 
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BANCROFT Pat 


4-tej. Ost tni s ans 


„Królewski romans“ zakończony 


w kryminale. 
LITERACKIE ZAMIERZENIA MŁODOCIANEGO BĄNDYTY. 


Nowy Jork, w listopadzie. 

(+) Jako charakierystyczny przy- 
kład „ideałów“ młodego pokolenia a- 
merykańskiego posłużyć może nastę- 
pujący wypadek: 

W jednej z restauracji chicagow- 
skich złapano na gorącym uczynku 
dwu młodych bandytów, w chwili, gdy 
przygotowywali się do rabunku. Przy 
jednym z nich znaleziono notes, a w 
nim wypisane adresy różnych osobi- 
słości w Chicago i w szeregu miast 
pobliskich. Na pytanie policji rabuś 
wyjaśnił, że są ło adresy osób, które 
dotychczas obrabował, Utrzymywał 
tę ewidencję dlatego, by nie zapom- 
nieć nazwisk obrabowanych, chce 
mianowicie na tle swoich przygód na- 
pisać wielki „królewski romans" å la 
Jack London. Wyraził wreszcie ubos 


lewanie, że policja przerwała mu tę 
jego działalność Mteracką na czas 


dłuższy, ko w kryminale nie będzie 

| mógł napisać owej sensacyjnej ksiąźki, 

Dodać należy, że ów niedoszły 

autor „krółewskiego romansu”, ma 
lat 17, jego wspólnik — 16. 


ha erów na fronce fran u ko-n em eckim, 
światowej, jako | tn cy 


Od jutra najwesełszy prog'am sezonu RIFF i RAFF zwani 


amerykańscy 


i Patachony 


w najnowszym fi mie przedst wiają yn wesoła p zygody bv- 
wojny 


podczas 


| PANIE" 
| CHCECIE BYC PIEKNE. 
| UZYWAJCIE - 
| KLEINA MÝDLA 


= Daltonista mistrzem pendzla. 


| NIEZWYKŁA WYSTAWA OBRAZÓW I RYSUNKÓW. — ARCYDZIEŁA 


Londyn, w listopadzie. 
(=). Wielkie zaciekawienie nietyl- 
ko w kołach malarskich, ale wśród 
szerszych - warstw mieszkańców Lon- 
dynu wywołała tutaj 
wystawa obrazów i rysunków 


Cudowny prorok berl ński. 


POSIADA LICZNE RZESZE ZWOLENNIKÓW. — NIESAMOWITE SCENY. 
POWRÓT DO ŚREDNIOWIECZA. 


Berlin, w listopadzie. 
(=). Od pewnego czasu grasuje na 
gruncie herlińskim „prorok“ Weiss- 
berg, czczony przez wielbicieli nietyl- 
ko jako endowny lekarz, ale również 
jako przedsławiciel Boga na ziemi, 
Wysłannicy tego proroka przedsię- 
biorą często wyprawy na prowincję, 
szerząc wszędzie 
dziwaczne nauki Weissberga. 
Przy tej sposobności dochodzi nieraz 
do szen, które byłyby doskonałym ma- 
terjałem dia psychjatry i psychologa. 
Oto np niedawno odbyło się w 
Poczdamie zchranie tej sekty. Pretek- 
stem zebrania był ślub pewnego człon- 
ka sekty. Sala, w której odbyła się ta 
uroczystość, została ozdobiona kolorem 
czarnym, białym i czerwonym. Wszy- 


snym dzwiękiem karionowej rury... hażu: 
wie z doświadczenia, jak jest nieprzyjem- 
nie zostać przypadkiem na ulicy bez nakry- 
cia glowy. Złość porywa wledy nawet, kie- 
dy wiatr jest winowajcą, a cóż dopiero żeśl 
laska... 

Pan o.gołej glowie sponsowiał i zaciśnię- 
ta jego pięść, jakgdyby odprężona przez re- 
sor, spadła na brzuch napastnika z precyzją 
i rozmachem, świadczącem chlubnie o spor: 
towych zdolnościach właściciela. 


Dystymgowany pan w meloniku upadł na | 


trotuar i leżał bez ruchu. Ciekawi przechod 
nie zatrzymal się; policjant właśnie prze- 
chodził, zbliżył się, „ W kilka chwil potem 
próbowano ocucić pana w meloniku, roz- 
ciągniętego na poławem łóżku posterunku 
policyjnego, podczas kiedy podoficer żandar- 
menji indagował surowo pana w cylindrze. 
który wyjmując swoje papiery, dowodził za- 
pałczywie, że zemdlony zaczął! 

— Zdaje się, że niedobrze z nim — rzekł 
z niepokojem jeden z policjantów doglądają 
cych ofiarę, zbliżając się do swego szefa... 
możeby lepiej posłać po dyżurnego le- 
karza?,.. 

— Lekarza! Lekarza!... Skąd go wziąć © 
tej godzinie! — mruknął podoficer, przegłą - 
dając podane przez pana w cylindrze pa- 
piery. 

— Ale! Ale! Pan jesteś doktorem, jak wi- 
dzę!.. zwrócił się nagle do niego. 

— Oczywiście... Doktor Virdelet, byli 
internista szpitali. 44 his przy ulicy La 
faytte. 


nymi 


— Niechże się pan zajmie tym zemdlo- 


scy zwolennicy „proroka“ trzymali w 
| ręku chorągiewki w łych samych ko- 
torach. Następnie odbyła się właści- 
| wa urcczysłość. W związku z tem ro- 
| zegrały się 
niezwykłe sceny. 
| Pięć kobiet popadło w ekstazę, rzuciło 
| się na zieraię 1 poczęło wydawać prze- 
| raźliwe krzyki, Powstało zamieszanie, 
| kióre omal nie zamieniło się w pani- 

kę. — Wreszcie poczęli apostołowie 
| Weissberga Śpiewać rozmaite pieśni 
| religijne. Za ich przykładem poszli in- 
| ni zgromadzeni, kłórzy się powoli u- 
- spokaili. 


TWORZONE W TRANSIE. 


Jamesa Carltona, 


Wystawa ła jest oblęgana codziennie 

przez tłum ciekawych. Istotnie bowiem 

niezwykłą jest geneza tych dziel sztuki. 
| Carlton nie posiada zupelnie ta- 
| lentu malarskiego, a nawet jest dalto- 

nistą, ti. pewnych kolorów zupełnie 
| nie rozróżnia. Obdarzony jest jednak 
| niezwykłemi zdolnościami okultysty- 
| cznemi i uchodzi za 

najlepsze angielskie medjum spi- 
rytystyczne. 

Maluje on swoje obrazy podczas se- 
ansów spirytystycznych. Popadłszy w 
trans, tworzy isłne arcydzieła barwy 
i kształtu. Carlton celuje w wielkich 
kompozycjach hisłorycznych. Niktby 
nie uwierzył, iż laik mógł dokonać łak 
artystycznych dzieł. 


się w pewnym dzienniku londyńskim 
artykuł, pomawiający Garltona o oszu- 
stwo. Trudno jednak przypuścić, aby 
ktoś inny, ukryty w cieniu tajemnicy, 
mógł malować łe arcydzieła w tak 
szybkiem tempie i w takiej ilości. 


saa ——() 
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W związku z tą wystawą ukazał 
i 
U 


EE E „WOT a cz ORNE DEO | MP, TE EMEA |) 
„KOPERNIK—MARYSIENKA' wyświetlają nadal z dużem powodzeniem najpicl:- 

| niejszy film krajowej produkcji, według nieśmiertelnego pocmatu A. MIGKIEW!- 
CZA vt PAN TADEUSZ. Zniżki ważne nal szy seans, Początek codziennie o g. 3-ej. 


ską po kapeluszu? Za nic! 

— Doktorze Virdelet! W imieniu prawa 
wzywam pana do udzielenia ofierze tylko co 
dokonanej napaści, pomocy, 
wymaga! 

— Panie podoficerze, żałuję bardzo, ale 
uo mogę być równocześnie obwinionym : 
dastorem.. a ponieważ pam zacząłeś od te- 
go, że traktujesz mnie jak winowajcę, (z pe- 
wną dozą brutalności nawet, którą zreferu 
ję zresztą jednemu z dygnitarzy politycz 
| nych, z którym mnie łączą bliskie stosumki) 
upraszam o uważanie mnie w dalszym cią- 


— Uzrów.eKkiEM, Który Imi przejuchut i- 
jakiej stan je; 


gu za obwinionego jedynie... Zobaczymy, cu 
z lego wyniknie!... 

— Panie doktorze, zajmij się pan nim! 
Przyprowadź go do przytomności przymaj- 
mniej!... Nim dyżurny lekarz się zjawi, mo- 
że być zapóźno. No trochę ludzkości, dokto- 
nze.. Należy mu się to chyba od pana dù 
djabła! 

— Pan brutalnie zachowałeś się wobec 
mnie. 

— Zgoda... Zawiniłem.. Ale niech pan 
wejdzie w moie położenie: widzę tego bie- 
daka, leżącego bez ruchu... nie mtogę inda- 
mować go... Proszę pana... doktorze — troch 
ludzikości!.., 

— Skoro się pan tłumaczy... Ale to ou 
zaczął. — rzekł z maciskiem doktor 
przechodząc do sąsiedniego pokoju, gdz- 
„ljąwszy palto i poturbowany 
zbliżył się do tóżka. 

Z zachmurzoną twarzą obnażył tors cho- 
rego, wydobył puzderko kieszońkowe, zrobił 

- zastrzyk kamforowy, poczem zapomniawszy 


kapelusz, 


o urazie, jął gorliwie i Z wprawą zaw odos- 
ca cobić masaż. 

Na skutek tych zabiegów chory westchna! 
| raz i drugi krótko, potem głębiej, podczas 
kiedy krew zaczęła nabiegać do policzków. 

Otworzył niebawem oczy i zwracają: 
się do pochylonego nad sobą mężczyzny. 
szepnął: 

— Dziękują» doktorze... Widzisz pan... cv 
za ulicznik !... k 

Zupelnie uspokojony i wstydząc się teraz 
doktor „połknął” epitet, podwajając troskli- 
woste 

— Nie mów pan... Proszę głęboko oddy- 
chać... 

— Jaki pan dobry, doktorze... A tamten, 
co za kanalia. 
| — Nie... nie.. Pij pan powoli to lekar- 
stwo... malemi haustami... 

— Ocaliłeś mi życie, doktorze!... Nigdy 
ci tego nie zapomnę... Gdzież jest ten bok- 
ser, apasz?... 

— Hm... On jest... On jest tutaj. Przed 
panem.. Ratuje pana całą swoją wiedzą... 
u nawet sercem całem... 

Pan w meloniku, 
| twarz doktora, 
| ide: 

—- To pan? Precz! Precz... 
| — Proszę się uspokoić! Bezemnie mnoże- 
| hyś pan pożegnał się z tvm swiatem. 
| — To dobre sobie! Gdyby nie pan. nie 
| „»mdlałbym na ulicy. 

— Bagatela. « Jutro pan o lam zepomu:l... 

Dieczegoś mnie pan uderzył laską. 

— Dlaczegoś mnie pan nazwał osłem? 

— Takie niewinne słowo nie warte byo 


wpabtrzywszy się w 
zemwał się Z łóżka, wola- 
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Echa uroczystości dziesięciolecia Niepodleołości 


Państwa polskiego. 


PIĘKNA UROCZYSTOŚĆ PRZEDMIEŚCIA ŁYCZAKOWSKIEGO. — 
TOW. STRZELECKIEM. — FUNDACJA MŁODZIEŻY SZKOŁY IM. 


Lwów, 15 listopada. 
(jp) Dzielnica łyczakowska, roz- 
wijająca od szeregu lat tak żywa 
działalność narodową, uczceiła pięk- 
ną uroczystością 10-lecie niepodlc- 
głości państwa 'polskiego, wybiera- 
jąc dzień ten na poświęcenie krzy- 
ża na miejscu budowy nowego ko- 
ścioła, kióry ma stanąć naprzeciw 
pomnika Bartosza Głowackiego, o- 
bok rogatki Łyczakowskiej. 


Uroczystość ta, która się odby- 
ła w niedzielę 11 bm., o godz. 1-szej 
w południe, zgromadziła obok Komi 
tetu budowy kościoła i -licznych 
mieszkańców przedmieścia łycza- 
kowskiego, również reprezentantów 
władz i instytucyj, wśród których 
zauważyliśmy star. Chrzanowskiego 
który reprezentował Wojewódz- 
wo, kom. miasta dra Nadolskiego, 
b. prez. Neumanna, wiceprez. Izby 
handl. przem. Hóflingera, delegacje 
Sokolstwa z drem  Czarnikiem i 
drem Małaczyńskim na czele, prof. 
Niemczyckiego, reprezentantów woj 
skowości i in. 

Aktu poświęcenia dokonał ks. 
bisk. dr. Lisowski w asystencji licz- 
nego kleru, poczem wygłosił pod- 
miosłe kazanie, w którem podkreślił 
znaczenie tej nowej świątyni dla 
polskości naszego kresowego grodu. 
Wkońcu ks. biskup wyraził uznanie 
komitetowi budowy za inicjatywę, 
a miastu za hojny dar w formie 
pięknego miejsca pod budowę ko- 
Ścioła. — Imieniem miasta przemó- 
wil zast. kom. prof. Matakiewiez, 
poczem uroczystość zakończono od- 
śpiewaniem „Boże coś Polskę“ przy 
| 5 kg 
takiego silnego uderzenia laską w nowv ka- 
pelusz... 

— Moze byc. Ale uderzenie laską w ka- 
pelusz ohoóby najnowszy, nie zasługiwało 
na taki cios maczugą w stary brzuch... 

— To prawda i nie wstydzę się przyznać, 
że żałuję mego umiesienia. 

— W gniewie człowiek się zapomina... 
Nie powinienem był równieś użyć laski, 

— Ani ja pana nazwać osłem, 

— Gdybym był wiedział, że pan jest do- 
kloretn, byłbym panu chętnie odstąpił auto- 
taxi... Panu pewnie było pilniej, niż mnie... 

— Do kroćset... Mialem odwiedzić cho- 
rego!... 

— Ach! A ja.. Co za osioł ze mniet... 
Jedź, doktorze, do swego chorego... Daleko 
lepiej się czuję. Wsiądę do dorożki i pojadę 
do domu położyć się. 

— Nie prędzej, 
cepte. 3 

— Doskonale. A jutro rano pan mnie od- 
wiedzi. nicprawdaż? Nie mam teraz dokto- 
ra: mój domowy lekarz przestał praktyko- 
wać od pół roku.. To moja pierwsza niedy- 
spozycja... Ghcesz pan być moim doktorem 
na jego miejsce? Zrób mi pan tę laskę? 

— Służę panu... Jutty rano o dzicsią- 
tej... Dópana?... 

— Olo mój bilet wizytowy... 

-— Oto mój... 

-— Naszego zaś dzielnego olicera żan- 
darmerji prosimy o zaniechanie sprawy. 

— Już umerzona — odparł zainterpelo- 
wany ze śmiechem. 


aż napiszę panu re- 


Tium. F. M 


„GAZETA PORANNA" z dnia 16 listopada 1928. 


akompanjamencie orkiestry 14 p. 


uł. 

Nowy kościół wybudowany bę- 
dzie pod wezwaniem Maiki Boskiej 
Ostrobramskiej. Warto zaznaczyć, 
że pierwszym aktem, który podpi- 
sał nowy komisarz miasta, dr. Na- 
dolski, był akt darowizny gruntu 
miejskiego pod kościół na Łyczako- 
wie. Kom. dr. Nadolski sianął leż na 


czele komitetu, który rozwija szero- i 


ką akcję celem zebrania jak naj- 
rychlej funduszów potrzebnych na 
realizację tego pięknego i zbożnego 
dzieła. 

= * * 

Dziesiatą rocznicę niepcdległo- 
ści Polski obchodziło lwowskie Tow. 
Strzeleckie pięknym wieczorem, w 
którym oprócz członków Tow., 
wzięli udział liczni 
władz i: instytucyj spolecznych. — 
Między in. w zasiępstwie wojewody 
był obecny radca Danielewski, kom. 
miasta dr. Nadolski, pułk. Kosacki 
w imieniu DOK, radca Chrzanow- 
ski im. starostwa lwowskiego, wi- 
ceprez. Izby przem. handl. dr. Ru- 
cker, dyr. Paneth i in. 

Obchód rozpoczęly przemówie- 
nie prof. Chłamtacza, który zloży: 
przedewszystkiem hołd bohaterom, 
którzy wywalczyli niepodległość 
Połski i ustalili jej granice. Mowca 
podkreślił, że pierwszem hasłem 
do lego czynu, była listopadowa o- 


repreżenianci i 


i 


| organizacji 


Wieczór Towarzyski Mzłonoisk ego Kunu A:tomon.Ioweg). 


Wydział Małopolskiego Klubu Automobilowego zaprasza swych członków i sympatyków na wieczór towarzyski z tańcami, 
który odb.dzie się dna 15-go listopada br. w salonach Klubu (pl. Marjacki 4). 

Wieczór ten urozmaicony miłem zebraniem towarzyskiem — zakończy letni sezon Sportowy r. 1928., a otworzy 

sezon z'mowy i ca y szereg nastepujących po sobie zebrań towarzyskich, wesołych dancingów z dorocznym tradycyjnym 

b lem M. K. A. ra czele w okresie karnawałowvm. 


OBCHóD DZIESIĘCIOLECIA W 


ŻÓŁRIEWSKIEGO. 
brona polskości Lwowa, dzięki ktń- 
rej, wbrew zamiarom międzynaro- 
dowej dyplomacji, utrzymaliśmy 
nasze granice wschodnie. Podkre- 
śliwszy w dalszym ciągu swego 
przemówienia rolę mieszczaństwa i 
gospodarczych lwow- 
skich w rozbudowie naszego życia 
spolecznego i państwowego, miowca 
zakończył słowami zachęty do dal- 
szej pracy dla polskości maszego 
miasta i pomyślności Rzpiitej. 

bo tem przemówieniu nastąpiło 
wykonanie programu artystycznego 
na który złożyły się produkcje pp. 
Pastówny, Kurzbauerów, Turkow- 
skiego i Spaczyńskiej, chóru „Echa“ 
pp. Bedlewicza i Lipczyńskiej. 

Delegacja Tow. Strzeleckiego z 
królem kurkowym drem Ostaszew- 
skim i wiceprez. Sudchofem na cze- 
le złożyła na ręce wojewody jako 
pasiępcy (Prezydenta Rzplitej, za- 
pewnienia stalej, ofiarnej pracy 


mieszczaństwa lwowskiego dla do- 
bra państwa. 
cy $ * 
| Podniosła uroczystość odbyla się 
| w związku z obchodem dziesięciolc- 
cia państwa, dnia 13 bm. na Cmen- 
tarzu Obrońców Lwowa, przy udzia 
le reprezentacji - Straży Mogit Pol- 
| skich Bohaterów i licznej publicz- 
| ności. Oto Szkoła męska im. St. Żół 
kiewskiego ufundowała 2 piękne 
krzyże dębowe, ozdobione metalo- 
wemi figurami Chrystusa Pana, ar- 
tystycznie wykonanemi, z tablicz- 
kami i napisami, na dwóch mogi- 
łach nieznanych Obrońców Lwowa. 
Napis brzmi: „W 10-lecie odzyska- 
! nia niepodłegłości Polski, Niezna- 
nemu Żołnierzowi Obrońcy Lwowa, 
krzyż ten ufundowała młodzież 
| Szkoły powszechnej im. St. Żżółkie- 
wskiego we Lwowie i zobowiązała 
się grób ten mieć stałe w opiece. W 
listopadzie 1928". 
Poświęcenia krzyżów dokonał 
ks. kat. Michal Dobija, poczem w 
podnioslych i wzruszających sło- 
wach przemówił do dzialwy szkol- 
nej. Następnie przemówił dyrektor 
| Szkoły p. Juljan Mikosiński, poczem 

dziatwa przy oświetlonych i udeko- 
| rowanych grobach odśpiewala pic- 
śni palrjotyczne. 


Młodzież akademicka 


w IO-tą Rocznicę Niepodległości. 


PRZEZ OŚWIATĘ I KULTURĘ DO POTĘGI. — ZBIÓRKA KSIĄŻEK DLA 
POLSKICH CZYTELNI NA KRESACH. 


Lwów, 15. listopada. 
Galy Naród uczcił uroczyście wielkie, 
święto wskrzeszenia niepodległej Rze- 
czypospoliłej. Niemal wszędzie wyra- 


Udział teatru lwowskiego 


w obchodzie Święta Niepodległości. 


BEZPLATNE PRZEDSTAWIENIE DLA LWOWSKIEJ ZAŁOGI. — 
UROCZYSTA AKADEMIA. 


CEKTY. 
Lwów, 15. listopada. 
MV uroczystościach, któremi Lwów u- 
czcił Święto Niepodległości, zaznaczył się 
godną uznania ruchliwościa i sprawno- 
ścią Teatr Wielki. Współudział jego w 
wykonaniu programu całego obchodu był 
naprawdę wybitny i zasługuje w całej pel- 
ni na podkreślenie. Zarówno kierownic- 
two Teatru, jak i personal okazali iście 
obywatelską gotowość w dopomożeniu 
Komitetowi chchodowemu, w wypełnieniu 
Jowziętego przezeń zadania uczczenia w 
jak najgodniejszy sposób tego wielkiego i 
radosnego święta państwowo-narodowego. 
Pięknym gestem teatru było urządze- 
nie w piątek popołudniu hezpłatnego 
przedsławieuia „Dam i Hnzarów* Fredry 
dła załogi wojskowej, jeszcze piękniej- 
szym urządzenie w sam dzień obchodu w 
godzinach popołudniowych lotnego kon- 
certu w szpitalu garnizonowym i w domu 
inwalidów. Trzeba było widzieć, jaką ra- 
dość sprawiły chorym żoluierzom i kale- 
kom produkcje naszyci: artystek i arty- 
stów, aby zrozumieć, jakiem poprostu do- 
bredziejstwem dla nich były te koncerty. 
Pregiam ich wypełniły śpiewki, kuplety, 
mono:ogi i deklamacje w wykonaniu pp. 
Kerabiarhi, Kulczyckiej i 
oraz Bojanowskiego, Kopczyńskiego, Mo- 
reny i dSow,ńskiego, a przy akompanja- 
mencie p. Turkiewicza. Produkcje po 
przedziły krótkie przemówienia okoliczno 
gfiowe o znaczeniu Święta Niepodległości, 
wygłcszone przez ks. Kapelana Mydla- 
rza, 


Ładosiównej, | 


| 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


| dzony na pieknie udekorowanym 


| marstynowie. 


LOTNE KON- 


Nezwykłe pomysłową i świetnie uda- 
tą imprezi artystyczną był koncert, urzą- 
balko- 
nie Teatru Wielkiego w niedzielę o godz. 
T-mej, przed uroczystą Akademją. Zgro- 
madzone przed teatrem tysiączne tłumy 
oklaskiwały z zapałem produkcje muzyki 
14. p. ułanów, która wykonała precezyj- 


| nie ważniejsze wyjątki z „Halki* Moniu- 


szki, a imponujące wprost wrażenie wy- 
wolała recytacja przez artystów dramatu 
„kanfac* M. Mączki z towarzyszeniem tej 
smej orkiestry. Produkcje te nagrodziła 
publiczność burzą oklasków. 

Pozatem dał Teatr Wielki: w sobotę 
poncłudniu przedstawienie „Dam i Hu- 
zarów* dla młodzieży szkolnej, w niedzie- 
le w południe przedstawienie popularne 
tej komedji dla szerokich warstw, a popo- 
łudniu przedstawienie „Strasznego Dwo- 
rn“ Moniuszki. Wieczorem zaś, w czasie, 
gdy w Teatrze Wielkim odbywała się uro 
czysta Akademja, artyści nasi odegrali 
„Damy i Huzary* w sali gminnej w Za- 
Wszystkie przedstawienia 
były poprzedzone przemówieniami oko- 
ligznościowemi. które wygłosili pp. po- 
stanka Marja Jaworska, poseł dr. Zdzi- 
sław Stroński i red. Henryk Cepnik. 

Teatr Wielki, w którego imieniu prze- 
wodniczył sekcji artystycznej Ogólnego 
Komitetu Obywatelskiego dyr. Henryk 
Barwiński, przyczynił się więc niemało do 
godnego uczczenia wielkiej rocznicy we 
Lwowie. 

—-0— 


siają pomniki dziesięciolecia pracy 
nad odbudową mocarstwowego stano- 
wiska odrodzonego iPaństwa Polskiego. 


Nasza młodzież akademicka w imię 
dobra sprawy narodowej zawsze go- 
tową jest do ofiar w każdej postaci 
bez wyjątku. Zdolną jest jednak i do 
pracy twórczej systematycznej, 
imrówczej pracy nad wzmocnieniem 
naszych wpływów kulturalnych na 
Wschodnich Kresach Rzeczypospoliłej. 
Na terenie Małopolski Wschodniej ist- 
nieje cała sieć wiejskich bibljotek, po- 
wierzonych pieczy młodzieży akade- 
mickiej. Znaczenie placówek tych, po- 


lożonych najczęściej w mieprzyjaz- 
nych im ośrodkach, zrozumiałe jest 
każdemu czującemu po polsku oby- 


watelowi. W zrozumieniu ich znacze- 
nia młodzież akademicka skupiona w 
Akad. Kole TSL. i Akad. Związku 
Polskiej Młodz. z Kresów Wschodnich, 
chcąc uczcić `w najbardziej celowy 
sposób dziesięciolecie niepodległości 
Rzeczypospolitej, zorganizowała w tyg. 
od 12 do 17 bm. zbiórkę książek dla 
polskich czytelni, tworzonych w na- 
szych wsiach kresowych, chcąc przez 
stworzenie jaknajwiększej ich iłości 
wznieść najtrwalszy pomnik uroczy- 
stej rocznicy. 


Nie trzeba wymieniać faktów, któ- 
re nakazują poparcie tej akcji przez 
cale polskie społeczeństwo. Rzucune 
przez młodzież hasło: „Przez oświatę 
i kulturę polską — do potęgi Rzeczy- 
pospolitej“ musi słać się haslem ży- 
wem. Apel ten nie może pozostać bez 
echa, gdy w każdej niemal rodzinie, 
{ w każdym domu polskim butwieją bez- 


Str. 10. 


użyteczne tomy, tak bardzo potrzebne 
tam, gdzie braknie słowa polskiego. 

W celu ułatwienia ofiarodawcom 
składania książek na cel powyższy 
przeznaczonych na terenie naszego 
miasta, dzięki uprzejmości PT. Wła- 
ścicieli firm, utworzone zostały nastę- 
pujące placówki, zaopatrzone w kia 
wiednie listy skladkowe: 

Księg. Akademicka, pl. Mariacki 4, 
Księg. Naukowa, pl. Marjacki. Cukier- 
nia WP. Dudka, pl. Marjacki 5. Księg. 
Połonieckiego, ul. Akadem. 2a. Mag. 
nut Seyfartha, ul. Akadem. 6. Księg. 
Oświata, ul. Akadem. 8. Cuk. Zalew- 
skiego, ul. Akadem. 22. Zakł. Nauk. 
Ossolińskich, pl. Halicki 12a. Cuk. 
Warszawska, pl. Bernard. 3. Skł. pa- 
pieru Bromilskiego, Legjonów 13. Il. 
Kurjer Codz., Kopernika 9. Cuk. Kuż- 
niewicza, Kopernika 26. Apteka De- 
wehego, Sykstuska 36. Kinofot, ul. 8. 
Maja 11a. Apteka Zaryglewicza, Jagiel. 
12. Apteka św. Mikołaja, Zyblik. 14. 
Skład papieru Karpa, Zyblik. 51. Cu- 
kiernia  Bieniasza, Piłsudskiego 18. 
Mag. broni Pieleckiego, Piekarska 1. 
Sklep Romaszkana, Potockiego 38. 
Skł. pap. Orzeł Biały, Sapiehy 19. 
Cukiernia Engla, Sapichy 27. Apteka 
św. Teresy, Sapiehy 77. Apteka Ła- 
zowskiego, pl. Bilczewskiego. Apteka 
św. Jana, Bajki 28. Apteka pod Hygje- 
ną, Gródecka 30. Apteka Szym. Haya, 
Kołłątaja 12. Małop. Zakł. Odzieży, 
Szpitalna 1. Magaz. Winklera, Rynck 
28. Księg. Gubrynowicza, Rutowskiego 
9. Księg. Atlas, Czarneckiego 12. Ap- 


teka Łabędzkiego, Lyczak. 57. Apteka | 


Oberlaendera, Piekarska 45. Apteka 
Askenazego, Żółkiewska 4. Apteka 
Kwartnera, Zamarstynowska 54 1. 


Pom Techników, ul. Issakowicza 18. 
N. Dom Techników, ul. Czysta. Dom 
Akadem, Łozińskiego 7. Dom Medy- 
ków, Pijarów 35. Dom Studentek, To- 
rosiewiczą 36. 
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Wyprocesowač miljo- 
nową fortunę. 


Nowy Jork, w listopadzie. 
C) 60-letni wynalazca amerykań- 


ski, Jerzy Campbell Garson, u schyłku 


znojnego życia stał się miljonerem. 
Dokonał on szeregu ważnych wyna- 
lazków w dziedzinie przeróbki metali. 
Wynalazki te ofiarował na sprzedaż 
kilku spółkom miedzianym, które jed- 
nak bez ceremonji wyzyskały jego 
pomysły i 
odmówiły mu zapłaty. 
Carson wytoczył proces. 
jest rzeczą, jak trudno 
wygrać sprawę, 


Znaną 
w Ameryce 
mając przeciw sobie 


kapitał. Carson jednakże zdołał wy- 
grać. Obecnie sąd apelacyjny wydał 


wyrok na jego korzyść i zasądził 
„Anaconda Copper Company“ na za- 
płatę odszkodowania w kwocie 
20 miljonów dolarów. 

Najwyższy sąd Stanów Zj. wyrok 
ten zatwierdził, wobec czego wyna- 
lazca stanie się naraz panem miljono- 
wej fortuny. 


NADESŁANE. 


Radjo Aparaty 


poleca fi ma 


„Neutrodon* 
Lwów, rl. Mar'acki 10. 


Plerwszorzędne referencje. 


z ŻE 


„GAZETA PORANNA" z dnia 16 lislopada 1928. 


„Zdawało mi się, 


że pan jest ojcem jednego z moich dzieci! /4 


Berlin, w listopadzie. 


(+) Przed kilku dniami niezwy- | pociągu pod Berlinem. 


,ła się w przedziale podmiejskiego 
do coupe 


kła a nader komiczna scena rozegra | wsiadla jakaś młoda kobieta, która 


MAINI 
ty Midi Kij H 
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pozdrowiła siedzącego naprzeciw 
pana, a gdy ten wypatrzył się na 
nią zdumiony, zawołała: 

— Ach, przepraszam, to byla po- 
myłka! Zdawało mi się, że pan jest 
ojcem jednego z mocih dzieci!... 

Słysząc to niezwykle odezwanie 
się, cały przedział wybuchnął sza- 
lonym śmiechem.  Purpurowa ze 
wstydu młoda osóbka napróżno u- 
siłowała zabrać głos. Każde jej sło- 
wo zagłuszała nowa salwa śmie- 
chu. Wreszcie nieboraczka zdołała 
wyjąkać: 

— Trzeba państwu wiedzieć, że 
jestem nauczycielką! Cóż więc dzi- 
wnego, że mam — czterdzieści dzie- 
ci! 

To wyjaśnienie spoięgowało we- 
sołość do maksimum. Wreszcie nie- 
szczęsna ofiara swego sposobu wy- 
rażania się — znalazła wybawie- 


nie, gdyż pociąg stanął na stacji. 
Zrezygnowawszy z dalszej jazdy, 
wysiadła, Ścigana  niemilknącym 
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śmiechem rozbawionych pasażerów. | 


Zgon Anity Berber. 


TRAGICZNE DZIEJE LWOWIANKI. — Z SZCZYTU POWODZENIA 
W OTCHŁAŃ NĘDZY. 


Praga, w listopadzie. 

(=) Omegdaj zmarła tutaj w 
szpitalu światowej sławy tancerka, 
urodzona Lwowianka, Anita Berber 
na suchoty. 

OGdznaczająca się niezwykłą u- 
rodą i wielkim talentem choreogia- 
ficznym, święciła nadzwyczajne 
trjumfy we wszystkich stolicach 
europejskich. Przez czas jakiś stała 
u szczytu powodzenia i opływała w 


Jik rowstaię igła gram nowa. 


NA 1 CM. KWADRAT. PŁYTY SPOCZYWA NACISK JEDNEJ 
TONY! 


Lwów, 14 listopada. 

(--) Niejeden z tak licznych po- 
siadaczy gramofonu nie wie zapew- 
ne, jak ważnym czynnikiem czystej 
i wyraźnej audycji jest skromna 
igła gramofonowa i jak skompliko- 
wany jest sposób jej wyrabiania. 

Nacisk, jaki wywiera igła na ro- 
wek płyty, jest stosunkowo olbrzy- 
mi (1000 klg. na 1 cm. kwadratowy 
płyty) i przy lem ogromnem ciśnie- 
niu igła ta przebiega drogę 
(przy płycie 30 cm.) wynoszącą oko 
ło 200 metrów (jedna piąta kilo- 
metra!) Łatwo więc pojąć, że w 
tych warunkach igła musi być pre- 
cyzy jnie skonstruowana, jeśli ma na 
leżycie spełnić swe zadanie. nie psu 
jac płyty. 

Surowcem, z klórego sporządza 
się igły, jest drut z lanej stali. Spe- 
cjalna maszyna do obcinania, kraje 
na minulę 40 metrów lego drulu na 
odpowiednie kawałki. Po zaostrze- 
nia 3 wybiciu stempla na każdej 


szluce, nasiępuje hartowanie, czyn 
ność bardzo ważna, gdyż źle zahar- 
towane ostrze rujnuje płytę. Toteż 
hartowaniu poświęca się szczegól- 
ną uwagę. 

Igły te nie są niklowane, tylko 
polerowane. Około 25 kilo igieł, po- 
włeczonych tranem rybim i szmir- 
glem poddaje się polerowaniu w 
specjalnych maszynach, co trwa 
3—6 dni. Polem dwa dn: trwa (rów 
nież maszynowe) polerowanie zapo 
mocą skombinowanej cyny i oliwy 


. — i teraz dopiero igła przybiera wy 


gląd, z jakiego znają ją kupujący. 
Oczywiście wszystkie te zabiegi 
są jeszcze bardziej skomplikowane 
przy sporządzaniu specjalnych ga- 
gatunków igiel. Odbywa się ono 
przy pomocy aparatów automatycz 
nych. Dopiero po tych różnorod- 
nych czynnościach i  kontrolach 
igla zdolna jest oddać należycie glos 
, Marusa, Piccavera czy Szalapiną. „ 
maa) rm 
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NADESŁANE. 


De Gustaw timmerl.ng 


ul. Sze tyckich i9 — powrócił 


Przeświełlania Rentgenem 
Leczenie lampą kwarcową. 


w OBRZĘKACH i SPUCHLIŹNIE 
używajcie do okładów tabletek na kwaśną 


Na składzie w 
8944 


wodę „OCTANIT VITA“. 
aptekach i drogeriach. 


SPECJALISTA chorób WENERYCZNYCH 

i skórnych orat 
Dr. SCHWARZ | skegk u. 5%: 
kundzrjusz „zpitala państw» Lwów ul. 
SŁOWACKIEGO 4, naprzeciw gl. poczty: 
Leczenie plam, brodawek, włosów ele- 
jirolizą, toatermą 1 lampą JE WA 

Pozo gnanie żylałk 
al 16-51 


SULFOCOL 


Nr. reg. M. S. 

wyrobu fabryki „LAOKOON* 
S. A. we Lwowie 

leczy skutecznie kaszel, chrypkę, 

katary dróg pddochonaeh 

Cena 1 flaszki Zł. 2'4 

Odrzucać naśladownictwa. — z naby: 

cia w aptekach. 


dostatki. Za występy. płacono jej o- 
gromne sumy. Ale później los od- 
wrócił od niej swą twarz. Jedna nie 
powodzenie zaczęło przychodzić za 
drugiem. Lekkomyślna artystka u- 
wiklała się w szereg 
skandalicznych afer, 
prowadziła życie niesłychanie wy- 


czerpujące, używała rozmaitych 
narkotyków — co wszysiko razem 
podkopało jej zdrowie. Artystka 


znalazła się niebawem w zupełnej 
nędzy i skazana była na pomoc do- 
rywczą znajomych i przyjaciół. — 
Wreszcie zmarła w 28 r. życia wsku 
tek choroby piersiowej, która wy- 
wiązałą się na tle ogromnego wy- 
czerpania organizmu. 

-——— 
Mają dosyć bo'sze- 

wickiego ra'u, 

Moskwa, w listopadzie. 
800.000 Turków, zamieszkały h 

na Kaukazie, postanowiło opuścić 
raj bolszewicki i wrócić do Turcji. 
W tym celu wysłali delegację do 
Angory, z prośbą do Kemala-Paszy, 
by umożliwił im masowy wyjazd 
z Bolszewji oraz zapewnił byt i 
pracę w ojczyźnie. _ Kemal-Pasza 
przyrzekł odpowiednią pomoc. 

== 


aa J a F a 
Lekcji gimn_styki 
dla dorosłych i dzieci udziela systemem 
„Męnsedieck* 


stanisłewa Pohl ówna 


absolwentka szkół wiedeńskich. Bliższe 
informace: Domagaliczów 6 od 10--12 
i 8—5-tej. 9393 
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„GAZETA PORANNA" z dnia i6 listopada 1928 


Dlaczego mamy (ie kalast'oi samocrodowych? 


ZŁE PRZYGOTOWANIE SZOFERSKIE. 
PRZEZ LUDNOŚĆ. — W ODPOWIEDZI NA NASZ ARTYKUŁ DYSKUSYJNY W POWYŻSZEJ SPRAWIE, OTRZYMALIŚMY 


Lwów, w listopadzie. 

Nie mogę pominąć milczeniem ostatnio 
na tem miejscu zamieszczonego artykułu 
p. K. L. w klórvm t» artykule poruszono 
przyczyny cłecrej wielkiej iiości wypad- 
ków samochodowych. Nie mogę pominąć 
milczeniem z tego powodu, iż treść artyk. 
porusza jedną z bardzo ważnych bolączek 
naszego ruchu samochodowego, a oświetla 
ją niedostatecznie i z nieodpowiedniego 
punktu widzenia, ) 

Przyglądnijmy się zarzutom. Odnośnie 
do małej wartości obecnego materjału 
szoferskiego, należy stwierdzić pełną słu- 
szność twierdzenia autora. Chodzi je- 
dnak o to, gdzie szukać przyczyny. Otóż 
sądzę, iż wina leży jedynie w brakach do- 
tyczących ustaw i przepisów. Ostatnio o- 
głoszona ustawa o egzaminach szoferskich 
poczyniła takie ułatwienia ma rzecz Szo- 
ferów, iż dziś każdy, kto skończy t. zw. 
„kurs szoferski*, otrzymuje po zdaniu 
bardzo łatwego egzaminu pozwolenie pro- 
wadzenia samochodu. Proszę sobie wyo- 
brazić, że człowiek, który był przedtem 
powiedzmy sobie, praktykantem  piekar- 
skim, poczuje nagle chęć zostania szofe- 
rem. Otóż nic łatwiejszego. Płaci kilka- 
dziesiąt złotych za „kurs Kierowców“, po 
kilku tygodniach, mając jedynie zielane 
pojęcie o trzymaniu kierownicy w ręku, 
a wogóle żadnego o mechanizmie, budo- 
wie i naprawie samochodu, zdaje egzamin 
na kierowcę. Zadaje mu się kilka pytań 
z ustawy samochodowej, następnie kilka 
pytań z budowy samochodu, na które od- 
powiada mniej lub więcej trafnie, wedle 
wykutych formułek bez ich zrozumienia, 
poczem odhywa się próba jazdy. Ale cóż 
może z takiej jazdy ocanić egzaminator, 
który ma jeszcze w tym samym dniu in- 
nych 40 kandydatów do wyegźaminowa- 
nia? Jest więc kontent, jeżeli kandydat 
prowadząc samochód, ma tej przestrzeni 
kilkuset metrów, ua której się egzamin 
odbywa, nie zrobił żadnej katastrofy, po- 
czem uznaje go za odpowiedniego do u- 
dzielenia mu pozwolenia jazdy. Nowy szo- 
fer wchodzi w życie, ale strzeż mnie Panie 
Boże od powierzenia mojej maszyny ta- 
kiemu niedoszłemtu mistrzowi piekarskie- 
mu. Skutek: szereg nowych wypadków sa 
mochodowych i artykuły p. K. L., narze- 
kające na zły materiał szoferski. Nie tyle 
zły materjał, panie K, L., tylko zły system 
cgzaminów i brak przygotowania. 

Chcąc usunąć te braki, należałoby 
wprowadzić inne wymagania od kandyda- 
tów, a jednem z pierwszych byłoby wy- 
kazanie się poza ukończeniem  teoretycz- 
nego kursu, edbyciem conajmniej rocznej 
praktyki warszlutowej, oraz conajmniej 
dwurocznej praktyki jako pómocnik przy 
autobusie. Przecież zawód szoferski, to 
rżemiosło, o bardzo wielkiej ndpowiedział. 
ności, dlaczego więc ma sić tu słosować 
mniejsze wymagania, aniżeli w innych 
rzemiosłach, gdzie podabne normy obówią 
zują? Dlaczego chcąc zostać sżewcem 
trzeba kilka lat ciężko pracować i zbierać 
pocięglcin razy ód pryńćypała, a ćhcąć zo- 
stać szofetem, wystarczy ódbyć  „kónćć- 
sjonowany kars sżoferski*, aby otrzymać 
patent upoważniający 2A drogie pieniądze 
do zabijania przechodniów przechodniów 
i pasażerów? Uważam więc, że dópiero te- 
go rodzaju wymagania dostatćżyłyby lep- 
szego materjału, a có ża tem idzie, agza- 
minator rządowy nic mając takiego na- 
tłoku kandydatów, mógłby więcej uwagi 
poświęcić ścisłeńiu przesinniu i oddzicle- 
niu hczwartościowej plewy od dobrego 
ziarna. 

Nie na tem kończy się uwaga, jaką po- 
winny ołoczyć władże szołerów. Uwaga ta 
powinna cały czas śledzić prowadzenie się 
i zdolności szoferskie w czasie wykonywa- 
nia zawodu i to w len sposób, że ustawa 
dałaby władzom prawo doraźntgo katania 
w dródzć administracyjnej za każdą nie- 
ostrożną jazdę, za każdy najmniejszy ka. 
rambol, ópilstwo i t. d. i to nie karami 
pieniężnemi, lecz odbieranieńi prawa pró- 
wadzenia sarnochodu na czas ód % dni do 
zupelnegò pozbawienia powyższego pra- 
wa, zależnie od winy i ad powtarzania Bię 
danego przekróczenia, Rygot taki pozba- 
wiający szòfeta móżności zarobkowania, 
hytby dostatecznym bodźcem dò Żastóśó- 
wańia przez niepó całej uwagi i ostróżno- 
ści przy prowadzeniu wozu. 

"tyle 6 szoferach. Przejdźmy z kolei do 
drugiego zarzutu p. K. L., do przeciąźania 
autobusów, Ten zarzut jest pozbawiony 

„zupełnie wszelkich logicznych podstaw. 


— FATALNY STAN DRÓG. — NIEPRZESTRZEGANIE 


SZEREG UWAG FACHOWCA. 


Powodami katastrof są lu: Nieuwaga i nie 
umiejętność szoferów, a więć przyczyna 
omówiona w pierwszej części niniejszego 
artykułu. Zły stan samochodu. Zły stan 
dróg. Nieprzestrzeganie przepisów ruchu 
na drogach publicznych przez pieszych i 
przez pojazdy konne. Pozosiawianie na 
drogach publicznych zwierząt domowych 


bez opieki, lub przepędzanie ich drogami | 


przez ludzi nie zwracających wcale uwagi 
na ruch samochodowy. k 

Omówmy po kolei wszystkie wyżej wy- 
liczone punkty. Zły stan samochodów, 
niepewne kierownice, złamanie resory, zu 
żyte hamulce jtd. są bezsprzecznie głów- 
nym powodem katastrof Nie pomylę się, 
jeżeli określę, że 75 proc. katastrof ma tu. 
taj swój powód. I tu jest pole, gdzie nasze 
władze mogą dużo zdziałać. Uważam mia- 
nowicie za bezwarunkowo konieczne jest 
stworzenie, nie przy Dyrekcji 1òkót pu- 
blicznych, ale przy powiatowych komen- 
dach policji, organu, którego zadaniem je- 
dynem byłoby kontrolowanie stanu auto- 
busów. Uważam, iż każdy antobus tonaj- 
mniej raz na miesiąc powinien być pod- 
danym kontroli. Pokrycie na ten nowy 
wydatek w budżecie państwa musi się zna 
leść, gdyż tego wymaga bezpieczeństwo 
publiczne. 


i besa Pirata ATA ya EENAA a 


PRZEPISÓW RUCHU 


Zły słan dróg jest drugim powodem, 
który ponosi lwią część winy za katastro- 
fy samochodowe. Bo gdyby drogi były 
dobre, to samochody nie wymagałyby 
kontroli co miesiąc, ale wysłarczałaby je- 
dna kontrola na rok. Nie wyonrażam so- 
bie inaszyny, choćby to był Super Rolle 
Rooce, któraby przy stałem kursowaniu 
po naszych bezdennych drogach, nie ule- 

gła po kilku miesiącach zupełnej ruinie. 
Na dohrej drodze można maszynę bez o- 
bawy przeciążyć dwukrotnie i zaręczam, 
że nie nastąpi katastrofa. Na naszych 
drogach choćby maszyna chodziła nie tak 
przeciążona, ale zupełnie pusta, katastro- 
fa jest nieuniknioną. I tutaj muszę zazna- 
czyć, że stan dróg specjalnie w wojewódz. 
twach wsekodnich Małopolski 
paczliwy. W całej Kongresówce stale się 
drogi reperuje i utrzymuje je w stanie 
zdatnym do ruchu samochodowego, tylko 
u nas panuje pod łym względem stan 
| wełujący o pomstę do nieba. Na najbar- 
| dziej ruchliwych odcinkach napraw; się 
w najlepszym razie raz do roku jezdnię, 
poczem żeby ta jezdnia zapadła się na 
metr w roztop i trzęsawisko, nikt więcej 
o to się nie troszczy. Swoje się zrobiło, a 
co będzie dalej, to nikogo nie obchodzi. 
A norzadek na drogach nublicznvch. 


jest roz- 
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Czy funkcjonarjuszom drogowym przy- 
szło kiedy zatroszczyć się o przestrzeganie 
przez furmanki kierunku jazdy? Nigdy. 
Proszę spróbować przejechać w dnie jar- 
marczne pewien odcinek drogi, Istne za- 
tory furmanek po prawej, po lewej stro- 
nie W 6, dku stata hydła, a w popszek 
1 wszerz rogi laatazyjne wywiiiw e- 
szych po sporej dawce „czystej wzmoc- 
nionej“. Spróbuj nieszczęsny kierowco 
samochodu najostrożniej przejechać, to 
nie mówiąc o tem, że na przejechanie 1 
kilometra zużyjesz 5 minut czasu, lecz w 
dodatku chcąc ominąć furę i pijanego 
chłopa, jadących lewą stroną jezdni, za- 
czepisz wachiarzem o krowę, która w o- 
statniej chwili zainteresuje się nadzwy- 
czajnie marką twego samochodu i cały łeb 
wpakuje ci prosto w latarnie, chiodnicę 


“Jub wachlarz, 


Ostre rygory i karanie grzywnemi do- 
rażnemi w drodze administracyjnej wszy- 
stkich nieprzepisowo jeżdżących, zrobiło- 
by w krótkim czasie zupełny porządek 
i usunęłoby w krótkim czasie istniejący 
bałagan, zmniejszając ilość katastrof. 

Dlaczego wreszcie nie przestrzega się 
przepisów, że odnośnie do przepędu bydła 
na drogach publicznych obowiązują te 
sanie normy kierunku ruchu co i do po- 
jazdów? Dlaczego przepęd ten odbywa się 
przeważnie przez dzieci, które w chwili, 
gdy samochód nadjeżdża, swemi wrza- 
skami wpędzają właśnie bydło prosta pod 
koła samochodu? 

To są istotne przyczyny katastrof aw- 
tobusowych i samochodowych wogóle. 

Inż. Włodzimierz Kisielnicki. 


Serce błazna... 


Antrakt u braci Fratellini. 


1RZEJ BRACIA — 3 TYPY. — DOBRE SERGE BRACI FRATELLINI. — „ŚMIEJ SIĘ PAJACU...* — TAJĘM- 


NICA POWODZENIA BRACI FRATEL LINL, 


NAJŁATWIEJ 


ROZŚMI ESZYĆ PUBLICZNOŚĆ FRANCUSKĄ. 


(Korespondencja własna „Gazety Porannej*) 


Paryż, w listopadzie. 

Wielki amfiteatr Cyrku. Zimowego 
(Cirque d'Hiver) wypełniony po brze- 
gi. W czasie aniraktu schodzę do loży 
braci Fratellini, by chwile porozima- 
wiać z największymi klownami świata, 
którzy swoim talentem notrafiii prze- 
łamać pogardę i lekceważenie cyr- 
kowców i wznieść się — powicedzial- 
bym, gdyby nie specyficzna atmosfera 
i otoczenie, w którem pracują — na 
wyżyny ariyzmu, zdobywając równo- 
cześnie sławę wielkich aktorów.komi- 
ków. 

Tizej bracia, trzy różne Lypy. 
Stuprocentówym błaznem o najjasktaw 
szej charakteryzacji jest Albexto. Sa- 
mą swoją ucieszną gębą, o olbrzymim 


kartoflowatym nosie, w ełomności na- 


gle od wewnątrz rozświetlonym czer- 
woną larapką elektryczną, wzbudza 
salwy śmiechu. 
niefrasobliwy, którega bons-mols, try- 
śkające esprit, tworzą dziwny koù- 
trast z płaskiem, cyrkowem  ołacze- 
niemi. 

Paolo jo blazen niclanchalijny. 

W garderobie ich grupa bogatych 


Francesco, lo blazca | 


z snobów, przypatrujących się za sowi- 
tą zapłatą charakteryzacji, która ma 
„odczłowieczyć” normalne twarze bra- 
ci Fratellini. 


Bracia Fratellini chętnie godzą się 
| na rozmowę. To też zabieram ich z 
przed mosa gapiącym się snobom do 
| przyległego pokoju. 
| A, dziennikarz polski — zaczyna 
| Paolo. — Znam Warszawę. Polska to 
siękny kraj... ` 
— Nie o pańskie wrażenia z Polski 
chciałem pytać — przerwałem. — Mo- 
że mi pan coś opowie o sobie,:o cyrku. 
Życie w cyrku jest przecież tak od-- 
mienne... 
| 
j 
f 
| 


— Mójem, a ratżej naszem pajmil- 
szem wspomnieniem jest uratowanie 
biednej matce, umierającego dziecka, 
Było tó przed laty. Mie byliśmy znani 

| i nie mieliómy pieniędzy. Pewnego 
wiećzoru przed występem przyszła do 
nas kobiela, która tłumiąc tkanie, 
błagała nas o pomoc. Jej ciężko cho- 
remu dziecku groziła śmierć, a ona 
nie miała szeląga na lekarstwa. Da- 
liśmy jej wszystkie pieniądze, I od te- 
20 wieczoru cały dochód z występów 


= saa W a WANA ATZ ZZOZ ŻE 


Przeziebienie i dieta. 


ZNAKOMITE ZNACZENIE POSTU. 
DJETY! 


Waszyngton, w listopadzie. 
(-=) Znany higjenista amery- 
kański proi. Uniwersytetu w Chi- 
ćago. Fryderyk Hölzel poczynił no- 
we stuđja nad 
związkiem djety i przeziębienia 
i doszedł do tezy, że ilość i jakość 
póbieranych pokarmów wpływa zna 
cznie na skłonność do przeżiębienia. 
Oto n. p. pewnej osobie, śliłonnej 
do przeziębiania się, dawano djelę, 
żawierajacą małe cukru i macżki, 


UNIKAJCIE PEWNEJ 


| co uchroniło ją od wszelkiego prze- 
ziębienia, 

Sam uczony, który przez szeteg 
lat niezmiernie często się przezię- 
biał, stwierdził, iż post chronił go 
znakomicie ed przeziębienia. Dal- 
Sże eksperymenty ókażały, że prźe- 
ziębienie wiąże się naogół ż djelą 
wyłącznie wegeterjańską, oraz wy- 
łącznie zawierającą cukier i mą- 
czkę, 


p A w O 0 S, O A a A A e: 


oddawaliśmy matce aż do zupełnego 
wyzdrowienia dziecka. Kobieta z 
wdzięczności nie opuszcza odtąd ani 
jednego naszego występu w Paryżu. 
Nawet dziś, choć upłynęły lat dzie- 
siątki, jest w cyrku, by słyszeć, jak 
zbieramy oklaski. 

Bracia Fratellini są dyskretni. Ža- 
den z nich nie wspomniał, że dziś 
często grają bezpłatnie w szpitalach, 
by przynieść trochę wesela smutnym, 
chorym dzieciom. 

_— Czy był pan kiedy w położeniu 
błazna z „Pajaców'*? Masiał pan 
kiedy błaznować, gdy płakać wię 
chciało z bolu? 

— Przed dziewiętnastu laty umarł 
imi w Warszawie brat Luigi, kochany 
Luigi, z którym najwięcej pracowa- 
lcm, Tego samćgo wieczoru — nie 
móżna już było odwołać przedsławie- 
nia — nieprzytomny z bolu występa: 
wałem. Budziłem salwy śmiechu, jak 
nigdy. Widownia  pokładała się ze 
śmiechu. I nikt nie ptzypusżcżał, że 
pod grubym pokładem  błazeńskiej 
szminki kurczy się do płaczu twarz.... 
człowieka. Nikt nie przeczuwał, że 
śmiesznie wykrzywióną gębę ściągnął 
spazm bolu. 

twarz Paola Fratellini 
śntiertelnie poważną, 

Po chwili milczenia podjąłem: 

— Czy uważa pan, że to, Go pan 
robl tu, w cyrku, jest sztuką? 

— Nie wiem. Mojem zadaniem jest 
rozśmieszyć publiczność, a jeżeli mi 
się tó udaje, to... 

— Dzięki talentowi -— kończe. 

-— Tó tajemnica haszego powodze- 
nia — tżuca Alberto Fratellini.’ 

— A publiczność cyrkowa? 

— Najbardziej pobudliwą i najłat- 
wiejszą do rozśmieszenia jast pub'icze 
ność franćuska. 

Ža chwilę byłem tego świadkietĄ. 


Gater.) 


stała się 


A 


w 
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Z życia prowincji. 


„GAZETA PORANNA” z dnia 16 listopada 1928. 


Kronika stanisławowska. 


(Od naszego korespondenta). 


Stauisławów, w listopadzie. 

święto dziesięciolecia Niepodległości 
Polski nie zostało nigdzie zakłócone, 
whrew chęciom ułedowarzonych  jedno- 
stek, które w Stanisławowie wybiły szyby 
u Bazyljanek przy ul. 3. Maja, w Stryju 
zaś u komisarza PP. Łazarewicza, W 
Kołomyji banda rozwydrzonych pauprów 
napadła na studentów ukraińskich, uda- 
jących się na nabożeństwo z okazji uro- 
czystości JO:lecia Niepodrezgtości, 

(Br. W.) Krwawy napad rabunkowy. 
W dniu 10. bm. napadli czterej nieznani 
sprawcy, uzbrojeni w karabiny na dom 
Iwana Hryculuka w Kosowie. Gdy Hry- 
cułak usiłował obronić się przed rabun- 
kiem; bandyci, tak go pobili kijami, że 
ten wskutek doznanych uszkodzeń zmarł. 
Po uskutecznionym rabunku kwoty 200 
zł. bandyci zbiegli. Policja jest już na tro- 
pie sprawców. 

Dramat miłosny. W Krasnej pow. Nad- 
wórna, zastrzelił Andrzej Nahorniak ko- 
chankę swą Annę Szymczzyszym, liczącą 
lat 24. Powodem morderstwa była zawie- 
dziona miłość. Po dokonanym czynie Na- 
horniak oddał się sam w ręce posterunku 
P. P. w Delatynie. 

Napad rabunkowy. Jak już donie- 
śliśmy na kasjera Spółki drzewnej w 
Mikuliczymie p. Mołdauera, napadli ban- 
dyci i po dotkliwem pobiciu tegoż zra- 
bowali mu około 4.000 zł. Policja 
wziąwszy się energicznie do rzeczy, je- 
dnego ze sprawców już aresztowała. 

Uwiedzenie. Pani Marja K. wniosła do- 
niesienie przeciwko Drowi Janowi T., sę- 
dziemu w Tyśmienicy, że ów, gdy praco- 
wała w sądzie w charakterze manipulant- 
ki, uwiódł ją, przyrzekając jej małżeń- 
stwo. Gdy jednak p. Marja została matką 
córeczki, p. sędzia zobowiązania swego 
nie dotrzymał, Ciekawa ta rozprawa od- 
będzie się w dniu 23, listopada przed Są- 
dem pow. w Stanisławowie, gdyż na wnio- 
sek zastępcy poszkodowanej, Sąd apela- 


Włamanie do muzeum 


Skradziono pięć obrazów świalo- 

wych mistrzów. 

Moskwa, w listopadzie. 

Stołeczne muzeum sztuk pięk- 
nych ponownie padło ofiarą nie- 
zwykle zuchwałego włamania, w 
czasie którego skradziono 5 obra- 
zów mistrzów światowych, o ol- 
brzymiej wartości. Skradziono mia 
nowicie: oryginalne obrazy jak: 
„Człowiek  *Ticiana, „Chrystus“ 
Rembrandta, „Św. Rodzina“ Corre- 
ggja, „Jan Chrzciciel“  Dulziego 
oraz „Ukrzyżowanie Chrystusa“ 
Pizoniego. Wszelkie dotychczasowe 
poszukiwania za zaginionemi obra- 
zami, jak również za sprawcami — 
mie daly wyników. 
————— 


cyjny we Lwowie, delegował stanisławow- 
ski. 

Przyszła kreska ma Matyska. W skieple 
Władysława Gębarowskiego zajęty był 
Michał Zieliński z Pasiecznej pomocnik 
rusznikarski, który okradał systematycz- 
nie swego chlebodawcę. Przychwycony Ra 
gorącym uczynku przyznał się do winy, a 
przeprowadzona w mieszkaniu jego rewi- 
zja dała pozytywny wynik w postaci lata- 
rek eicktrycznych, prochu strzelniczego 
iot p: 


Ofiarą swej maiwności w zawodzie 
padi M. Kader tutejszy złotnik, który dał 
się nabrać przez Naftalego Marmura i 
Stanisława Rześniowskiego na kupno rze- 
komo złotych obrączek i łańcuszka. Po 
skonstatowaniu oszustwa, doniósł o tem 
policji, która zaopiekowała się  „sprze- 
dawcami“, 

Tą drogą zwracają się mieszkańcy ul. 
Kazimierzowskiej do Magistratu Wielkie- 
go Stanisławowa, by raczył choć jedną 
jedyną latarnię umieścić w górnej części 
ulicy Kazimierzowskiej od szpitala po- 
wszechRego w górę. Wyboje drogi i brak 
światła narażają mieszkańców tej ulicy 
rzeczywiście ną prawdziwe niebezpicczeń- 
stwa. 


Kronika jarosławska. 


(Od naszego korespondenta.) 


Jarosław, w listopadzie. 
Dziectobójstwo. Weronika Cycak, lat 
22, z Więckowie ad Jarosław — owoc za- 
kazanej miłości, w postaci niemowlęcia 
płci żeńskiej zakopała w polu. Wyrodną 
matkę P. P. aresztowała i oddała sądowi 
powiatowemu w Pruchniku. 
Niebezpieczui włamywacze w potrza- 
sku. Salomon Dickman i Stanisław Fury- 
ziewicz ze Stryja. zostali 5 bm. przytrzy- 
mani na tutejszym dworcu kolejowym za 
jazdę na „gapę“. Jak się następnie oka- 
zało, są to niebezpieczni włamywacze, po- 
szukiwani za cały szereg zbrodniczych 
spraw przez wydział śledczy w Stryju. 


Z prasy miejscowej. W dniu 10 bm. 
wyszedł nowy tygodnik pod tytułem „Eks 
press Jarosławski*, którego naczelnym re- 
daktorem jest p. Emanuel Schifmann, dłu- 
goletni korespondent kilku polskich 
pism lwowskich i stołecznych. Nowe cza- 
sopismo w swym programie, w myśl za- 
sady, że prasa jest sprawdzianem zainte- 
resowania publicznego, zajmuje rzeczowe 
stanowisko wobec aktualnych zagadnień 
życia politycznego, społecznego, ekono- 
micznego i finansowego miasta i powiatu 
jarosławskiego, jak również całokształtu 
Państwa. 


Kronika samborska. 


(Od naszego korespondenta). 


Sambor, w listopadzie. 

Uroczystości z powodu i0-letniej rocz- 
nicy uzyskania  Niepodiegłości wypadły 
mimo niepogody wspaniale, Po mszy św. 
w tutejszym kościele parafjałnym i do- 
mach modlitwy odbyia się defilada- woj- 
skowa, przysposobienia wojskowego i 
Strzejea przed władzami i złożenie wieńca 
zbiorowego na grobie poległych żołnierzy. 
Uroczysta akademja w sali „Sokoła“ 
kończyła podniosły nastrój dnia. Poseł 
Burda w pięknem i poetyckiem przemó- 
wieniu podniósł znaczenie uroczystości 
jako Święta Państwowego w 10-tą roczni- 
cę odzyskania Niepodległości, a Chóry 
Towarzystwa Muzycznego odśpiewały pię- 
knie przygotowane pod batutą prof. 
Štreita pieśni narodowe oraz akt z Hal- 


ki“ Moniuszki. Miasto całe było wieczo- 
rem rzęsiście jluminowane nalepkami i 
światłern. 


Rozwigzanie Towarzystwa Muzyczne- 
go. Od kilku dni krążą po mieście pog'o- 
ski o rozwiązaniu tuiejszego Polskiego 
Towarzystwa Muzycznego, a to z powodu 
niedoborów finansowych. Nie można 
wprost uwierzyć poiwornoścj tych pogło- 
sek, by najstarsze polskie łowarzystwa w 
mieście. istniejące zgórą lat 56, które od 
najdawniejszych, bo nawet zaborczych 
czasów, promieniało zawsze kulturą pol- 
ską i stało na straży ducha narodowego 


za-, 


| 


na kresach ziemi samborskiej, miało 
przestać istnieć z powodu nienależytego 
poparcia Społeczeństwa. Zwracamy uwagę 
iniarodajnych czynników, oraz nowowy- 
branej Rady miej:kiej, by nie dopuściły 
do tego skandalicznego wprost pomysłu 
obecnego Zarządu tego pożytecznego To- 
warzystwa. 

Występy Perskiego Oka. Znakomity 
zespół Warszawskiego „Perskiego Oka“ z 
Rentgenem, Betcherową, Kamińską i Ko- 
szutskim na czele ubawił onegdaj wesoło 
tuiejszą publiczność przy pustej prawie 
sali. Ciekawj jesteśmy, dlaczego Z. A. 5. 
P. w Warszawie oraz władze administra- 
cyjne zezwalają, by różni rycerze arty- 
stycznego przemysłu z pod ciemnej gwia- 


zdy naciągali publiczność na tandetę 
swych lichych wyczynów, podczas gdy 


uczejwi i soiidni axtorzy i artyści — pra- 
eujący rzetelnie na chleb eodzienny, do- 
kiadzja do swych imprez prowincjorał. 
nyeh, 

Wizytacja Wiceprezesa lwowskiej ape- 
lacji. W zeszłym tygodniu ukończył wizy- 
tację tutejszego Sądu okręgowego Wice- 
prezes lwowsk ej Apelacji Woycieki, a w 
związku z tą wizyłacją, oraz nastąpić ma- 
jaca z dniem 1-go stycznia 1929 nową or- 
ganizacją Sądów mówi się o przesunię- 
ciach personalnych w łutejszyin sądzie. 


Kronika śniatynska. 


(¿Od naszego korespondenia). 

Sm, w listopadzie. 
Rada miasta Śniatyna wobec obchodu 
16-łecia Nirpodlesłości Pańsłwa. 


W zwia- į 


| 


zku z uroczystościami obchodu 10-lecia 
odbyło się w ratuszu uroczyste posiedze- 
te Rasy miejskiej, Na porzadku dzien- 


l 
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nym hyła tylko sprawa obchodu rocznicy 
Niepodległości Państwa, W celu stworze- 
nia trwałego pomnika tej roc nicy Rada 
uchwaliła przyczynić się do ufundowania 
powiatowego schroniska dla stareów i ka- 
lek przez wsławianie do budżetu przez 5 
lat z rzędu po zł. 2.000. na jego cele. Nad- 
to uchwaliła Rada będącą w budowie 7- 
klasową męską szkołę powszechną nazwać 
szkołą imienia Marszałka Józefa Piłsuds- 
kiego, 

W sobote wszystkie domy były już od- 
świętnie udekorowane. Magistrat sprowa- 
dził kilkaset przepisowo wykonanych cho 
rągwi o barwach państwowych i sprze- 
dawał je po cenie kosztów własnych, lud- 
ności, która w ten sposób mogła usunać 
dotychczas przy takich sposobnościach u- 
żywane niestosowne chorągiewki. Wie- 
czorem we wszystkich oknach domów po- 
jawiły się prócz nalepek, płonące świece. 
Na ratuszu zabłysły tysiące lampek elek- 
trycznych a na zielenią przybranym 
frentonie pojawiły się ze świateł elek- 
trycznych cyfry 1918-—1928 i inicjały Mar- 
szałka Piłsudskiego. O godz. 6-tej wyru- 
szył z dziedzińca Magistratu korowód z 
pechodniami i muzyką Ochotniczej Straży 
pożarnej i wraz z tlumaini publiczności 
ruszył ulicami miasta. 

W niedz. odegrano hejnał z ratusza, a 
muzyka Straży pożarnej odegrała pobud- 
kę po ulicach miasta. Przed południem 
odbyły się mabożeństwa we wszystkich 
świątyniach i defilada oddziałów przyspo- 
sobienia wojskowego przed reprezentan- 
tami władz przy budynku Starostwa. W 
południe odbyło się poświęceuie gruniu 
pod powiatową szkółkę drzew owocowych, 
a o godzinie 14-tej odbyło się otwarcie 
małokajibrowej strzeinicy połączone ze 
zawodami strzeleckiemi. Uroczystości ob- 
chodu zakończone zostały uroczystyni 
wieczorami, W „Sokole“ odbyła się aka- 
demja, której najbardziej interesującym 
punktem było przemówienie p. Ministra 
Leors Wasilewskiego na temat „Piłsudski, 
a ziemie wschodnie", Z uznaniem należy 
również podnieść zasługi wykonawców 
reszty programu, solo fortepianowe p. 
Włodkównej, śpiew p. Pytaszowej, dekla- 
mację p. Wyszyńskiego i piękny chór u- 
rzędników kolejowych pod batutą p. Li- 
twickiego. W Polskiej Gzyłelni Mie- 
szczańskiej uroczysty wieczór zagaił pię- 
knein przemówieniem p. Dr. Józef Skiba, 
poczem zespół amatorski odegrał 4-akło- 
wą sztukę „Więzień Magdeburga“ Bakala. 
W cząsie przerw przygrywała orkiestra 
Cehotniczej Straży pożarnej. Sala była 
wypełniona po brzegi. 


„Arcybiskup“ Kowal- 
. ry B 
ski w Zagrzebiu: 

Zagrzeb, w listopadzie. 

(m) Słynny z procesu płockiego 
„arcybiskup* Marjawitów Kowalski, 
protektor i miłośnik mandolinistek, 
skazany na. pół trzecia roku. więzienia 
z odroczeniem kary, wypuszczony na 
wolną stopę, opuścił granice „nie- 
wdzięcznej“ Polski i wyjechał do Ju- 
gosławji. Obecnie bawi on w Żagrze- 
biu, gdzie jest gościem  starokatolic- 
kiego biskupa Kalogiera. 


FEJLETON „GAZ. POU- 


Ze sztuki. 
Biedermeier. 


Wystawa M. Muzeum Przemysłu artystycz- 
nego: Meble, szkło, dywauy, obrazy. 


Muzeum Przemysłu artystycznego urzą- 
dziło tym razem wystawę biedermeierow- 
ską, w jednej z sal swego gmachu. Wystawę 
wipnawdzie nieco za ubogą i za mało tem 
samem imstruktywmą, jeśi idzie o odtwo- 
rzenie sobie obrazu mieszkania ówczesnego 
człowieka, jego upodobań i smaku. Mieszka 
mie bowiiem, jak się ktoś wyraził, jest nie- 
jako zwierciadłem duszy. Wystawa jednak 
zawiera mimoto wiele bardzo ciekawych 
rzeczy z urządzeń i zamiłowań naszych 
pradziadów. 

Początków stylu biedermeierowskiego na- 
leży szukać w drugiej połowie XVIII w.. 
gdy z pogłębieniem stosunku do antyku 
przez Winckelmanna, urządzenie mieszkań 
poczyna biec w kierunku prostoty i jasno- 
ści. Styl ten wyszedł z angielskiej sztuki 
meblowej, która wystawnej i wytwornej 


sztuce francuskiej Brae 1a miesz 
czańską w ygodę. Jednak dopiero okolo roku 
1815 ukazuje się Biedermeier w skrystali- 
zowanej formie j trwa mniej więcej do ro- 
ku 1858. 

Rok 1816, to rok, w którym ustał już 
straszliwy lopot napoleońskich chorągw: 
i szumu jego orłów 1 kiedy ludzie na zie- 
miach zbroczonych krwią zapragneli spo- 
koju, by w domowem zaciszu złożyć sko- 
łatamą głowę, ukryć swe rany duchowe i 
bole i pielęgnować nadzieje. Tam w cichem 
schronieniu czuli się dobrze i mogli wre- 
szcie po dlugim czasie odnależć samych sie 
bie. Urządzenie ówczesnego domu odpo- 
wiadało ich pragnieniom, w kierunku wy- 
gody i dobrobytu. 

Rzućmy okiem na wystawę. Widzimy 
tu kształty mebli, ciężkie, mające w sobie 
jeszcze coś z mody mebli empirowych, o 
czem świadczą spotykane tu i óvwalzie 
gzymsy, pilastry i łuki; natomiast zupelnie 
znikły kapryśne sprzęty o formach rococo- 
wych. Wszystko tchnie duchem wygody 1 
masywności. Miękkie obicia kanapy i krze- 
seł, dywany na podłodze głuszące kroki, n: 
ścianach  kilimy, litografje, oraz różne 
współczesne rysunki. Oto piękny sekreta 
rzyk, świadczący jeszcze o wpływach kon 


SUIŁÓCJI EMpirowej, będący nieguyb [a>wuri 
nikiem tajnych planów i korespondencji. 
olen różnych srhowków, Tam nęci nasze 
iy śliczny mahoniowy słoliczek do robót 
hędący zarazem gołowalnią 
wy raj dla kobiet, pelen niezliczo- 
ych zakamarków, niemych powierników 
jemnych westehnień į miłosnych tęsknot. 

bok 1a jednym ze stolików sztambuch, pe 
len rysunków, obowiązujący w owych czo- 
sach w kralesbwie przyjaźni i miłości. 

Po przec.wnej stronie widnieją poważne 
szafy na książki, zawierające ówczesne pi- 
sma w grubych i zdobnych oprawach. 
W szof:ch takich clrowano niegdyś tak bai 
dzo usubtone romanse Walter Scotta, poe- 
zje Mickiewicza, Goethego i innych, by wy 
ciągnąwszy je w wieczornej godzinie, gdy 
deszcz dzwonił o szyby, a w kominku ję- 
czał wiir tczytywać ie wspólnie przy 
Świ elle d ei lampy, a potem kołysać sig 

) pomnieniami romantycznych przy 
cod. Wszędzie uderza oczy prostota, Pami: 
lowanie w pięknej architektonicznej linji. 
oraz gladiich płoszczyznach. Solidność ta 
rsebija się nawet w pięknej porcelanie i 
lanych wyrobach, ustawionych w spe- 
cjalnie na to przeznaczonych szafkach, Li- 
tografje współczesne wykonane przez fran- 


cuskich oraz niemieuk.ch mustrzów owego 
czasu dekorują ściany, wyparłszy Ro 
poprzednio w użyciu miedzioryt i drzeworyt 
Tu i ówdzie spotyka się na ścianach kilinoy 
oraz ręczne hafty, tak chęlnie wprowadza- 
ne do domu przez ówczesną romantyczną 
kobietę. Znajduje się tu jeszcze wtele in- 
nych rzeczy pięknych, jak stary zeza: wa- 
hadłowy, chusta Weroniki, ciekawy w 
swoim rodzaju zabytek owego czasu ild., 
co może dać do pewnego stopniu obraz 
skłonności i sentymentów ówczesnej epoki 
Epoka ta bowiem była. przedziwnie santy» 
mentalna i romantyczna. Najlepszym może 
jej wyrazem była współczesna muzyki, 

mykająca w sobie caly ogromny świat ma- 
rzeń i tęsknot w utworanh Mozartia, Bacha, 
Beethovena, cudownym lirycznie  Szuber- 
lowskich serenad, bezbrzeżnej melancholii 
Schumanna i wielu innych mistrzów. 

I gdy -się dlużej przebywa Ra wystawie 
Liedonmeierowskiej, toczą Się, meprzepartą 
falą wspomnienia czegoś bardzo dów mego i 
drogiego. czegoś. co minęlo bezpowrotnie i 
przepadło w  otchlani  nieubłaranego 
czasu. 


w, 


Miuich Marjan. 
==: EA 
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REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU- 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA. 


nukiopada =: | 
Czwartek 
Gert udy, Leopo dz 


TEATR WIELKI: 

Czwartek 15. bm. o godz. 7.30 „„Miłosier- 
dzie”, dramat Rostworowskiego, premiera. 

Piątek 16. bm. o godz. 7.30 .„Milosier- 
dzie”, 

Sobota, 17. bm. o godz. 3-ciej popoł. 
„Dziady“, przedstawienie dla młodzieży 
szkolnej. 

Sobota, 
„Madame Butterfly", gośc. 
Zamorskiej. 


17. bm. o godz. 7.30 wiecz. 
wyst. Litłjany 


Dzisiejsza premiera „Miłosierdzia* za- 
znajomi publiczność teatralną Lwowa z 
jednem z najwybitniejszych dzieł wapół- 
czesnej polskiej twórczości dramatycznej. 
Autor jego, Karol Hubert Rostworowski, 
z pod którego pióra wyszły dzieła tej mia- 
ry, jak głośny „Judasz z Kariothu" i „Ka- 
ligula“, stworzył w „Miłosierdziu“ dzieło 
niepospoliie, o wysokich walorach myślo- 
wych i artystycznych, oryginalne swą tre- 
ścią i formą. Jest to misterjum w zupeł- 
nie nowoczesnem ujęciu, którego myślą 
przewodnią jest Charitas — Miłosierdzie 
jako idea, a główną postacią Chór jako 
wyraziciel nastrojów tłumu wobec tej 
idci. Jak wszystkie dzieła Rostworowskie- 
go, także j to odznacza się swoistą i nie- 
zwykle ciekawą konstrukcją sceniczną, 
która nakłada na reżysera „Miłosierdzia* 
ogromnie trudne i odpowiedzialne zada- 
nie wydobycia z tego dzieła całej jego 
rytmiki i niesłychanie rozległej skali dy 
namicznych odcieni. Teatr Wielki wysta- 
wia „Miłosierdzie“ w reżyserji p. Włady- 
sława Ryszkowskiego, po kiłkutygodnio- 
wych mozo'nsch próbach, które umożli- 
wiły wypracowanie sceniczne tego dzieła 
w sposób, uplastyczniający w całej pełni 
wszystkie jego niepospolite walory. W wy 
konaniu „Miłosierdzia“ bierze udział o- 
prócz wielkiej liczby sił pomocniczych 
sekoły dramatycznej p. W. Siemaszkowej 

Studjo* i licznych statystów, cały niemal 
zespół dramatyczny z pp. Siemaszkową 
(Żehraczka), Bieleckim, Dobrzańskim, 
Guttnerem, Kalinowskim, Kustowskim, Po 
bógiem, Ratschką i Żurowskinm w głów- 
nych rolach. „Miłosierdzie“ wystawione 
będzie z ilustracją muzyczną p. Jarosła- 
wa Leszczyńskiego. Premiera zapowiada 
się jako niezwykłe pod każdym względem 
widowisko artystyczne. Dramat ten grany 
będzie dwa razy z rzędu, tj. dziś 15. i ju- 
tro 16. bm. 

Liljana Zamorska, madonna opery 
scen polskich i zagranicznych, zaszczytnie 
znana ze swoich występów na naszej Sce- 
nie przed paru laty, wystąpi gościnnie w 
Teatrze Wielkim w sobotę w operze G. 
Puccini'ego „Madame Butterfly“ w partji 
tytułowej i w środę dnia 21. bm. w ope- 
rze Mascagni'ego „Rycersknść wieśniacza“ 
i w „Pajacach* Leoncavalła. Na przedsta- 
wienia te pozostają ceny biletów normal- 
ne i zniżki urzędnicze zatrzymują swoją 
ważność. 


x 
TEATR MAŁY: 

Czwartek, 15. bm. o godz. 7.30 wiecz. 
„Powrót do grzechu“. Gośc. wyst. Mali- 
ckiej i Węgierko. 

Piątek, 16. bm. o godz. 7.30 wiecz. „Po- 
wrót de grzechu“. Gośc. wyst. Malickiej 


i Węgierko. 
* 
Ostalnie przedstawienia „Powrotu do 
grzechu“ z występem nieporównanych 


gości Marji Malickhiej i Aleksandra 
Węgierko w Teatrze Małym. Mimo nieby- 
wałego powodzenia jakie osiągnęła Świet- 
na, pełna swojskiego humoru komedja St. 
Kiedrzyńskiego w mistrzowskiem wyko- 
naniu gości warszawskich oraz dyT. Czar- 
now skiego na czele zespołu Teatru Małe- 
go, nowość ta wkrótce zejdzie z afisza, 
aby ustąpić miejsca znakomitej szłuce Å. 
Zapelskiej „Carewicz“, która zdobyła so- 
bie europejski rozgłos. 

„Carewicz* w Teatrze Małym. Znako- 
mita sztuka G. Zapolskiej wystawiana na 
wszystkich europejskich scenach, dzisiaj 
jest znowu pełna aktualności. Życie ksią- 
żąt i króli więcej niż kiedykolwiek intere- 
suje masy, dostarcza ono tematów do 
mnóstwa obrazów filmowych, to samo 
dzieje się w literaturze dramatycznej. Nic 
więc dziwnego, że ulegając temu prądowi 


„GAŁLIA FURANNA| 


zania ib listopada 1128, 


Znakomiła 
SZWEDZKA KĄPIEL PIENIĄCA 


OSMOS-PENG 


CUDOWNY i PROSTY SPOSÓB 


ZESZCZUPLENIA i ZACHOWANIA LINJI. 
ASYCIA WE WSZYSTAICH 
ZROGZRnCN 1 BERPLMEALACH 


Uroczystość dzies ęciciecia 


Obrony Lwowa. 


PROGRAM UROCZYSTOŚCI: 


Lwów, 15. listopada. 

Poniżej podajemy program uroczy- 
stości, które odbędą się w dniach 21. 
i 22. bm. jako w dziesiątą rocznicę 
zwycięstwa lwowskiego. 


DNIA 21. LISTOPADA: 


Godz. 11.30: Poświęcenie kamienia | 


węgielnego pod Dom Obrony Lwowa. 


— Godz. 15: Dekoracja Krzyżem O. L. | 


Budynku Komendy O. L. — Godz. 19: 
Obrady Kapituły Krzyża O. L. 
Godz. 22.30: Raut w Teatrze Wielkim. 


DNIA 22. LISTOPADA: 


Godz. 8.45: Podniesienie sztandaru 
na wieży ratuszowej. — Godz. 9: Uro- 
czysta msza św. w Katedrze. — (rodz. 
9.45: Poświęcenie chorągwi VII. Liv 
Żeń. Drużyny. Harc. Wręczenie Krzy- 
ża O. L. Delegacji Pułków. Wręczenie 
chorągwi VII. Lw. Żeń. Druż, Harc. 
Dekoracja odznaczonych Obrońców 
Lwowa Krzyżami zasługi. Defilada 
oddziałów wojskowych ilp. Godz. 
12: Akademja w Teatrze Wielkim. 
Godz. 18: Otwarcie Zjazdu Obrońców 
Lwowa. Godz. 14.15: Obiad wspólny 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


w „Sokole-Macierzy'. Godz. 17: Obra- 
dy Zjazdu. Godz. 19.30: Uroczyste 


przedstawienie w Teatrze Wielkim. 


FUNDUSZ OBRONY LWOWA: 


Celem trwałego uczczenia Obrony 
Lwowa postanowił Komitet Obywatel- 
ski Obchodu 10-tej rocznicy Obrony 
Lwowa wydać księgę pamiątkową 0O- 
brony Lwowa, ufundować tablicę z 
nazwiskami poległych Obrońców Iwo- 
wa, oraz wybudować Dom Obrońców 
Lwowa. 

Do 


patrjotycznego  spoleczeństwa 


| iwowskiego, w którem tak silnie żyje | 


duch listopadowej Obrony Lwowa, 
zwracamy się z gorącym apelem, by 
nie skąpiło ofiar na te piękne cele. 
Najmniejszy datek pieniężny jest cen- 
ną cegiełką w realizacji podniosłych 
i ważnych zamierzeń. Nie wątpimy, 
że każdy Lwowianin będzie uważał 
za swój obowiązek złożyć datek pie- 
niężny na Fundusz Obrony Lwowa. 

Dalki przyjmuje na rachunek bie- 
żący Związku Obrońców Lwowa Bank 
Gospodarstwa Krajowego — Oddział 
we Lwowic. 


zagranica powołała znów do życia arcy- 
dzieło takiej Mistrzyni jaka jest G. Zapol- 
ska, wystawiając „„Carewicza* bądź to w 
pierwotnej formie jako sztukę, bądź to 
w przeróbce jako libretto operetkowe. „Ga 
rewicz' góruje nad innymi tego rodzaju 
utworamj tem, że temat jego jest zaczer- 
pnięty z prawdziwego zdarzenia na tle ro- 
marsu słynnej baletnicy Polki, Krzesiń- 
skiej, z późniejszym carem Mikołajem IL, 
prócz tego jest opromieniony genjuszem 
nieodżałowanej swej autorki. Teatr Mały 
wystawia „Carewicza* z całym pietyzmem 
należnym temu utworowi, w nowej pięk. 
nej oprawie dekoracyjnej i kostjumowej. 
A dość powiedzieć, że główne role zostaną 
wykonane przez uroczą parę gości war- 
szawskich piękną Marję Malicką i niepo- 
równanego Aleksandra Węgierko. Obok 
nich wystąpi dyr. L. Czarnowski, St. 
Wroncki, Berski, Dębowicz,i Lewicki, Po- 
siadłowski, Roński i inni. Reżyserję pro- 
wadzi ze zwykłą maestrją reżyser teatrów 
Szyfmanowskich p. Aleksander Węgierko. 


* 


Gościnne występy teatrn Betty Kenig 
w Domu Narodnym zyskały z miejsca po- 
wodzenie. Wszystkie dotychczasowe przed 
stawienia były wysprzedane, a wykonaw- 
cy nagradzani są hucznym aplauzem. Ju- 
tro, piątek, teatr wystawia poraz pierwszy 
o godz. 8.15 zawsze cieszącą się powodze- 
niem opcretkę pt. „Jukeł syn rabina“, 

=Æ 


Program Kasyna i Koła lit. art. na bie- 
Żąey tydzień. Dzisiaj 15. bm. koncert — 
Janina Turczyńska, śpiewaczka, art. scen 
polskich i zagranicznych. Przy fortepianie 
prof. Ludwik Urstejn z Warszawy. Począ- 
tek o godz. 20. Bilety do nabycia w sekre- 
tarjacie Kasyna i Koła Mt. art. 

* 
Repertuar Binra Koncertowego M. Tnerka, 

Piątek, 16. listopada: Drezdeński Kwar- 
tet Smyczkowy. 9446-2 

— A0 — 

REPERTUAR KINOTEATRÓW. 
APOLLO: „Miłość i lzy Szopena". 
AWENUE: „Wschód Słońca". 
CASINO: „Dziewczęta pod kontrola". 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
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Nasze karykatury. 


Lwów, 15. listopada. 

W dalszej serji karykatur wybitnych 
i popularnych osobistości lwowskich za- 
mieszczamy dzisiaj wizerunek cenionego 
wśród szerokich sfer naszego miasta, sta- 
rosty lwowskiego p. Eckhardta. Karykatu- 
rę — jak poprzednie — rysował Artur 
Oller. 


Cieszący Się ogólną sympatja i powszech- 
nym szacnnkiem starosta lwowski p. Eck- 
hardt. 


FATAMORGANA: „Łatwa zdobycz”. 

GRAŻYNA: „Prawo pierwszej nocy“. 

COLOSSEUM (Teatr Nowości): „Lu. 
dzie podziemni*. 

KOPERNIK: „Pan Tadeusz", 

LEW: „Miłość i lzy Szopena“. 

LUNA: Harry Peel. 

MARYSIEŃKA: „Pan Tadeusz". 

UCIECHA: „Mogiła Nieznanego Żołnie- 
rza”. 

OAZA: „Słowik hiszpański”. 
stępy Orleńskiej i Orwicza. 

PALACE: „Anioł Ulicy”.ę 

PASAŻ: „Kalifornja”. 

p 
po Pa Z 

Prezes dyrekcji poczł i telegrafów we 
Lwowie, p. Duminik Moszoro, wyjechał w 
sprawach służbowych ze Lwowa i będzie 
przyjmował 238. bm. Zasiępować będzie p. 
Prezesa ma czas nieobecności maczelnik 
Wydziełu p. Laidler. 

Z karty żałobnej. Wczoraj zmarła w 
naszem mieście nagle bł. p. Klara z Wit- 
telsów Altschiilerowa, żona znanego i cc- 
nionego w szerokich sferach naszego mia- 
sta przemysłowca p. Izydora Altschiilera, 
generalnego reprezentanta znanej firmy 
a zy „Generał Motors Compa- 

. Zgon błp. Altschulerowej niestrudzo- 
R  orędowniczki wszelkiej niedoli ludz- 
kiej, wywołał szczery żal u wszystkich, 
którzy ją znali z niepoślednich zalet cha- 
rakteru i serca. — Osierociła trzech sy- 
nów i córkę. Termin pogrzebu podadzą 
osobne zawiadomienia. 

Let nad Atlantykiem! Na temat ten 
mówić będzie w sobotę ł7. bm. o godz. 7 
wieczorem w sali Kasyna i Koła lit. art. 
uczestnik lotu maj. Kazimierz Kubala. 
Staraniem Komitetu Woj. LOPP. we Lwo. 
wie przybędzie do Lwowa bohater tego 
wielkiego polskiego wysiłku lotniczego, 
by ze społeczeństwem lwowskiem podzie- 
lić się refleksjami przybytych zmagań. Bi- 
lety wstępu nabywać można w d. 16. i 17. 
bm. w Kasynie i Kole lit. art. od godz. 
17— 20, i w Komitecie Woji LOPP. gmach 
Województwa I. p. od godz. 9—13. 

Wydział Stowarzyszenia im. Tadeusza 
Kościuszki składa serdeczne podziękowa- 
nie za wzięcie udziału w poranku odłhy- 
tym w dniu 11. bm. z okazji 10-lecia Rze- 
czypospolitej Polskicj, a to: za słowo 
wstępne p. dr. Zielińskiemu, p Romanowi. 
Bojanowskiemu, artyście Teatru Miejskie- 
go, p. Efridzie Riillerównej za odegranie 
utweru Chopina, chórowi „Syrena“, oraz 
kluhowi mandolinistów Hejnał”. 

Katolicki Związek Polek zawiadamia 
swych członków. że 16. bm. rozpoczyna- 


oraz wy 


Sir Jęz 


ją się zebrania piątkowe odczytem prof. 
dr. Fr. Gróera, pt. „Stosunek współczesnej 
kobiety do miłości”. W następny p.ątek 
p. Jodko Naskiewicz uzupełni swoje prze- 
mówienie z obchodu dziesięciolecia niepo- 
dległości Polski, wspomnieniem i charak- 
terystyką kilku zmarłych wielkich Pola- 
ków. Po odczycie dyskusja. Początek o g. 
5 popoł. Goście mile widziani, ul. Rutow- 
skiego 13. parter. 

Związek Oficirów Rezerwy zawiada- 
mia, że w piątek 16. bm. o godz. 18-tej w 
sali Kasyna (koszary 40 pp. ul. Piotra) od- 
będzie się inauguracyjny odczyt Inspeklo- 
ra Anmji gen. Norwid Neugcbuutra na te- 
mat: „Walki Hoetzendoria pod Lwowem”. 
Odczyt jest  zapoczątkowaniem pracy 
Lwowskiego Koła Tow. Wiedzy Wojeko- 
wej. Zarząd Związku wzywa członków do 
jak najliczniejszego udzialu. Wstęp wolny. 

Zebranie obywatelskie w sprawie za- 
jęcia stanowiska wobec zajść wywołanych 
ze strony ludności ruskiej we Lwowie, od- 
będzie się we czwartek, 15. bm. o godz. 
19-tej w sali Tow. Pedagogicznego, ul. Zi- 
morowicza 17. Zgromadzenie powyższe 
zwołuje cały szereg organizacji. 

Wiec lokatorów. Otrzymujemy nastę- 
pującą odezwę: „Lokatorzy i sublokato- 
rzy! Grozi nam nowe obciążenie. Rząd o- 
deslał do Sejmu projekt podwyżki podatku 
lokatorskiego. Jeśli Sejm wyrazi swą zgodę 
rady już ma to nie będzie, Musimy się 
przeciwstawić i żądać nie podwyżki, ale 
wwolbień od tego pódatku, który i tak ce- 
łowi swemu nie odpowiada. W tym celu 
muszą przyjść wszyscy na Wiec protestu- 
jący w piątek 16. bm, o godz. 7.30 wieczór 
w sali Instytutu tedhnol. (Bowurlarda 1. 5). 
Wiec będzie krótki, ale wszyscy muszą 
wziąć w nim udział! Zanząd Tow. Ochro- 
ny Lokatorów i Sublokatorów we Lwowie. 

Wystawa art. mal. Rity Hammerowej 
cieszy się nadal wielkiem zainteresowa- 
niem zwiedzających. Otwarta jest codzien 
nie od godz. 11—2 w salach Tow. Art. 
Lit. przy ul. Rutowskiego 23. I. p. II. bra- 
ma (gmach Skarbka) 

Zmarli wa Lwowie: Kazimiera Fogle- 
wiczówna 1. H1, Marja Legrand 1. 49, Lud- 
wik br. Koziebrodzki 1. 62, Grzegorz Masel- 
ko 1. 44, Stefanja Rewakowicz l. 72, Kata- 
rzyna Bacz 1. 73, Jakób Dżagan 1. 63, Jó- 
zet Kowalezukowsk: L 58, Leib Porten |. 
53, Julja Dolecka 1. 23, Jetti Kremnitzer 
1. 56, Emanuel Stark 1. 15, Salomon Kim- 
meman l. 79, Mańcia Drucker |. 49, Haja 
Met 1. 22, Stanisłama Czop l. 16, Jan Prza- 
nowski |. 53, Melanja Godzielińska L 60, 
Jan Chimczuk l 54, Józefa Partykiewicz 
1. 40. Helena Rudzka 1. 29, Jan Mnich 1. 
62, Bazyli Malwijków 1. 53, Paulina Pod- 
laszecka 1. 78. Krystyna Sokołowska, 1. 89, 
Jan Kowalczyk 1. 28, Anna Wilde 1. 46. 

Nowe relacje telefoniczne z Niemcami. 
Z dniem 15. bm. zaprowadza się relacje te- 
lełoniczne między Lwowem, Jarosławiem, 
Rzeszowem i Skoldm z jednej, a niemiec- 
kiemi centralami: Bad Reinerz, Brieg (Br. 
Breslau), Hermsdont (Kr. Glogau), Ilumds- 
feld (Br. Breslau), Zielenzig, Schopfitrth, 
„Goslar, Pforzheim z drugiej strony. Oplata 
za trzyminutową zwyfałą rozmowę zależ- 
„nie od odleglosci od 3 fr. 60 ctm. do 10 
franków 20 cent. w złotych wedlug kuwsu. 
Włamania i kradzieże. Awigdor 
Rinda (Źródlana 2 b.) doniósł policji, że 
nieznani włamywacze skradli mu garde- 
robę oraz srebrne nakrycie stołowe war- 
tości 700 zł. — Z mieszkania Emanuela 
Steina (ul. Inwalidów 24.) skradziono gar- 
derobę i zegarek wartości 100 zł. -— Na 
szkodę Wiktora Wieczorka  (Kochanow- 
skiego 46.) skradziono z kuchni srebro 
stołowe wartości 130 zł. — Z mieszkania 
Naftalego Percykiera (Rzeźnicka 9.) skra 
dziono garderobę wartości 200 zł. — Ze 
sklepu Marji Bromirskiej (Potockiego 111) 
skradziono towar wartości 700 zł. — Her- 
man Friedman (ul. Anczewskich 7.) do- 
nióst o kradzieży garderoby wart. 400 zł. 

(—) Złodziejski Kruk miał pecha. 
Wczoraj niejaki Mikołaj Kruk w tram- 
waju obok kawiarni Wiedeńskiej włożył 
rękę do kieszeni por. 19. pp. p. Moraw- 
skiego, ale został przytrzyinany. 

(—) Aresztowania. Do aresztów poli- 
cyjnych oddano wczoraj: Natana Śchich- 
tera, Józefa Fellera i Mozesa Sirocznika 
za usiłowaną kradzież pakunku z towara- 
mi bławatnemi wartości 250 zł. na szkodę 
nieznanego wieśniaka z wozu na ut. Fur- 
marskicj, oraz Michała Sitnika za kra- 
dzież dwóch ton węgla z wagonu na dwor- 
cu czerniowieckim wartości 100 zł. 

(~) Podrzutek przy ul. Połockiega. Zo- 
fja Różycka, zam. przy ul. Potockiego 50. 
znalazła wczorąj w korytarzu dziecko 
płei męskiej liczące około 5 dni. Dziecko 
to oddano komisarjatowi miejskięmu 
dzielnicy VI. 
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„GAZETA PORANNA” z dnia 16 listopada 1928, 


Lasiraszający wzrost zbrodnicZiŚ | 


w Sowjetach. 


CHULIGAŃSTWO. — ZBRODNIE NA TLE EROTYCZNEM. — NAD- 
UŻYCIA I SPRZE NIEWIERZENIA. 


Moskwa, w listopadzie. 

Ogłoszono oficjalne dane, stwier 
dzające wprost zastraszający wzrost 
zbrodniczości wśród mieszkańców 
stolicy czerwonej. Oto, wedle tych 
danych, dokonano w Moskwie w 
ciągu pierwszego półrocza br. 

36.750 rozmaitych zbrodni, 
z niech do 4 tys. zbrodni dokonano 


na lle niezmiernie rozwiniętego 
chuligaństwa. 

Również niezmiernie wzrosły 
zbrodnie 


na tle erotycznem, 


| 
| 
| 
| 


Spory zastęp zbrodniarzy dają 
warstwy urzędników  sowjeckich, 
dopuszczających się zwłaszcza 
sprzeniewierzeń i nadużyć. W. ciągu 
6 mies. w Moskwie wykryto 
1600 afer urzędniczych, 

w związku z któremi wyrządzono 
skarbowi sowjeckiemu albrzymie 
straty w ogólnej kwocie przeszło 
2 milj. zł. rubli. Jeszcze większą 
ilość afer zatuszowano, by nie zdy- 
skredytować prestigu dygnitarzy 
komunistycznych. 


__ Jeszcze jeden Bałan. 


DEZERTER ZAMORDOWAŁ LEŚNIKA. — „PRZELEJĘ DUŻO KRWI". — 
KARCZMARZ ZBITY NA KWASNE JABŁKO. 


Bukareszt, w listopadzie. 

(m) Siedmiogród ma nową sensa- 
cję bandycką: 

W lesie Gilau koło Cluj znalezio- 
no niedawno zamordowanego leśni- 
czego Negrea. Ustalono, że mordercą, 
jest niejaki Michał Szalanta, dezerter, 
który zbiegłszy z pułku, ukrywa się 
w lasach. Onegdaj w towarzystwie 
kilku podobnych sobie drabów, wyło- 
nił się on w Gilau, gdzie popijali w 


karczmie, przyczem Szałanta chwalił 
się, że jest drugim Bałanem, a nawet 
czemś więcej, bo przeleje daleko wię- 
cej krwi, niż tamten. Aby zadokumen- 
tować prawdę tych słów, rzucił się na 
szynkarza, zbił go na kwaśne jabłko 
i ograbił doszczętnie, poczem oddalił 
się. Ten sam proceder powtórzył na- 
zajutrz w innej wiosce. Pościg pozo- 
stał na razie bez rezultatu. 


Że sportu. 


Legja-Czarni. 


Lwów, 15. listopada. 

Najbliższą i ostatnią atrakcją je- 
siennego sezonu pił':'arskiego we Lwo- 
wie będzie niedzielne spotkanie Czar- 
nych z warszawską Legją. Legja znaj 
dująca się obecnie na 5-tem miejscu 
w tabeli ligowej, należy do najsilniej- 
szych zespołów ligowych i przyjazd 
jej do Lwowa budzi żywe zaintereso- 
wanie. Ostatniej niedzieli pokonała 
Legja swą lokalną rywalkę Polonię, 
co wymownie potwierdza jej wysoką 
klasę. Czarni na meczu z Wartą do- 


ZZA 


| 
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wiedli ponownie, że potrafią twardo 
bronić każdego punktu i są groźnym 
przeciwnikiem dla najsilniejszych 
drużyn. Walory obu drużyn dają gwa- 


rancję, że powyższe spotkanie nale- 
żeć będzie do najbardziej interesują- 


cyck w obecnym sezonie. 

Przedsprzedaż biletów po cenach 
znacznie zniżonych odbywać się bę- 
dzie od czwartku, tj. 15. bm. we fir- 
mie „Maraton“, ul. Akademicka 22, 
oraz w aptece WP. dra Stenzla, plac 
Marjacki 8. 


GIEŁDY. 


GIEŁDA LWOWSKA. 
Lwów 13. listopada. 
L. z. 4 i pól proc. Bku Kraj. 5i, Ma- 
łopolski 27. Chodonów 205, 203. Gazy 
wsich. 29, 28.75, 28.50, 28.25, Pezet 5.50, 
Tesp. 22, Zieleniewski 150, Dolarówka 114. 
113.50. 
Lwów 14. listopada. 
Na Gieldzie pieniężnej kursa nadai 
niejednolite. Zainteresowanie dla Gazów 
wsch. Akcje Chodorowa awansowały na 
218 przy braku towaru. Za Browary 
ohciano płacić 223. Ofierowano na sprze 
daż Bank Polski po 17450. Tendencja 
chwiejna. Usposobienie spokojne. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów 13. listopada. 

Transakcje w życie, owsie, fasoli i 
obrębach po cenach utrzymanych. 

Ogólny obrót Ż20 tonn. 

Sytuacja bez zmiany. 

Tendencja utrzymana. usposobienie 0- 
żywione. 

Lwów 14. listopada. 

Na Giełdzie zbożowej sytuacja bez 
zmiany. Większe obroty. w życie w ilo» 
ści około 300 ton. FTendencja utrzymana, 
usposobienie nadał ożywione. 

Pszenica kraj. dworska ex 1928 750 - 
766 gr. 16.00-—17.60, Pszenica kraj. zbio- 
rowa ex 1027 730 740 gr. 44.00—45.00, 
Prtie  małopoiskie èr 1928 688 gr 
35.00—36.00, Jęczmień małopolski brow. 
640 gr. 30.50—31.50, Jęczmień małopolski 


! 


. men 
| 35.50—36.25, 


przemiałowy 640 gr. 28.25-—29.25, Jęcz- 
maiopol. pastewny *00—6ł0 gr 
Owies małopolski ex 1923 
150 gr. 31.50—32.50, Kukurudza rumuń- 
sza i4 00—4450 Ziemi abi 5 z m 
5.00—550, Fasola biała 75.00—100.00. 
Fasola kolorowa 50.00—55.00, Fasola kra- 
sa 65.00—75.00, Groch 34 Victoria 50.00 
--60.00, Groch polny 40.00—42.00, Bobik 
50.00—35.—, Mieszanka pastewna w ziar 
nie 00.00—00.00, Wyka 35.00—39.00, Sía- 
no słodkie kraj. prasowane i8.00—20.00 
Słoma prasowana 8.00—9.00, Kukuru- 
dza 31.75—32.75, Hreczka 34.50—35.50, 
Len  72.00—74.00, Łubin niebieski 
21.50—22.50, Rzepak ozimy ex 70.00—- 
72.00, Mąka pszenna 40 proc. 81.— 
72.00, Mąka pszenna 50 proc. 83.00— 
A> Mąka żytnia 70 proc. SLE: 
s TVvsIk . U «RW 
kuk. 48.00-51.00, Otręby żytnie 25.25-25.75, 
pszenne netto bez worka 25.25—25.75, Ka 
«ph hioczasi „0 pr. Ląd T 
połówek 68.00—71.00, Kasza jagł. 24.75— 
25.25. Kasza jęczmienna 49.25—51.75, Pę- 
cak 49.00—51.00, Proso kraj. 40.00—41.00. 
Makuchy lniane  48.00-—50.00, Ko- 
niczyna czerw krajowa naturalna 220.00 
—250.00, Mak nieb. 125.00—135.00, Mak 
siwy 100.00—110.00, Worki jutowe wyr: 
Stradom, Warta 1.68—-1.72,  Częstocho- 
Li używane dohte za sztukę 1.38——1.42, 


GIEŁDA WARSZAWSKĄ. 
Werszawa |4. uśwWuada. uek G. HF) 
5 proc. pożyczką dolarowa L14, 5 proc. 
pożyczka konwersyjna 67, 5 proc. poży- 
czku kolejowa 1925_60, 10 proc. poży- 
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Nr. 8694 
za ZE | 
czka kolejowa 102 i pół, 8 proc. Listy 
zast. Bku Gosp. Kraj, 93 i pół, 8 proc. 
Listy zes. Bku Rolnego 94, 8 proc. O- 
blig. Bku Gosp. Kraj. 98, 4 proc. poży”* 
czka inwestycyjna 117 8/4, 7 proc. po- 
życzka slabil:zacyjna 92. 

Waiuty i dewizy: Dolary 8.86 i ćwienć, 
Belyja 138.68, Holandja 357.00, Londyn 
43.12 i pół, Nowy Jork 8.88, Paryż 34.75, 
Praga 26.36, Szwajcarja 174.16. / Sztok- 
holm 237.77, Wiedeń 125.00. 

Warszawa 14. listopada. (Tel G, Pò 
Bank Handlowy 120, Bank Polski 174. 
Bank Zw. Sp. ZZarob. 80, Kijewski 9%. 
Spiess 205, Warsz. Tow. oukr. 45, Firley 
€2 3/4. Lilpop 26, Modłrzejów 32, Norbliu 
205, Ostrowiec B 105, II. 102, Pocisk 
5, Rudzki 29, Starachowice 39, Zieleniew- 
ski 145.60, Zawiercie 17 i pół. 


GIEŁDA KRAKUWSKA, 


Kraków l4. listopada. (Tel. G. P.) Zie 
leniewski 147 3/4, Parowóz 50, Azot 3.70, 
Siersza d. 5425, Chodorów 200. 


GIEŁDA ZURYCHSKA- 

Zurych 14. listopada. (Tel. G, P.) Pa- 
ryż 20.29 i pół, Londym 25.19, Nowy Jorx 
5.19.60, Belgja 72.20, Wloohy 27.22, Hisu- 
pania 83.75, Holandja 208.60, Benlin 
128 4/4, Wiedeń 783, Sztokholm 138.90, 
Oslo 138.50, Kopenhaga 138.50, Sofja 
8.76, Praga 15.40, Warszawa 58.25, Bu- 
dapeszt 90.59 i pół Białogród 5.18, Atc- 
ny 6.72 i pół, Konstantynopol 2.61, Buka- 
reszt 3:13, Helsingfors 18.09, Buenos Al- 
res 319 i ćwiewć. 

GIEŁDA WIEDEŃSKA. 

Wiedeń 14. listopada. (Tel. G. P.) Am- 
slerdam 285.09, Belgrad 12.47 3/4, Ber- 
lin 169.25,  Pruxsela 98.71, Budapeszi 
128.91 i pół, Bukareszt 4.26 3/4, Kopenha- 
ga 189.30, Londyn 8444 718, Madryt 
114.45, Medjolan 37.21 i pół, Nowy Jork 
710.385, Oslo 189.30, Paryż 27.74 i, poł, 
Praga 31.04 3/8, Sofja 5.11.5, Sztekholm 
189.75, Warszawa 79.92 i pół, Zurych 
136.73, Amerykańskie 707.70, Niemieckie 
169, Francuskie 27.67, Włoskie 67.11, 
Jugostowiańskie 124.64, Polskie 80.09, 
Czeskie 31.01 3/8, Węgierskie 123.95, Ru» 
muńskie 4.25 3/4, Renia majowa 0.765, 
Renta lutowa 0.76, Bankverein 25.30, Bo- 
denkredit 110, Kreditanstalt 59, Anglo- 
bank 29.20, Bank Hipoteczny 89 i pół, 
Kompas 0.77, Laenderbank 29,76, Merku- 
ry 22.25, Kolej Półn. 1166, Austr, kol. 
państw. 25.75, Kolej Połudn, 13.81. Gole 
szów 462, Cement 148, Alpiny 4425. 
Berg. u. Hutten 850, Krupp 12-50, Prager 
Eisen 445, Rima 121.10, Skoda 203 i pól. 
Siersza 26 i pôl, Zieleniewski 123 i pól, 
Apollo 148, Fanto 7.90, Karpaty 24£i pół, 
Galicja 71, Schodnica 10 i pół. 


GIEŁDA LONDYŃSKA. 

Londyn 14. listopada. (Tel. G. P.) No- 
wy Jork 484.87, Holandja 12.08, Francja 
124.12, Belgia 34.893, Włochy 92.55, 
Niemcy 20267, Szwajęanja 25.19, Hisz- 
panja 30.08, Danja 18,102, Szwecja 18.188, 
Norwegia 18.193, Helsingfors 192.67, Pra- 
ga 168.04, Wiedeń 34.49, Warszawa 
43,24 


GIEŁDA PARYSKA. 

Paryż 14. listopada. (Tel. G. P.) Lon- 
dyn 124 1/8, Newy Jork 25.60, Belgia 
355 3M, Hiszpania 412 5/8, Włochy 184.10 
Szwajcarja 492 5/8, Danja 682 i ćwierć, 
Holandja 1027 i pól, Norwegja 682, Szwe- 
cja 684 i ćwierć, Praga 76, Rumunia 15 i 
pół, Niemcy 609, Wiedeń 360. 


OBROTY PRYWATNE. 
Lwów, 14. listopada. 

Tendencja chwiejna lekko zwyżkowa. 
Obrót ożywiony. 

WALUTY: Dolary ameryk. 8.87.50-— 
8.88.00, dolary kanad. 8.81.50—8.82.50, 
korony czeskie 0.26:25—1.2650, szyłingi 
austr. 1.25.00—1.25.50, leje 0.05.25— 
005.50, franki francuskie 0.34.50-—0.34.75 
franki szwajcarskie 1.71.50—1.71.75, fun- 
ty szievłingi 43.40.00--43.70.00, czetwień- 
ce sow. za jeden 26.50—27.00. i 

ZŁOTO: 20 koron 36.50.00—-36.80.00, 
20 franków 34.40:00—-34.70.00 20 marek 
niem.  42.40.00—42.70.00, 10 rubli ros. 
46.70—47.00. 

SREBRO: Kor. austr. 0.69.00-—0.70 00, 
5 kor. austr. 3.60.00—3.65.00, flor. austr. 
1.80—1.85, ruble rosyjskie 3.00+-3.10, 
kopiejki za rubel 1.50—1.55 


Z błągalną praśbą udaje m3 uboga sta~ 
ruszka lat 67 licząca. kaleka na nogł —da 
serc litościwych pafistw o udzielenia po- 
mocy Worażnsj, żeby sią mogła ochronić 
od głodawej śmierci, Datki do Administra- 
ch dla Wsktorji. 
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PłRUUuRAM Auiroii RADJOWYCH. 
Czwartek, 15. listopada 1928. 


Warszawa (1111) 12.30 Koncert szkolny. 
W programie utwory 5. Moniuszki, 16.00 
Muzyka z płyt gramofonowych, 18.00 Audy- 
uja literacka, 20.30 Muzyka lekka. 22.30 
Transmisja muzyki tanecznej, 

Kraków (565) 20.80 Koncert wiecz. ze 
współudziałem artystki opery lwowskiej p. 
Franciszki Platówny. 

Poznań (344) 20.35 Koncert wieczorny. 
Występ gościnny Tria „Kmita” z Wursza- 
wy. 
Kałowica (422) 20.20 Transmisja koncer- 
Lu wieczornego z Krakowa. 

Wilno (485) 18.00 Audycja literacka. 
„Wyzwolenie, dramat St. Wyspiańskiego 
w wyk. zespołu teatru „Reduta“. 

Wrocław (322) 18.25 Odczyt: Robotnicy 
i akademicy jako przyjaciele, 21.80 Lekcja 
tańca. 

Praga (348) 18.80 Koncert Filharmonii 
Czeskiej. Muzyka polska: 1)  Slatkowski 
„Marja” uwert., 2) Moniuszko: Polonez z op. 
„Hrabina“, Uwert. do op. „Els“, 8) Stojow- 
ski: Andante i scherzo z symfonji d-moll, 
4) Szymanowski: Koncert skrzypcowy, 5) 
Marek: Symfonia „Brevis“. 

Lipsk (365) 20.00 Muzyka słarowiedeń- 
ska, 21.00 „Ełga”, 6 scen G. Hauptmenna. 

Frankfurt (428) 20.15 „Grób Nieznanego 
Żotnierza”, dramat P. Raynala. 

Wiedoń (517) 19.00 Muzyka kameratna 
Schuberta, 20.05 „Pension Śchóller', farsa 
w 3 aktach, Następnie kapela jazz-bando- 
wa. 
Paryż (1765) 20.30 „Herodiede', opera 
Masseneta. 


Piątek. 10. lisłoyrzia 1928. 

Warszawa (1111) 16.00 Muzyka z płyt 
zramofonowydh. 17.10 Odczyt p. t. „Wielcy 
męązowie stany“ — Poincare — wygłosi se- 
mator St Posner. 18.00 Koncert orkiestry 
mandolinistów. 19.000 Odczyt p. t. „Wiedza 
lekarska a kosmetyka". 20.15 Transmisja 
koncertu symfonicznego z Fitharmomji war- 
szawskiej. W programie utwory Franciszka 
Schuberta. Wykonewcy: Orkiestra. filharmo- 
niczna, Manja Freudawa (5piew), ligon Petri 
(fort.). Część I. 1. Symlonja H-moli a) Al- 
legro moderato, b) Andante con motto — wy 
kona orkkkikekkkkkkkk z z zzkkkkk 
kona orkiestra; 2) a) Wandtrer: Fantasie (z 
tow. orkiestry): b) Schubert — Tausig: 1) 
Andante i warjację H-moll, 2) Manz woj- 
skowy wykona p. E. Petri. 3) a) Warjacje na 
fortepian, b) Impromptu — odegra p. Z. Ra- 
cewiczowa; 4. 12 Pieśni z cyklu „Die schó- 
ne Mallerin* i „Winterreise“ — odśpiewa 
p. M. Freudowa, 5) Symi. C-dur. 

) Kraków (366) Poznań (344) Katowice 
(428) 20.16 Transmisja koncertu symfonicz 
nego z Vilharmonji warszawskiej. 

Królewico (203) 20.06 „Der Templer und 
die Judin* — opera w 4 aktach Marsch- 
nera. 

Lipsk (365) 20.00 Tercet 
28.15 Muzyke taneczna. % 

Frankfurt (428) 19.30 Transmisja z Saal 
baw. Koncert poświęcony. twórczości Schu- 
berta. 

Borlin (483) 21.00 Odczyt: „Murzyn ja- 
ko maszyna robocza. 21.30 Recital fortep. 
Waltera Fey'a. , 

Wiedeń (517) 20.05 Schuhert i Jego przy 
jaciele. Wykonawcy: W. Heim (śpiew) i A- 
nita Ast (skrzypce). 21.10 Koncert wiedeń- 
skiego zespołu mandolinistów. 

Monachjnm (535) 19.30 Transm. z teatru 
miejskiego w Augsburgu. „Die Dorfschule" 
opera! w 1 akoie F. Weingartnera i „Nester 
Amērea“ — opere komiczna w 2 aktach F. 
Weingartmera. 

" Budapeszt (556) 19.30 Transmisja z Ope- 


SN JD Wipe npr 


głosawy pañ. 


se Wakhla spi 
o O ES 

Do lifościwych sere naszych Czytelni: 
ków zwraca się Ś0.letnia starnszka, pozo 


stająca bez środków do życia, Datki przyj 
muje Administracja dla „A. F-". 


Zariad 0»u.isiyCZny 


Dra Hznryka Masi 


Lwów, Kochazowskiego tla. 


ala operacyjna. Stała opieka iekarska 
fr. telef. 61-58. 


NAUKA I WYUMU w ANI. 
10 groszy za wyrsz, . 


FRANCAISE donne leçons. Wązka 8. (po- 
czątek Łyczakowskiej) Visible de 1 


a 5 h. 9484-2 
ECOLE FRANCAIS, Batorego 34. Konces. 
szkoła obcych języków, pisanie na 

maszynach, stenografja, buchalterją, 
9389-2 


KURS wszelkich tlanców rozpoczynam to. 
listopada w sali Kasyna (Dom Narodny) 
ul. Rutowskiego 22. I. p. Wpisy od 5—8. 
Loeffler. 9464-2 


MAŁRYMONIALNE, f ; 
12 groszy Ze -«7yraz. > 


WDOWA  (przystojna) po st. radcy, po 
ślubi st. radcę (nie emeryta). „Bardzo 
miła. 3478-5 


POSADY POSZUKIWANE, 


3 grosze za wyra- 


SZOFER młody poszukuje posady za ma 
łem wynagrodzeniem. Łaskawe zgłosze- 
nia do Administracji pod „Trzeźwy“. 

3477-: 


SAMODZIELNA krawczyni z krojem, po- 
szukuje, zajęcia w prywatnym łomu 
Listy pod „Elegancja“ do Administracji 
„Porannej“. 948: 


INKASENi z poręką 6.500 zł. poszukuj 
jakiejkolwiek posady. Łaskawe zgłosze- 
nia: Lwów, Gosiewskiego 4 S. Łojko, 

455 


WOLNE POsAWY. 


10 groszy za wyraz. 


CHCESZ OTRZYMAĆ POSADĘ? 


Musisz 
ukończyć kursy fachowe, koresponden 
cyjne profesora Sekułówicza, Warsza- 
wa, Żórawia 42, Kursy wyuczają listov 
nie: buchaiterji, rachunkowości kupie 
ckiej, korespondencji handlowej, steno 
grafji, nauki handlu. prawa, kaligraf ji 
pisanią na maszynach, towaroznawstwa, 
angielskiego, francuskiego, niemieckie- 
go, pisowni, oraz gramatyki polskiej. 
Po ukończeniu świadecliwo. Żądajcie 
prospektów. 3025-3 


XUrNO I SPRZEDAŻ. 
12 groszy za w*v"r. 
r jn i 1 kołdry. 
1 

Przerabia i ROYNa mate aco. 
Mateije na po"rycia w wielkim w,borze 

poleci najtaniej 
Kazimierz Skibiński 
Lwów, Kosernika I. 4. Telef. 51-10 
Ty ho napr eciw Szkow-ona. 


w) 


JADAŁNIE, sypialnie, gabinety nowe i u- 
Żywane, stół biedermajer, stoliki, szafy 
antyczne, biurka damskie, kanapa, dwa 
fotele i stół antyczny sprzeda okazyj- 
nie; Hala Aukcyjna, Akademicka 3., I. 
p. Telefon 30—54. 9490-2 


SPRZEDA okazyjnie dwa obrazy Juljusza 
Kossaka, Hala Aukcyjna, Akademicka 3 
175 9489-2 


BILLIZNA SZWAJCARSKA dla Pań i 
dzieci „ŠPORT“, Płac Halicki 3. 9453-6 


z dniu iu lisiopada 1928, 


Str. 15 


wzróżni. Sę: 


estetyczną szatą ze- 
wniętrzną zadziwia ącą 
<zystością głosu, nad- 
zwy.zajną siłą tonów, 
nawet przy małych od- 


biornika.h, 


Gzna zł. 82.- 


Żądajcie zade- 
monstrowania 
u 'ad.osprze- 

daw.ów 


Największe doświadczenie 


KRYMSKI modny żakiet, łóżko dębowe, 


krzesła okazyjnie ul. Pułaskłego 4, I. p., 
<- drzwi obok schodów. 9475 


KOMPŁETNE wyprawki dla noworodków 
„SPORT“, Plac Halicki 3. 9483-6 


NAFGUSTOWNIEJSZA garderoba dziecię- 
ca „SPORT“. Plac Halicki 3. 9483-6 


PŁĄSZCZYKI dziecięce do łat la „SPORI 
Flac Halickie3. 9483-6 


MIESZKANIA, SKLEPY. 
16 nroszy za wyraz. 


4; 


z. 


MIESZKANIE we Lwowie, śródmieście. 
3 pokoje, balkon, przedpokój, kuchnia, 
łazienka, gaz, elektryka, czynsz usia- 
wowy, Il. piętro, zamienię za podobne 
lub mniejsze w Warszawie. Zgłoszenia 
do Administracji pod „Zamiana*. 9474 


Ruai DONLIESSENIA, 
10 groszy za Wyraz. 


QST RZEGAM! przed dyskontowaniem ja 
kichkolwiek weksli lub rymes bez po- 
przedniego porozumienia się ze mną, 
gdyż są wypadki fałszerstw pieczątki 
i podpisu. Joachim Licht, Lwów, Het- 
mańska 22. 9485 


FUIRA damskie gustownie i starannie 
wykonane poleca Pracownia Futer Ka- 
Trola Śchiirera. Senatorska 10. 9492-5 


UMEN AnhiAsi zgubioną książeczkę woj- 
skową wystawioną przez P. K. U. Czort- 
kóćw na imię Barabasz Władysłąw. 

9472-2 


UNIiEWAZŻNIAM książeczkę wojskową 
zagubioną dnia 29. IX. 1928. wydaną 
przez PĘRU. Kamionka strumiłowa. Jó- 
za” Puszcz. Busk ko'o Lwowa 9421-3 


iLAsn ABAŁOÓRSKI Katalog utworów 
dramatycznych obejmujący wszystkie 
sztuki z podaniem liczby osób występu: 
jących, wysyła bezpłatnie Księgarnia 
Polska we Lwowie. 9078-5 


Majbardziej nowoczesna konstrukcja. 


IGŁY pończosznicze. Przybory tkackie- 
Szczotki stalowe. M. Błaszkowski. Łódź, 
Żeromskiego 28. 9289-10 


WYIŁACZAM DESENIE na płaszczach 
pluszowych nawet starych, zniszczo- 
nych, odświeżam, przerabiam na faso- 
ny modne. M. Wolańska, Lwów, Sobie- 
skiego 12., tel. 17—01. 9063-3 


PRZEPISYWANIA oraz tłumaczenia we 
wszystkich językach,” wszelkich, listów, 
podań, skryptów, kontraktów i prac 
naukowych przyjmuje Zakład Zofji 
Konrad Glnzińskiej, Piłsudskiego 14, 
lI. p. 9203-11 


WŁAŚCICIELKA wyższej szkoły krawiec- 
twa damskiego zawiadamia, że przy 
szkole zostałą otworzona pracownia 
mundurków dla uczenic szkół żeńskich 
w cenie po 20 zł. Przyjmuje również 
robotę w najskromniejszym zakresie, 
po cenach najniższych. M. Kozłowska, 
Akadamieką 79 3096-3 

S L OA R ETER ASEE AA A ZZRRKNNĄ 

Laanuni ahin 4, roweaowe Ud Zł. 

7.50 reczne, powozowe, straganiarskie i 

do traktorów. Latarki elektryczne kie- 

szonkowe, baterje i żarówki zapasowe po- 
leca w wielkim wyborze Jakób Resen- 

man, Lwów, Akademicka 26. Tel. 19—61. 

Zamówienia z prowincji uskutecznia się 

odwrotnie. 


Fant? Freta! 


W WW WOW GREW WYW 


P eruszorzędny 
MALL 


o kilkudziesięciu pokojach 


odpowiedni 
również na sanałorjum ewentualnie sama 
kuchnia kompletnie urządzona do wy- 
dzierżawienia. Zgłoszenia pod „Krynica 

55“ do Administracji do 20 bm. 9476 


900900000%299 


vw. ib 


POPRAWA BIŁ*NsU handlowego za- 
lLży od 


Pp. Kauczysi?i I Muzzycalsh 


mouczyć należy mł dzież szkolną, 
by ne nos:ła bz ełów zagranic.ny g 
lecz kurowa.a berety krajswe lepsze 
a tańtze wy'oba lszej Krajowej 
fabryki kapeluszy 


RUDOLFA NEUWEL A we Lwowie 
Radjoamatorzy! 


ładowanie akumulatorów uskuiecznia 
najtamiej i fachowo 


„Mikron” 
Inż. Tadeusz W:reszycii 


Zakład elektro-mechaniczny 
Lwów, Asnyka 10. 
Odbieran e z domu i dostawa w ponie- 
dz ałki, środy i p ątki. 
Wystarczy zateł.fonować 55-95. 


Ona. — Jak też małżeństwo zmienia 
mężczyznę! 
On. — Co chcesz przez to powiedzieć? 
Ona, — Przedtem dawałeś mi zawsze 
pięciozofówkę, bym ci wypowiadała swe 
mysli, obecnie zaś chcesz mi dać pięć- 
dziesjąt złotych, bym tylko milczała! 


FEGSLE'1ON „GAZ. POR“ z 11. 


G. G. TOUDOUŻE 


TAJEMNICA MOJRDERGY 


Autoryzowany przekład Kazimierza Rych łowskiego. 


oo- 


Cofnałem się nieco mimowoli, 


kąś dostojną wyniosłość... 


Ale równocześnie na samym koni uszku nosa | choćby 
owego jegomościa pojawiła się kropla 
Wydawało mi się to prawie komicznem: 


krwi... 


mój zamrożony hidalgo, bezpośrednio po przebu- | = 
dzeniu, zaczyna krwawić z nosa! 
szczegół odrazu pozbawiał go w moich oczach 


całej dostojności. 


A mój staruszek tymczasem budził się... 
z tem sialowem spojrzeniem, z.tą 
pogardliwie nadętą twarzą, z lemi ostremi bia- 
z temi kwadralowemi 
zwłaszcza, że 
to jego przebudzenie nie było dla nas dwóch za- 


się kompletnie... 


łem: zębami, 
nie wyglądał zbytnio zachęcająco... 


nadto miłe... 


CENY OGŁOSZEŃ: 

Ya wiersz 1 -szpaliowy millmefrawy 
Terer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe en tek. 
slem 12 gr., ra wiersz 1 -szpaltŁ milime- 
trowy 
ga wiersz 1 -ezpalt. milimetrowy (szer. 
60 mm.) po kronice 40 gr, en wierus 
1 -sepalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) w 
dekście (kroulku, repertuar, dzłui ehuno. 


M. 


(szer. 60 mm.) madesiane 35 gr. : 


podczas 
w tych oczach zapłonął jakiś twardy błysk. Zdu- 
miewał mię kolor tych oczu: szaro-niebieskawy, 
przypominający połysk najlepszej, dobrze hario- 
wancj slali. A kolor ten nadawał spojrzeniu ja- 


Cale szczęście — pomyślałem so- | wskrzeszeniu go — wszystko lo 


nUAŁILIA KUL 


Likiery. Maboki (balki 


4-%-%:1 a awa 


G mio AW krwawi am 


zal.1823P. 


skład instrumentów muzycznych i gramofcnów | 


„MELODJA” W0 Suriya * 


poe a py cenach fabrycznych 
Ń | 


Ws elkie :nsiramenty i przy- 
| ni oni wa taga EE E E 


bory w olbrzymim wybor e 
Kompletne abszuw na orkiestrę 
d tą smyc ko 4 i mandolinową 

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę woj 
skową na nazwisko Giermak Onufry ur. | 
1902 roku w Suszycach Wielkich. 9452-3 | 


Stale nı składzie 
NOWOŚĆ! 


Największy 


ŻYCIE PŁCIOWE! 
10 cennych i pożytecznych książek tylko 
za zł. 5—: 1) Dr. Müller: „Najnowszy lc- 
karz domowy“; 2) Dr. Braun: „Samogwałt 
u mężczyzn, i kobiet“; 3) Dr. Gelsen: „Hy- 
»gjena miodowych miesiecy“; 4) Dr. Sur- 


(arlaigEknrowicz 


przediższaj abdrociq produk! zagramiczny 
(Do nabycia aszedzee. 


bled: „Sekretne sposoby małżeńskie“; 5: 
Dr. Korabiewicz: „Choroby weneryczne" 
i 5 innych ciekawych i pożytecznych 
książek tylko za zł. 5. Wysyłamy za go- 
tówkę lub za zaliczką pocztową, na wy- 


Cenniki ilustrowane wysyła się na 
FHyga eniczne, erakty zne, tr "ale 


żądanie bezpłatnie 
Į; P MH -4 í} 10 © SCHOWKIEM 


na pościek, 
do nabycia t lko u firmy: F 


datki załączyć zł. 1.50 (można w znacz- sę un " 
kach pocztowych) Warszawa, Redakcja Lesen Matwijowski 
„Wiedza Tajemna“, Skrzynka pocztowa | > 4 3 

573. 9324-3 | Lwów, Gh?”ą*czyzny 8.  Teleion 2-11 


bie — że pistolet już poprzednio wypalił pod, mam przed 
wplywem mimowolnego skurezu palca! Bo ten 
jegomość gotówby był na początek wypalić mi te- 
raz w samą twarz — w obronie wlasnej! 

Przynajmniej próbował to odrazu zrobić, bio- 
rąc mnie widocznie za jednego z Judzi ze swej za- 
logi, z klórym musiał mieć jakąś ostrą sprzeczkę... 
akurat przed trzysiu pięćdziesięciu laly.. 
Sprzeczkę, przerwaną co prawda skutkiem za- 
mrożenia, z czego jednak w tej chwilś jeszcze 
nic zdawał sobie zupelnie sprawy. 

Podsunął mi lufę pistoletu pod sam nos. Nie 
zrobiło lo na mnie żadnego wrażenia, wiedzia- 
lem bowiem, że to tylko Y :czą pogróżka. Że 
jednak nie lubię tego, gdy klos się bawi bronię, 
nie nabiią — Pro R-i a drut, 


21 Š 
Jego 


gdy 


sobie 


świeżej | ch wyciłem dlonią za pistaiet, krzycząc ze zło- 
| ścią: mu się słabo. 
Ech mii diablos] Senor! 
Drobny ien | Wiesz o tem, że mówie po hiszpansku na lylej nie był uchwycił 


nE aby móc się rozmówić cd biedy, czy to 
w Jepszcm, czy w gorszem towarzyśsi wie. 
Liczyłem się dość ze słowami — po ubraniu 
bowiem, po Syvgmecie na palcu i po owych 
nneszkach domyślijem się, że ów odmrożony je- 
gomość musiał być jakąś znawzną persona. Jego 
całe wzięcie pelne wyniosłości, ten pogardliwy 
wzrok, jakim na mnie spoglądał natychmiast po 
wskazywało, że 


ponoc. 


budził 


barkami... 


a an a rara e e 
RO p 


miezny td.) DO gr, ma wiersz 1. szpnit. 
riiiimelrnwy (szer. 60 mm.) w artyt.ałach 
100 gr., za wiersz 1 -Szpalt. milimetrowy 
(szer. 60 mrm.) na pierwszej sironie 60 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., drob | 

| 


posańy 3 gr, cała strona owinszeniown 
285 xt, pół sitony aploszeniowej] 150 zł.. 
rala stronna tekstowa 430 zè, cała stronn 
pod nasłówkiem (1 .sza) 570 rt. Ogtosze. 
nla zamiejscowe 39 proe. drołsze. — Za 
ngłoszenin w miejscu zastrzeżnnem. ogło 
szenia osobno elnjące I bez nnmeen doil 
(zamy 26 proe, Odpowiedzialności za ter 
ulnowy druk ale przzimujemy Portu | 


ne ogloszenia kupno ł sprzedaż za słowa 
12 gr, drobne ogłoszenia matrymonialne. 
korespondencje 12 gr.. prywatne za alo 
we 12 gr. dla potrzebających pracy luk 


Z drukarni Spoiki wydawułczej UKUD hi I SŁOPAA, pod zarz. J. PŁUÓChIŁUU, we Lwowie, 


A żebyś był widzial Forstera! 
szony awanturnik, 
cie — leraz szczękał poprosiu zębami ze sirachu! 
Śmieszne to było; powiedziałem mu to bez ogró- 


/ 


scbą prawdziwego pana całą gebą! 


Ale nawet nie przypuszczałem, że może to być 
taki nadęty pęcherz! 
ość mój — widzące mój giest, może nieco 
za żywy, ale zupelnie grzeczny — i słysząc te 
kiika słów, wypowiedzianych przecież w formie 
dość przyzwoitej — wzdrygnął się cały i odsko- 
czył parę kroków wstecz, z miną cz 
nie przywykł do lego, aby ktoś nieznajomy o- 
śmiclał się go zaczepiać 
zdać sprawę, jak 
pierwsza moja operacja galwaniczna... 
lero okazak z miejsca nadzwyczajną ruchliwość 
iżywość, jakkolwiek w ruchach jego znać było 
pewna sztywność. 
Zerwał się ma równe nogi — ach, jakiż to byl 
prawdziwy dryblas! — ale w tej chwili zrobiło 


towieka, k:óry 


. Teraz dopiero moglem 
świeknie udała mi się owa 
Mój cabal- 


Zachwial się zalrzepotał rękami 


i byłby napewno upadł jak dlugi — gdyhym go 


wpół, wołając Forstera na 
Ten nieustra - 
co tlukł się po całym śwWie- 


dek... Ale pomagal mi jak umiał, co prawda dosyć 
niczgrabnie i z widoczna odrazą. 
U. d.n. 
— YO 
przeknzów nie hkoniiikujemy. — Uwagat 


Kolamny nglaszeniowe sn podzielone na 
3 łumów (szpelt), tekstow» na 6 lamy 
"szpaliy) 

PRENUMERATA miesięczna: 


Z dostawą na miejsce 'ub prze. 


sylka PORY s.a.. WEI 
Bez dostawy |. a a ul 
?a granicę zł 9- 


Odp. red. SiLRAŃ ALAL lhd Dh ka 


